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Ukazanie się ustaw y am nestyjnej w y­
w ołuje zawsze wśród społeczeństw a ży­
wy oddźwięk. Jest to bowiem fakt o du­
żej politycznej i społecznej doniosłości, 
oznaczający zasadniczą zmianę losu ty ­
sięcy osób, których drogi życiow e skrzy­
żow ały się z przepisami prawa karnego. 
Będąc dobrodziejstwem  dla skazanych o- 
raz dla tych, którzy po popełnieniu prze­
stępstw a, jeszcze nie w ykrytego, żyli w 
długotrwałej nieraz, a zawsze dręczącej 
niepew ności, am nestia w yw ołuje jedno­
cześnie zapytania sięgające sam ej istoty  
wym iaru spraw iedliw ości oraz wartości 
w ysiłków  organów ścigania skierowanych
— w im ię ochrony społeczeństw a — ku 
wykryciu, osądzeniu i ukaraniu przestęp­
cy.

Jako jednorazowy akt polityczny amne 
stia pozornie sprzeciwia się bowiem ogól­
nym dyrektyw om  prawa karnego naka­
zującym . by przestępca nic uszedł karze, 
by był należycie osądzony i przez odby­
cie kary przywrócony społeczeństw u, zre- 
socjalizow any. Tym niem niej byłoby błę­
dem sądzić, że am nestia stoi w antagonl- 
stycznej, n icprzezw yciężalnej sprzeczności 
z celam i wymiaru spraw iedliw ości. Do­
św iadczenia stuleci w skazują, że am nestia  
stanowi konieczne uzupełnienie praktyki 
sądow ej, i że stosowana była i jest szero­
ko w w ielu  krajach europejskich, nieza­
leżnie od ich społecznego i politycznego  
ustroju. Zarówno w krajach kapitalisty­
cznych, jak I socjalistycznych am nestia  
stała się nieodłącznym  elem entem  w y­
miaru spraw iedliw ości, aczkolw iek czę­
sto jej geneza w państwach eksploatator- 
sklch oraz w państwach budujących swój 
byt na zasadach społecznej spraw iedliw oś 
ci jest zupełnie odmienna.

W krajach kapitalistycznych — jak to 
w yraziście określił w ybitny prawnik n ie­
m iecki R. Ihering — am nestia spełnia 
przede w szystkim  rolę w entyla bezpieczeń  
stw a prawa, łagodząc skutki surowości 
hurżuazyjnego prawa, bezlitosnego w 
szczególności w obliczu wydarzeń dzie­
jących się na wzmożonych falach ruchów  
społecznych i w okresach rew olucyjnych  
napięć. A m nestie rozładowują wówczas 
wyrządzone krzywdy oraz rew olucyjne 
nastroje społeczeństw a. Taką w łaśnie ro­
lę spełniały np. we Francji am nestie z 
lat 1871 i 1879 obejm ujące uczestników  
w alk Komuny Paryskiej. W krajach socja 
łistycznych am nestie stały się również 
szeroko stosowanym  zabiegiem prawno- 
-politycznym . W Związku Radzieckim w  
latach 1923—1957 wydano 21 ogólnozwiąz

Dalszy ciqg na str. 4

KAROL BADZIAK Proszę dokładnie przyjrzeć się  
zdjęciu na str. 4. Publikowane 
jest w prasie po raz pierwszy; 

niedawno bowiem zostało od­
nalezione. Przedstawia załogę o- 
prawców z Radogoszcza. Okręgowa 
Komisja Badania Zbrodni H itlerow ­
skich w Lodzi prowadzi śledztwo w 
spraw ie ich zbrodniczej działalności.

W iększość z nich prawdopoćab- 
nie żyje, znalazła zapewne schronie­
nie w NRF, nieznane są wszakże 
ich nazwiska. Ktokolwiek ich w i­
dział, zna i rozpozna na zdjęciu, 
proszony jest o zgłoszenie się do 
Kom isji w  celu podania bliższych 
szczegółów. Adres: PI. Dąbrowskie­
go 5, pokój 113.

Polskie organa ścigania ciągle 
p row adza  dochodzenie, , zbiera ją

w szystk ie  dane  o hitlerowskich  
zbrodniach na ziemiach polskich w 
la tach  okupacji .  PeJna inw en ta ry ­
zacja zbrodni m asow ych  i jedno­
stkowych jes t naszym  historycznym 
obowiązkiem wobec tych, których 
zamęczono, wobec całego świata, 
wobec potomności. Sumienie  nasze 
nie może być spokojne  dotąd, do­
póki osta tn i h it le rowski morderca 
nie zostanie u jaw n io ny  i ukarany .

Minęło 25 la t  od zakończenia 
wojny, a pe łna  ew idencja  wszyst­
kich zbrodni i w szystk ich  zbrod­
niarzy  nie została jeszcze zam ­
knięta. Nie z powodu opiesza­
łości, po pros tu  ilość i ogrom tych 
best ia ls tw  były tak  wielkie, że ćwierć 
w ieku nie starczyło, aby je w szyst­
kie u jaw nić  i zare jestrować. Dowia­

du jem y  się ciągle o nowych zbrod­
niczych poczynaniach z tamtego 
okresu. Wielkie, masowe zbrodnie 
wojenne znane są wszystkim. Od­
kryte, opisane, t rw a ją  w historii 
narodu. W osta tn ich  la tach  tropione 
są zbrodnie mniejszego ka lib ru  w 
sensie ilościowym ponieważ s top­
niem o k ruc ieńs tw a  przewyższały 
n ie jednokro tn ie  masowe katownie. 
Ale czyż is tnieją  zbrodnie mniej 
ważne 1 bardziej ważne?

P ow ołany  dw a la ta  temu zespół 
dochodzeniowo-śledczy przy O k rę ­
gowej Komisji B adania  Zbrodni 
H itlerow skich  wszczął ponad  600 
śledztw, m. in. ponownie w sprawie  
ponure j  zbrodni w Kadogoszczu, w 
Zgierzu, Olechowie, w obozach prze 
siedleuczych, w  obczach dziecię­

cych oraz w szeregu pojedynczych  
aktów bezprawia, terroru, represji, 
grabieży, pacyfikacji i egzekucji.
Czarna encyklopedia zbrodni bez 
przerw y wzbogaca się o nowe 
szczegóły.

Na podstawie in formacji z k a r to ­
teki zdarzeń wszczęto ostatnio 
śledztwo w sprawie powieszenia  
pięciu robotników z zakładów „Pro­
motor” w Łodzi, 20 czerwca 1942 
roku. W toku  śledztwa stwierdzono, 
że k ie row nik iem  w arsz ta tów  zorga­
nizowanych przez Niemców w tych 
zakładach na początku 1940 roku 
był Niemiec nazwiskiem Bendus, 
zaś dy rek to rem  przedsiębiorstwa
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T y m  razem  nie w ydarzen ie  polityczne, lecz 
naukow o-techn iczne  w ysunę ło  się na plan p ie rw ­
szy. M am  na m yśl i  g rupow y lot kosm onau tów  
radzieckich w  sta tkach  „Sojuz” 6, 7 i 8 i p ierw ­
szą w  dziejach tych  lotów próbę spawania  m e ­
tali w  w aru nka ch  próżni.  Kosm onauci  — jak  
m ożna zor ientow ać się z  ko m u n ik a tó w  — w y k o ­
nali ogrom ny program badań naukow o-tech n icz ­
nych  i medyczno-biologicznych. U w ażny  c zy te l­
n ik  dostrzegł z  pewnością, iż znacznie w ięcej niż  
k ie d y ko lw iek  m an ipulow ano s ta tkam i w  kosm icz  
nej przestrzeni i że próby te za kończy ły  się po ­
wodzeniem . Są to w ażne  e lem en ty  przygotowań  
do tuwrzenia stacji orbitalnych, k tóry  lo k ieru ­
n ek  badań kon sekw en tn ie  prow adzony  jest w  
w  ZSR R .

Powiedzia łem  powyżej,  i e  loty s ta tków  „So- 
juz"  są w a żn ym  w yd arzen iem  naukow o-techn icz ­
nym . A le  nie tylko. W ystarczy ło  obserwować  
kom entarze  prasy zachodniej, a zw łaszcza a m e­
rykańskie j ,  aby  ła two w ysn u ć  wniosek , iż now e  
osiągnięcie radzieckie j myśili nauko w e)  ma swój  
aspekt polityczny. Dlatego też od n o to w u jem y  je  
w  rubryce, poświęconej poli tyce m iędzynarodo-  
wej, raz jeszcze podkreślając: e k sp erym en t  ra­
dziecki o tw orzy ł  drogę do budowania na orbicie  
stacji, I to o d o w o ln ym  ciężarze i objętości;

Po tych k i lku  uwagach p rzen ieśm y się do S ta ­
nów  Zjednoczonych. O dbyły  się tam  właśnie na) 
w iększe  a n tyw o jen ne  demonstracje  w  historii 
am erykańsk ie j .  S e tk i  tys ięcy A m e r y k a n ó w  pro­
testowało 15 bm. — ii) „Dniu m o ra to r iu m ” — 
przec iw ko  wojn ie  w  W ietnam ie . Cechą w y ró ż ­
niającą tegoroczny protest ud ubiegłorocznych  
jest jed na k  nie. ty lko  masowość demonstracji,  ale 
także  ich społeczny zasięg. Po raz p ierw szy  
w zięli w  nich udział liczni przedstawiciele star­
szego pokolenia, a w  tej liczbie i w ie lu  dzia ła­
czy poli tycznych  o znanych  nazw iskach:  człon­
kow ie  Kongresu, przyw ó dcy  partii itp.

Edward K E N N E D Y  zaproponował, aby U SA  
ogłosiły publicznie, iż w  roku przysz łym  w yco ­
fają z W ie tn am u  p/d. w szys tk ie  lądowe oddziały  
liniowe, a do końca 1970 roku  — w szys tk ie  je d ­
nostk i  lotnicze i pomocnicze.

George M C G O V E RN  zachęcał do wyitHcronia  
w szelk iego m ożliwego  nacisku na administrację,  
aby ju ż  obecnie w ycofać  w o jska  USA z W ie tna­
mu.

A r th u r  G O LD BERG  przedłożył 3-p u n k to w y  
plan zakończenia w o jny ,  p rzew idu jący  w  p ie rw ­
szej kolejności przerw anie  przez am erykań sk ie  
siły  zbrojne  w sze lk ich  działań o fensywnych ,  
a w  drugie j zakładający  ich wycofanie.

Dlaczego tegoroczny protest przybrał tak duże  
rozmiary?

Z łoży ły  się na to dw ie  p rzyczyny:  niezrealizo­
w anie  przez  N ixona jego obietnic p rzed w yb o r­
czych i brak  ja k ie g o ko lu iek  postępu m ili ta rne­
go USA w  W ietnam ie  przy  rów noczesnym  w zro ­
ście liczby ofiar te j  w o jn y  — (do  40 tys. zab i­
tych  żołnierzy am erykańsk ich  i 201) tys. rannych).

Z  dojściem N ixona  do w ładzy  społeczeństwo  
am eryka ńsk ie  wiązało nadzieje  na rychłe po ko ­
jow e rozstrzygnięcie kon fl ik tu .  S a m  zresztą d a ­
wał do zrozumienia, ie  półroczny okres jego pre­
zyden tu ry  w ystarczy  na p r ze ru a n ie  le j wojny .  
T ym cza sem  m inę ło  9 miesięcy, a sytuacja nie 
uległa zmianie. Rokowania  paryskie  tkw ią  w 
m a r tw y m  punkcie ,  a zapowiedz' „w ie tna m iza c j i” 
wojny , czyli przerzucenia je j  ciężaru w yłącznie  
na w o jska  sajgońskie, p rzy  rów noczesnym  ra­
czej sym b o lic zn ym  niż rzeczyw is tym  iryco fyw a-  
niu  oddziałów am erykańsk ich ,  niczego nie roz­
wiązuje. Rośnie przeto zniecierpliwienie  społe­
czeństw a am erykańskiego, które to dobitnie  
u jaw niło  się właśnie w  „Dniu moratorium".

Jak  na w ydarzen ia  z  ub. tygodnia zareaguje  
Nixon?

Zlekcew ażen ie  an tyw ojennego  ruchu, k tóry  
dotarł do po li tyków  i parlam entarzys tów , m o ­
głoby przynieść n iekorzys tne  skutk i.  Przecież za 
rok  odbyw ać  się będą w  U SA  w ybory  do K o n ­
gresu. Czy N ixon  za ry zyku je  ivięc w zm ocnien ie  
większości partii dem okra tyczne j,  większości któ  
ra obecnie u tr zy m u je  się w  obu izbach K ongre­
su? Czy za ry zyk u je  swoją  prezydenturę?

Pole w a lk i  w  W ie tnam ie  pId. i przebieg p a ­
rysk ich  ro kow ań  w yka żą  ju ż  wkrótce, jakie  
w niosk i wyciągnął N ixon  z  „Dnia moratorium".

Z  innych  w yd a rzeń  ostatnich dn i w y m ie ń m y  
w izy tę  francuskiego m inis tra  spraw  zagranicz­
nych  — Schu m a nn a  tu Z w iązku  Radzieckim . W  
czasie je j  trwania  dokonano przeglądu s tosun­
kó w  bilateralnych oraz sytuacji  w Europie, na  
B lisk im  Wschodzie i w  W ietnam ie. P rzedm io­
tem  rozm ó w  by ły  ró w n ie i  problem y rozbrojenia.

Pobyt Schu m a nn a  w  M oskw ie  przyniósł zapo­
w iedź w iz y ty  prezydenta  P ompidou w  Z S R R  
oraz Podgornego, B reżn iew a  i Kosygina  — we  
Francji.

K om en tu jąc  podróż Schu m a nn a  do Z S R R  pra ­
sa francuska  podkreśla, iż „linia postępowania  
w ytyczona  przez de G au lle ’a na rzecz odprę­
żenia, współpracy  i porozumienia pozostaje złotą 
regułą rządu" i że „Francja stara się k o n ty ­
nuować dialog ze Z w ią zk iem  R adzieck im  w  a t ­
m osferze zaufania".

W. S Ł A W S K I

LU CJU SZ W ŁODKOWSKI

Anatomia
l .

Wiadomości, przeg lądy  
prasy , kom entarze ,  p ro g ra ­
m y  k u l tu ra lne ,  au d yc je  roz 
ry w k ow e ,  m uyzka,  sport,  w 
po łudn ie  he jn a ł  z \yieży Ma 
r iack ie j  w  K rako w ie  i w 
każdą  niedzielę  obow iązko­
wo w ynik i losowania  T oto­
lo tka. 132 godziny emisji  ty  
godniowo i t a k a  opinia  o 
sobie:

„Podczas, gdy „Glos Amc 
ryk i” i BBC reprezentują a 
m erykański lub brytyjski 
punkt w idzenia, Radiu Wol­
na Europa um ożliw ia w ol­
nym Polakom na Zachodzie 
przem aw ianie do kraju we 
w łasnym  im ieniu”.

Co o tym  sądzą inni?
„Radio „Free Europe” — 

p isał w  lipcu 1955 rok u  
londyńsk i „T ygodn ik” — w  
swoich audycjach na kraj 
pow ołuje się na to, że jest 
Kłosem niezależnych P ola­
ków. Już to jest im posturą, 
sam ozw aństw em , przypisy­
waniem  sobie fałszyw ego  
całkiem  charakteru. Wiado 
mo jest przeciez, że radio 
„Free Europe” jest założone 
przez politykę obcą, musi 
słuchać rozkazów obcych, a 
pracownicy radia „Free Eu 
rope” są dosłow nie agenta 
mi obcymi, a bynajm niej nie 
Polakam i zachowującym i 
polską niezależność sądu w 
sprawach politycznych”.

O kazu je  się, że nie w y ­
starczy mówić po noisku, 
trzeb a  jeszcze po polsku m y 
śleć, a to u da je  się p rzede  
w szystk im  nad Wisłą, m ię ­
dzy B ugiem , O drą , B a łty ­
kiem i T a tram i.  T ak  więc 
„wolni P o lacy”, choć m ie ­
nią się nieza leżnymi, tak im i 
n ie są i z P olską  poza języ 
k iem  nie m ają  wiele współ 
nego. Radio Wolna ICuropa 
dy sponu je  32 n ad a jn ikam i,  
umieszczonymi w 3 rad io ­
s tac jach ,  z k tó ry ch  2 zrfaj- 
d u ją  się w NRF — Biblis 1 
H o lzk irćhen  — 1 je d n a  w 
L a  G loria  kolo Lizbony w 
Portugali i .  C en tra la  mieści 
się w M onachium , w Engli 
scher  G ar ten .  Ta lokal iza­
cja  m a sw oją ok reś loną  wy 
mowę. .Nadajem y z teryto  
r iu m  obcego — powiedział 
w audycji  z 3 m a ja  1907 ro 
ku  J a n  N owak — szef sek 
cji polskiej — I płyną stąd 
nieuniknione ograniczenia... 
W każdym  razie „wolni Po 
lacy’’ o NRF nie mogą mleć 
n iezależnego sądu. Podob­
nie o sp raw ach  m ocodaw ­
ców. Nie jes t  już dziś dla  
nikogo ta jem n icą ,  że RWE 
f in ansu je  CIA t— C en tra l  
Inteligencie Agency. Wiele 
in te resu jącego  m a te r ia łu  ze 
bra t  na ten tem a t  dr Ja­
nusz Kolczyński w w ydanej 
osta tn io  książce „Wolna Eu 
ropa”. System  zależności o- 
p ie ra  się nie ty lko  na finan 
sowaniu , ale i n a  tym, że 
w K om itec ie  Wolna Eurppa, 
k tó ry  nad zo ru je  działalność 
RWE, zas iada ją  ludzie bez 
pośrednio  z CIA związani.

2.

RW E n ad a je  sw oje  audy 
cje  w języku polskim, b u ł ­
garsk im , czeskim i słow ac­
kim, w ęgiersk im  i r u m u ń ­
skim. P rzy  czym najw ięcej  
czasu w ciągu tygodnia  po 
święcą sie na audyc je  nada 
w ane  do Polski,  CSRS i Wę 
gier. W sum ie tygodniowo 
RWE n ad a je  p rog ram  obej 
m u ją cy  540,16 godzin. Wśród 
audyc ji  n a d aw an y ch  po pol­
sku  — ja k  to pod a je  Janusz  
K olczyński — 23 proc. cza­
su zajm ują kom entarze, 17 
proc. — wiadom ości, 16 — 
m uzyka, 14 — sylw etk i bio 
Kraficzne, 11 — programy 
kulturalne, 7 — przeglądy 
prasy i po 6 proc. — sport 
i audycje rozrywkowe. Ka 
żda audycja  z w y ją tk iem  
dziennika  po w ta rz an a  jes t  
czterokrotnie.

dywersji
RW E s ta ra  się docierać do 

w szystk ich , aud yc je  swoje 
a d re su je  do ludzi z różnych 
środowisk, a p o w ta rza jąc  je 
chce, aby jak  najw ięcej mo 
gło je  usłyszeć. Nie m a cze 
m u  dziwić się, ta k a  je s t  bo 
w iem  podstaw ow a m etoda  
dyw ers j i ,  ty lko, że p raw dzi 
w ym i ad resa tam i audyc ji  
RWE są ludzie n a i w n i .

W olna E uropa  s ta ra  się 
np. w yrobić  p rzekonan ie  o 
sw ojej wszechwiedzy, o licz 
nych k o n tak tach  jak ie  m a  
w  k ra ju ,  o szerokim i sy ­
s tem atycznym  dopływ ie  in ­
form acji.  „Niektóre audycje 
RWE naszpikowane są kon­
kretnym i faktam i z Polski
— pisze J . Kolczyński w 
sw oje j  książce — datam i, 
nazw iskam i itp. i to zaczerp  
nlętym i — jak to się mówi
— z sam ego dołu. RWE w ie. 
co robi np. kó*ko rolnicze 
w Rzeszowskiem , co mówio 
no na zebraniu w zakładach  
przem ysłow ych w Lodzi itp.

M yliłby się jednak ten, kto 
by sądził, że wynika to z 
w szechobecności „Wolnej Eu 
ropy”. Tajem nica jest pro­
sta. Są to dane zaezerpnię 
te z polskiej prasy”.

P osługu jąc  się d rob iazga­
mi, pow ołu jąc  się na fak ty ,
o k tórych  m ożna wiedzieć ty l  
ko w w ypadkach  ścisłych 
k o n tak tó w  au to rzy  audyc ji  
RWK niew iele  ryzy ku ją .  
W cyklu audyc ji  o MSW mo 
żna było powiedzieć, gdzie 
stoi pa lm a, bo k to  to w 
końcu sprawdzi,  a jeś li na 
w et okaże się, że stoi w  
zupełnie  innym  miejscu, to 
przecież mogli już p rz e s ta ­
wić. O pow iada jąc  plotki 
sprzed k ilku  lub  k ilku nas tu  
la t  można u na iw nych  i nie  
zo rien tow anych  wywołać 
w rażen ie  ich aktualności ,  bo 
jeśli n a w e t  okaże się, że to 
było daw no  i w doda tku  
n iep raw du , to  naiwni uwie 
r / ą .  a kto sprawdzi.  Ci, co 
w iedzą, że to k łam stw o, 
p ro tes tow ać  nie będą. Ta 
m etoda  ma o lbrzym ią  przy 
szlość 1 jeszcze w iększą  prze 
szlość. P rzy po m in a  mi się 
m ój nauczyciel łaciny 
z g im naz jum  Ziemi Ku 
jaw sk ie j  we W łocławku, 
k tóry  przyłapawszy jednego  
Z nas na k łam stw ie ,  pou­
czył wszystkich za s ta roży t 
nymi, że kio chce k łam ać 
skutecznie ,  musi dbać o szcze 
góły. Jeś li  oni zna ją  tak ie  
szczegóły — pow iad a ją  lu ­
dzie — to m us i to  być p ra  
wda. Właśnie, że n iekoniecz 
nie. To ty lko doskonała  zna 
jomość ana tom ii k łam stw a.

3.

RWE posiada W ydział Ba 
dan i Analiz, k tó ry  za t ru d  
riia około 80 ludzi. T u ta j  
w p ływ ają  rap o r ty  z b iu r  te 
renow ych  RWE, an k ie ty  
p rzep ro w adzan e  przez agen 
tów  w W-iodniu, Paryżu, 
Sztokholm ie  i Londynie,  ma 
ter ia ly  z nasłuchu  rad iow e 
go, tu ta j  czyta  się i anali 
żu je  1.660 dz ienników  i cza 
sopism, w ty m  975 z k ra  
jów  socjalistycznych. Praco 
wnicy W ydziału B adań  i A 
naliz m a ją  do sw oje j  dyspo 
zycji bibliotekę, liczącą prze 
szło 42 tys. tomów. Każdą 
o trzy m an ą  in fo rm ac ję  ana  
l izuje się i bada , sp raw dza  i 
ocenia , a n as tępn ie  k ie ru je  
do odpowiedniego działu do 
kum entac j i .  Tak pow sta 'o  
a rc h iw u m  sk łada jące  się z 
przeszło 8 min. jednos tek  do 
kum en taey jn ych .  T u ta j  swo 
je  k a r to tek i  m a ją  poszcze­
gólni działacze z k ra jó w  so 
cjalis tycznych, tu ta j  zbiera 
się in fo rm ac je  o p rob lem ach  
z życia naszych k ra jó w  i 
różnych ins ty tucji .

Nie zapom ina jm y, że od 
roku  k ra j  nasz opuściło i 
opuszcza wiele osób, k tó re  
do tej pory  m ieniły  się Po 
lakam i. Wszyscy oni p rz e ­
szli i przechodzą przez gę 
s te  sito agen tów  ltWE. P o ­

niew aż  droga  rozs tan ia  się 
z Po lską  wiedzie przez Wie 
deń, panowie: Chilecki, Po 
fnorski, Balko, Z am orsk i i 
inni m a ją  ręce  pełne  roboty. 
Z eb ra n y  m a te r ia ł  posłużył 
już  do sp rep a ro w a n ia  kilku 
n as tu  p lo tkarsk ich  audycji ,  
a le  czy to in fo rm ato rzy  byli 
k iepscy, czy b ra k  k o n tak tu  
i znajom ości szczegółów k ra  
jow ego życia spowodowały , 
że na au dy c je  te  mogli n a ­
b rać  się p rzede  w szystk im  
naiwni.  P re p a ro w an o  je  bo 
w iem  w edług  okreś lonej i 
s ta re j  m etody: tro chę  szcze 
gółów, pseudoinform aęji ,  kil 
k a  uogólnień plus plotka.

„Będziem y rów nież prze­
kazyw ali państwu — przy ta
cza J a n u sz  Kolczyński frag  
m e n t  audyc j i  L u c jan a  P e ­
rzanow skiego  z 3 lu tego
1969 roku  — te w iadom ości, 
które w danej chw ili zdają 
się sobie w zajem nie prze­
czyć. W miarę napływ u no 
w ych wiadom ości będziem y  
uzupełniać, prostować lub 
potw ierdzać poprzednie, a 
jeżeli niektóre z nich oka 
żą się tylko plotką, to nie 
zapom inajm y, że plotka po­
lityczna jest bezpośrednim  
produktem określonej atmo 
sfery w danej chw ili panu 
jącej w kotach rządzących”.

Na fa lach  RWE można u -  
s*yszeć je d n a k  nie ty lko  
p lo tkę  poli tyczną, częściej 
gości tu p lo tka  o ludziach, 
a zas trzeżenie  o sprzecznoś 
ci n iek tó rych  inform acji  po 
trz eb n e  je s t  dla uspraw ied li  
w ien ia  częstej zmiany s tano  
w iska. Bowiem RW E zaw ­
sze jes t  p rzeciw  tem u , co 
służy um ocnien iu  socjaliz­
m u, co m a  przynieść ko­
rzyść po lsk iem u narodowi. 
Choć „wolni P o lacy” s ta le  
po w tarza ją ,  że w y s tęp u ją  w 
obronie  in te resu  polskiego 
n a ro d u  — siedzibę sw oją 
m a ją  przecież w  Englischer 
G a r te n  w  Monachium.

4.

Na czele w ydzia łu  polskie  
go od chwili jego p o w s ta ­
nia stoi Jan Nowak vel 
Zdzisław Jeziorański, były
w spó łp racow nik  w yw iadu  
brytyjskiego, a  obecnie 
CIA. Jego zastępcą jes t  T a ­
deusz Z aw adzki vel Zenczy 
kowski, jeden z o rganizato  
1*ÓW hfery, Bergu-—pt. wtciągr 
nięcia różnych ugrup ow ań  e 
m ig racy jny ch  do pracy 
szpiegowskiej na rzecz USA. 
D rug im  zastępcą je s t  Zyg 
n iun l  Michałowski, silnie po 
w iązany z CIA i w yw iadem  
zachodnioniemieckim .

Wydział polski sk łada  się 
ze 120 osób. W śród nich są 
m. in. Michał L aso ta  vel Ta 
deusz Chciuk, spec ja lis ta  od 
sp ra w  chłopskich, k tó ry  w

1948 rok u  uciekł z Polski, 
ks. T adeusz  K irschke, red ak  
to r  audyc ji  re lig ijnych, łącz 
n ik  z po li tycznym i u g rup o ­
w an iam i w NRF, Adam Cioł 
kosz — lide r  p raw icow ych  
socjalistów, spec ja lis ta  od fa ł 
szow ania m ark s izm u  oraz 
rep rezen tan c i  tenden c j i  syjo 
n is tycznych — Michał G ar  
m an ik o w  vel Górecki,  J a d  
wiga M ieczkowska vel Alek 
sa n d ra  S ty p u lk o w sk a  i Gu 
s ta w  H er l lng -G rudz ińsk i .  O- 
s ta tn io  do s ta re j  k a d ry  „do 
sz lusow ali” nowi: byty p r a ­
cow nik  G K K F iT  — Lucjan  
P e rzan ow sk i  i były  r e d a k ­
to r  „ S z tan da ru  Młodych” — 
K ry s ty n a  M iło tworska. P o ­
za ty m  przed m ikro fonam i 
R W E w ystępow ali :  były  ko 
re s p o n d e n t  „T ry bu ny  L u ­
d u ” w  B onn — A r tu r  Ko 
w alski,  k tó ry  odm ów ił po ­
w ro tu  do k ra ju  oraz  E u ge­
niusz Z ytom irski.

„Jednym z kluczow ych o- 
gniw  m echanizm u dyw ersji
— interw encji ideologicznej 
jest „Wolna Europa”. Krót 
ki przegląd jej działalności
— pisze w  zakończeniu  swo 
je j  książki Ja n u s z  Kolczyń­
ski — daje pew ne wyobrażę 
nie o skali środków, urucho 
mionych dla celów  dyw ersji 
ideologicznej. A trzeba prze 
cleż pamiętać, że „Wolna Eu 
ropa" jest jednym  tylko z 
ogniw  m onstrualnego wprost 
aparatu w ojny psychologie*  
n ej”.

I^udzle p y ta ją ,  dlaczego 
nie po de jm u je  się polem ik, 
dlaczego nie d em e n tu je  plo 
tek?  Z bardzo  pros tego po­
wodu. Z am ias t  pozwolić 
w ciągać  się w  zawiłości s ta  
łego dem en tow an ia ,  co do 
p row adziłoby  do zepchnięcia 
działalności p ropagandow ej 
na m arg ines  p rob lem ów , ja 
k ie  przynosi życie, a o to 
bardzo  by panom  z E ngli­
sch e r  G a r te n  chodziło, te- 
piej je s t  poznać do końca 
m etody , jak im i się oni po 
s ługują ,  pokazać ludziom, 
ja k  żeru je  się na ich na iw  
ności. Lepiej jes t  pokazać 
cele te j  dy w e rsy jn e j  dzia 
łalności — „rozmiękczania",  
„budow ania  m os tów ”, dezin 
fo rm ow ania ,  w prow adzan ia  
zam ętu ,  szkodzenia  poko jo ­
w ej,  codziennej p racy  tu  
nad  Wisłą. Ternu d e m a s k a ­
to rsk iem u  celowi służy 
k s iążka  Jan u sza  K olczyń­
skiego, au to ra  d rug ie j  już 
pub likac ji  na te m a t  RWE, 
poważnego specja lis ty  w 
dziedzinie dyw ers j i  ideologi 
cznej s tosow anej wobec kra  
jów  socjalistycznych.

Ja n u sz  K olczyński, „W olna 
Europa**, W ydaw nictw o MON, 
W arszaw a IMS, w ydan ie  p ierw  
sze, s tr . 224, cen a  8 zi.

Konkurs trzydziestu tysięcy
Zainic jow ał go dw utygodn ik  reg iona lny  „Ziem ia Ł ę ­

czycka” i jego k u tn o w sk a  m u tac ja  „Wiadomości K u t  
n o w sk ie”, przy  czynnym  poparc iu  kom ite tów  p ow ia ­
tow ych  PZ P R , w ydziałów  ośw iaty  i k u l tu ry  p rezy ­
d iów  P R N  i zarządów  pow iatow ych  Z N P  w p ow ia ­
tach: ku tnow sk im , łęczyckim i poddębickim o raz  m u ­
zeów w Łęczycy i Oporowie. O b ją ł  on sw ym  zasięgiem 
ponad  30 tysięcy chłopców i dz iew cząt ze szkół ś r e d ­
nich, ogólnokształcących i zaw odowych oraz  klas od 
5 do 8 w łącznie w szystkich  szkół podstawow ych. J a k  
wiadomo, te ren y  te  były  g łów nym  polem B itw y nad 
Bzurą, na jw iększej operacj i  oręża polskiego w e w rześ 
niu 1939 r. Z tym  też w ydarzen iem  zw iązana  je s t  t e ­
m a ty k a  konkursu .

Młodzież p rzygo tow yw ała  się do udzia łu  w  pracy  
konk u rsow ej  przez cale lato. Wiele d rużyn  h a rc e r ­
skich oraz członków ZMS i ZMW otoczyło tro sk l iw ą  
op ieką  cm en tarze  i mogiły Żołnierzy W rześnia, a t a k ­
że bo jow ników  poległych w boju, czy zam ordow anych  
przez h it le row skich  okupan tów . P rzeprow adzono  w ie ­
le rozm ów  z ko m b a tan ta m i,  żołnierzam i A rm ii „Po­
zn ań ” i „P om orze”, w ymieniono  z n im i wiele k o re ­
spondencji.

N ajw iększej  je d n ak  p racy  przygotow aw czej dokona 
li nauczyciele. U system atyzow ali  w iedzę zdobytą 
przez  młodzież, dokonali p ierwszej oceny przeszło 22 
tys. zgłoszonych na k o n ku rs  prac, kw alif iku jąc  n a j ­
lepsze z nich do dalszych e tap ów  konkursu .

P race  k w alif ikacy jne  są  w toku. W drugie j  poło­
wie paźdz ie rn ika  n as tąp i  zakończenie  tego pożytecz­
nego konkursu .

A utorom  najlepszych prac  wręczone zostaną n ag ro ­
dy u fun do w an e  przez m uzea w Łęczycy i Oporowie, 
w ładze pow iatow e oraz redakcję .



JAN KOPROW SKI

L isty Austrii

List clriifïi

w  którym autor opisuje Polonię austriacką

Bogdanowi Baronowi. Spo tyka łem  ml, rozbrzm iewa w  ten dzień (jest książki, Koledzy, tez się tam
się z nimi często w czasie mego po- to zazwyczaj p ierwsza niedziela  po 12 dują), czasopism i b roszur  nie y
by tu  w Austrii,  w ym ieniliśm y w ie-  września) językiem  polskim, ludzie, ko w języku  polskim. Nie ma m ię-
le uw ag na tem a ty  polonijne, obaj którzy  niekiedy daw no się nie w i- siąca, żeby w „Czytelni polskiej
panow ie  byli tak  uprzejmi, że pe w -  dzieli, w ita ją  się z rozrzewnieniem nie odbyło się co na jm nie j  kill a
ne rzeczy przekazali m i na  p iśmie i da ją  u pu s t  sw oim  sen tym en tom  imprez. P raw ie  każdy a r t y s t a ,  pi-
w  skierow anych  do m nie  listach, narodow ym. sarz  czy profesor,  p rzy jeżdżający
za co pięknie  im z tego miejsca w  tym  m iejscu  m a ła  dygresja: d ° Wiednia, n aw  ązu je  kon a z
dziękuję. w  li te ra tu rze  światowej da je  się „Czytelnią polską k tó ra  korzy-

W tym  roku „Strzecha” obchodzi zauważyć lekceważenie  lub  wręcz ^ ? C^ n t k a n iaPOdla  środow U ka poi
75-lecie swego is tnienia, ale nie  by -  p om ijac ie  roli J a n a  Sobieskiego w « *P , ków s t r z e c h y ”) oraz
la to p ierwsza organizacja  polska  w Odsieczy W iedeńskiej . Niedawno u -  * 0 DUbliczności aus tr iack ie j  Au-
Austrii.  P ierw sza  pn. „O gnisko” kazała  się w  Anglii książka ta m te j -  d l i  ^ r z v c h o d M  d o '  Czy
pow sta ła  w  18G8 roku  i skup ia ła  szego his to ryka, Ronalda B rydena striacy J ^ ę t m e  Pi: z y 'a S w  ”cza-
głównie akadem ików , s tud iu jących  pt. „The L evan tine  A d v en tu re” t r im  • A t m ^ e r a ^  j a k a ^ s i ^ w  cza
na un iw ersytecie  w iedeńsk im . (Przygoda L ew an tyńska) ,  op isu jąca  naw'iazvwaniu ko n tak tó w  w v-
W krótce potem książę Je rzy  C zar-  w sposób szczegółowy powstanie, 3 ooe l adów i w za jem nem u  po
toryski założył „Bibliotekę P o lsk ą” rozwój i u padek  p ań s tw a  o tom an- J"1“ " 1* P^ ą w końcu 30 to w ła śnie
z bogatym i zbiorami, a także szkolę skiego, na tom ias t  o Odsieczy W ie- b ; lepiej poznać, zr0zu
dla dzieci, k tó re  rokrocznie w ysy-  deńskiej można przeczytać jedno “S z u m i e ć  Wiedza o Pol-
łano na  w akac je  do kra ju .  tylko zdanie: ......before Eugene of ™‘ećc i ‘ ?eor?eẑ f  j eat ń lezadowala-

W dziesięć la t  później (1878) pow - ? av ° ^ hfu ^®d th e ^ o M a ls  of V ienna” Mca- Ciągle jeszcze wiedzą o nas
stało drugie stowarzyszenie  polskie £  1683 from  the Po r tals of V ienna świecie m alo . Każdy Polak, prze
„Zgoda", którego założycielem był ^ ™  a w s i e  n a -  byw ający  za granicą, powinien  być
w ybitny  działacz, wiceprezydent,  a 1683 m e o d rzu ca  « z  na  zawsze na  swojego k ra ju .  Jes t
następnie  p rezyden t Izby Poseł-  ^ sP °d ^ T i o w a  w  ca łe?  k s i a l -  to, oczywiście. « » « * - « . .  . « m ,
skiej w austr iack ie j  Radzie P a ń s tw a  Sobieskim ani słowa w całej Książ
— Franciszek Smoli 
następnych  la t  dziesięć (1886) i zno 
wu pojawiła  się no'
polska „L u tn ia”. „S trzecha-  pow sta  'właśnie T e a t r y -  g o n i t w a ’(z jęzorem na brodzie) po
ła z połączenia się „Zgody” i „L u t-  .  i s t n y c h  zadań Po-  sk lepach i magazynach. Ludzie ci
ni” w jednolity  organizm w 1894 r. £ * ^ 3e d n°  L ż d e j  e m ig r a c j i  Za nic nie widzieli, niczego i nikogo
„S trzecha” jes t więc najdłużej dzia tonii i w  ^ ó l e  k a ż d e j  e m ^ a c j i  ^ a  ^  # gdyż ow ładnął nimi
łającą organizacją  polonijną w A u- m ias t  p row adzić  spory w ew nętrzne .  m iraż  zakupu> m iraż  zrobienia fo r-
strii, od ośmiu la t  w ydaje  s ta ły  b iu  S7erZvć w !e d z ę i  Polsce a tuny, a w najgorszym  razie dobre-letyn inform acyjny, zaw iera jący  me lepiej szerzyć  w . ta z ę  o j o i s c e ,  a interesU- Jakzc  oni szkodzą poł-
tylko k ron ikę  życia polonijnego, Æ L  polonii-  sk iem u imieniu! Ale czort z nimi.
ale również a r tyku ły  prob lem ow e E uropy . Wśród d z ia łacz / polom] W róćmy jeszcze na chwilę do Po
oraz  u tw ory  l i terackie  (zwykle są nych w ielu  ^ e s t  lonii austriack ie j .  Na w iedeńsk im  
to p rzed ruk i z p rasy  krajowej),  nych, znakomicie w ładającycn  od Z c n t ra l f r ;edhof (C m entarz  C en tra l ­

n y .  kto zechciałby o rzes tud io-  ^ ¿ ^ ^ o  a ^  „ &  ^ ob_ ny) zna jdu ją  się 32 groby żołnierzy
re imię w łasnego k ra ju .  polskich, którzy  po kam pan i i  w rze-  

Z członkami „Strzechy” m iałem

założenie idealne. 
_ Rzeczywistości daleko do tego s ta-j  w  a u i u . m n . w  “  p . j „ v , n .  n r i m a r l l i i  n n m n !p i s z a -  r t Z C C Z y  W I S  ŁOSC1 O d i e K O  UD I - e g u  5 U < -

Franciszek Smolka.^ Â ” .1" ? ;  nîa ^ b 0 caLoPwitegodkU Ä t “ a' nu. Spotyka łem  za g ran icą  (również
.  w Wiedniu) przybyszów z Polski,

Każdy, kto zechciałby przestudio 
wać życie polskie w Austrii,  a oso 
bliwie w W iedniu, znajdzie wśród 
działaczy polonijnych wiele szacow
nycha nayzwPsk0nczeito  byH to wy bit" sp o tk a n ie 'a u to rsk ie  Z jawili się licz wiezieni p rzez h it le rowców  do Wied nych nazw.sK, często Dyn to w y p it-  v  wsnńlnip h a rd /o  nia, zmarli tu ta j  w  w yn ik u  odm e-

ovmnntveiiiv wieezAr. Po ożywione^ sionych ran  i wycieńczenia. Groby
Tadeusz  R iU ner, . ;  którzy" n a  trw a łe  ^ ^ ^ e ^ z t n ś m y  g z e l T f f i  ie P ie lę g n u ją
wpisali się do dziejów k u ltu ry  po i-  chy" Każdego roku  w Zaduszki za
sk-ej. . '  hprhaeie  i k a n a ok ach  pa ła ją  się na mogiłach zołnierzy

Jed n y m  z najisto tn iejszych zadań MoKiomPw6wczas s tw ierdzić dobrą! polskich znicze, tu  w  W iedniu  1 na 
każdej p o l o n u  zagranicznej, a więc * doskonałą  znajomość w ielu  cm en tarzach  Europy i św ia-
równiez Polonu austr iack ie  jes t ] s zarówno u ludzi s ta r -  ta. świadcząc dowodnie o trad yc j i
zachowanie polskosci, tj. t rw a łe j  £ . . m}odych Trzeba jed -  w alk  „za wolność w aszą i naszą .
znajomości języka i poczucia p rzy -  \  . chętn ie  Gdy o tym  myślałem, p rzypom niał
należności narodowej.  N ie ła tw a to udział we wszelkich im ore-  mi si(3 w iersz  Eugeniusza Małaczew
sprawa. Piszący te słowa in tereso- ™  skiego, chyba najp ięknie jszy  jaki
wał się w swoim czasie Polonią s t  *hyi. czytają polskie książki znam, a w wierszu tym strofa, k to -  
f ran cu sk ą  i wie, jak  szybko postę -  - czasopismaj 0 tyie młodzi nie w y- j ą  p rzepow iadałem  sobie na Z en tra l  
p u je  proces wchodzenia  w obce śro k a z u ją Ptak  w ;e lkiego za in teresow a- fn e d h o f  w W iedniu po wiele razy- 
dowisko, zwłaszcza dz.eci urodzo- T łum aczą się b rak iem  czasu,

Miast m ó w  — tr zykro tna  salwa  
rozległa się echami  
i pozostali m artw i  
i na w iek  w ieków  sami.

nych już  na em igracj i  Z nam  ludzi. a ]c ' jakże  często jes t  t0 p0 p ros tu
którzy   ̂r ep rezen tu ją^  p o g lą d , i j z e jm  n ;ew raz i |w o ść na spraw y ojczyste.
prędzej ich dzieci s taną  się F rancu  
zami, tym  będzie im lepiej,  nie bę- S trzesze” bardzo w jej działalności 

pomaga „Czytelnia po lska”, posia-

P olaków w Austr ii  jes t mało, 
mniej niż w innych kra jach . 
W edług danych  s ta tys tycz­

nych (niedokładnych, niestety) licz­
ba ich wynosi ok. 5 tys. z czego 3 
tys. mieszka w Wiedniu, d ruga  gru 
pa  w Linzu, a niewielka ga rs tka  
w Sa lzburgu. Z Polonią wiedeńsną 
m iałem  k o n tak t  stały, zachodziłem 
do ich lokalu  na Schwindgasse, 
gdzie mieści się również „Polnischer 
L e se rau m ”, p laców ka analogiczna 
do działającej w W arszawie „Czy­
telni au s t r ia c k ie j”. Związek P o la ­
ków Austrii  „S trzecha” (bo ten 
m am  tu ta j  .na myśli) nie je s t  je d y ­
ną organizacją polską w tym  k r a ­
ju. Is tn ieje  i działa także em igracja  
poli tyczna pn. S tow arzyszenie  Po l­
skiej K ultury , w ydająca  co miesiąc 
b iu le tyn  na  powielaczu i od czasu

do czasu jak ieś  niewielkie książecz­
ki. Mimo swej ruchliwości s tow a­
rzyszenie to nie  odgrywa większej 
roli i nie  posiada decydującego 
wpływu na środowiska polskie, ży­
jące w rozproszeniu i pochłonięte 
pracą zarobkową, a niekiedy po 
pros tu  w alką o byt.

C iekaw e są dzieje Polonii austriac  
kiej. C iekaw e i zmienne. Myślę, że 
sp raw a ta za in teresu je  czytelników 
w k ra ju  i dlatego p rag nę  jej poświę 
cić trochę miejsca. Informacje ,  
zwłaszcza odnoszące się do przeszło 
ści, zawdzięczam dwóm w y tra w n y m  
i d ługoletn im  działaczom polon ij­
nym, którzy od wczesnej młodości 
mieszkają  w Wiedniu i do dziś 
czynnie uczestniczą w pracy nad u- 
tw ierdzan iem  polskości na obczyź­
nie — dr. F. Pogrzebaczowi i red.

dą żyć w rozdw ojeniu  i nie  muszą j a j „ ca duży zbj5 r k s iązek (Wasze 
być nosicielami .odwiecznego losu 
polskiego, k tó ry  m a w praw dzie  po­
w aby na ka r ta ch  l i te ra tu ry  p ięk ­
nej, ale m niej tych pow abów  po­
siada w życiu. Ale znam  1 p rzy p ad ­
ki przeciwne: usilnych i uwieńczo­
nych sukcesem  dążeń do zachow a­
nia polskości n aw e t  w bardzo t r u d ­
nych w aru nk ach .  W W iedniu  po­
znałem rodzinę H. Ona, Polka, po ­
znała swego męża, A ustr iaka ,  w 
czasie F es t iw alu  Młodzieży i S tu ­
den tów  w Warszawie, pobrali się i 
zamieszkali na s ta łe  w Wiedniu.
Otóż pani H. nauczyła  swego męża 
po polsku, po polsku m ów ią także 
je j dw aj uroczy synkowie. Wiem o 
tym nie ze słyszenia. Rozm aw iałem  
z nimi po polsku podczas w ypraw y  
na K ahlenberg , a lbowiem rocznica 
Odsieczy Wiedeńskiej jes t  dla Po­
laków  w A ustr ii  świętem. W ybie­
ra ją  się wówczas g rom adnie  na 
Kahlenberg , aby złożyć wieńce w 
kaplicy J a n a  Sobieskiego (Sobieski- 
Kapelle). Wzgórze, na  k tó rym  
stoczono zwycięską b itw ę z T u rk a -

W NASTĘPNYM  NUMERZE „ODGŁOSÓW”:

♦  O KULTURZE W NADDUNAJSKIEJ STOLICY -  

pisze Jan Koprowski

♦  FILM PO REWOLUCJI -  Andrzej Hampel

♦  JAK ZDOBYĆ MIESZKANIE — pisze Bogda Madej

♦  recenzje, felietony, ciekaw ostki ze św iata, nowela  

kryminalna

JERZY KW IECIŃSKI

Moda
h c ilto fa itrfy a ru f

Zakończył się, zorganizo­
w any  przez F i lharm onię  
Łódzka, ogólnopolski F es t i­
wal Muzyki O rganowej i 
O ra to ry jne j .  W stosunku  do 
obu poprzednich  festiwali,  od­
graniczających się do muzyki 
organow ej,  tegoroczny p rzy ­
niósł bardzo is to tne rozsze­
rzenie p ro g ram u  o dzieła 
ora tory jne ,  w ym agające  — 
jak  w iadom o — wielkiego i 
spraw nego  a p a ra tu  w yko­
nawczego.

Dzięki tej śmiałej inno­
wacji łódzki festiwal spotkał 
się w tym roku z żywym 
zain teresow aniem  miłośni­
ków muzyki i zgromadził 
na  ośm iu koncertach  p rze ­

szło pięć tysięcy słuchaczy. 
Sukces, jakiego nie odniosła 
już  daw no łódzka P o lihym ­
nia, jeśli nie  b rać  pod u w a ­
gę opery, k tó ra  jes t  wszakże 
te a t rem  muzycznym.

Ale przecież nie tylko „ka 
so w y m ” powodzeniem m ie­
rzy się w artość  artystycznej 
im prezy, zas tanów m y się 
więc — co się na  n ią  zło­
żyło.

O w artośc i festiwalowego
• p ro g ram u  m ów ią najlepiej 
sam e nazwiska kompozyto­
rów  — Bach, Haendel, Mo­
zart, Couperin , Scarlatt i ,  
Vivaldi, a ponadto  jeszcze 
wielcy mistrzowie polskiej

m uzyki O drodzenia  i Baroku: 
Mikołaj Gomółka, Wacław 
z Szamotuł, B artłom iej  Pę- 
kiel, Mikołaj Zieleński...

W ykonaw ców  przew inęła  
się cała p le jada . Wśród ze­
społów — oprócz o rk ies try  
symfonicznej i chóru  F i l­
harm onii  Łódzkiej pod b a ­
tu tą  S tefana  M arczyka, A r ­
kadiusza Basztonia  i Zyg­
m u n ta  Gzelli usłyszeliśmy 
jeszcze trzy  chóry  mieszane: 
łódzkich szkół muzycznych
— wyższej i ś redn ie j  (pod 
d y rekc ją  Kazimierza D ęb­
skiego) oraz  C hóru  A k ade­
mickiego U niw ersy te tu  W ar 
szawskiego. Wystąpiło  czte­
rech polskich ogranistów, w 
tym  łódzcy — J a n  K u ch a r ­
ski i | Mirosław Pietkiewicz 
oraz  Ir landczyk  G era rd  Gil- 
len, a w o ra to r iach  — ośmio 
ro solistów w okalis tów  (Li­
dia Skowron, Delfina A m - 
broziać, Pola L ipińska, Iza­
bella Kobus, I r en a  W in ia r­
ska, K azim ierz Puste lak , 
Zdzisław Krzywicki i A dam  
Szybowski). Nazwiska godne 
przytoczenia, ponieważ dały 
n am  możność upewnić się,

że ta k  t r u d n y  rodzaj m uzyki 
jak  o ra to ry jna  zna jdu je  w 
Łodzi pokaźne grono dosko­
nałych  w ykonaw ców  wśród 
naszych  śpiewaków.

Dla pomyślnej przyszłości 
tej p ięknej imprezy trzeba 
chyba upomnieć się o w ię­
kszy w następnych  fes tiw a­
lach udział m uzyki współ­
czesnej, zwłaszcza organo­
wej. Wielu s łuchaczom o r ­
gany, k tóre  już od daw na  
przes ta ły  być in s trum en tem  
służącym wyłącznie po trze­
bom ku ltu  religijnego, m u ­
siały objawić się jako  zupeł­
na rew elacja  w w y k on yw a­
niu m uzyki współczesnej, a 
głównie — najnow szej.  Na 
przykładzie  u tw orów  a n ­
gielskiego kompozytora Ken 
netha  Leightona i przede 
w szystk im  łodzianina B e r­
n a rd a  P ie t rzaka  mogli s łu­
chacze dopiero poznać całe 
bogactwo brzm ienia  tego 
w spaniałego ins trum en tu ,  je 
go w prost  n ieograniczone 
możliwości ekspresji .  J e s t  
to in s tru m en t  jak by  s tw o ­
rzony dla współczesnego 
kom pozytora  i nie  s-posób

wyobrazić  sobie, żeby 
pomysły muzyczne zaw arte  
w Concerto Grosso P ie t rza ­
ka można było wyrazić  bez 
udziału organów. Było to 
zresztą p raw ykonan ie  u tw o-

Na organy  kom ponu je  się 
coraz więcej na ca łym  świe 
cie, a w wielu kra jach , gdzie 
nie było tradycji  tego in ­
s t ru m en tu ,  jak  np. w  Zwiąż 
ku  Radzieckim, m on tu je  się 
te raz  organy  w licznych s a ­
lach koncertowych. Co cie­
kaw e, organy stały  się też, 
w ostatn ich  latach, in s tru ­
m en tem  zw abia jącym  mło­
dzież na koncerty  muzyki 
poważnej, co można było 
również zauważyć na łódz­
kim festiwalu. Bardzo obie­
cująca „m oda” na Bacha i 
na m uzykę  organow ą za ta ­
cza coraz  szersze kręgi i s ta ­
je się zjawiskiem powszech­
nym.

Bieda w  tym, że Łódź — 
pom ija jąc  Wyższa Szkołę 
Muzyczną — nie m a  organów 
w żadnej sali koncertowej.

Ze względu na  s t a ’e ro ­

snące znaczenie organów
dla muzycznego w ychowania 
młodego pokolenia i t rw a łe ­
go pozyskania  go dla m uzy­
ki artystycznej,  w ydaje  się 
niezbędne jak  najszybsze 
w yposażenie  naszej F i lh a r ­
monii w ten ins trum ent,  bez 
czekania na budowę gmachu 
dla f i lharm onicznej p laców ­
ki. Po p ierwsze — jes t to 
przyszłość zapewne dość jesz 
cze odległa, a po drugie  — 
organy można przecież w 
razie potrzeby rozmontować 
i zainstalować na now ym 
miejscu.

Trzeba zdać sobie sprawę, 
że łódzkie festiwale , mające 
tak  duże znaczenie dla roz­
w oju  k u l tu ry  muzycznej w 
naszym mieście, mogły się 
odbyć tylko dzięki gościnie, 
udzielonej przez kościół e- 
wangelicki św. Mateusza, 
dysponujący  odpowiednim 
ins trum en tem .

A m bitnej in icjatywie F i l­
harm onii  Łódzkiej należą 
się słowa uznania , a pięknej 
imprezie — życzenia po­
myślnej kontynuacji.



List gończy
Dalszy ciqg ze str. 1

Niemiec z Rzeszy — Schm idt.  B cn- 
dus był członkiem NSDAP, Szęsto 
chodził w p a r ty jn y m  m undurze .  
Jego przyjacielem był gestapowiec 
W ern e r  z łódzkiego Gestapo.

W końcu kw ie tn ia  1942 rok u  zo­
stali a resz tow ani p racow nicy  zak ła­
du: S tan is ław  Lewandow ski ,  S ta ­
n is ław  Stańczak, Z ygm unt Gogo­
lewski, Józef F loriański,  J an  Pota -  
kowski. A resztow anie  nastąpiło  w 
gabinecie B endusa  w obecności 
gestapowca W ernera .  Wszyscy aresz 
tow ani podejrzan i byli o czy ta ­
nie n ie legalnych ulotek i sabotaż. 
Osadzeni zostali w  więzieniu przy ul. 
S ter linga . Na przes łuchanie  p rze­
wożeni byli do G estapo na A nstadta .  
W przes łuchan iach  bra ł  udział W er­
ner.

W dniu  20 czerwca 1942 roku  
wszystkich  p racow ników  zak ładu  
„P rom otor” zgrupow ano w pomiesz­
czeniu dla mistrzów. S ta m tąd  po 
p ew n ym  czasie puszczono ich na 
halę. W środku  znajdow ało  się 80 
gestapowców, w rogu s tał k a rab in  
m aszynow y gotow y do strzału. Na 
h akach  w bitych  w  belkę wisiały 
pętle, pod nimi ustawiono stołki. 
W prow adzono  pięciu a resz tow anych 
robotników , założono im pętle na 
szyje.

P rzed egzekucją  Bendus wygłosił 
przem ówienie ,  w  k tórym  ośw iad­
czył: „Polacy! — my w am  da jem y 
dach nad  głową, d a jem y pracę, a 
znaleźli się zdrajcy, którzy  działali 
n a  szkodę p ań s tw a  niemieckiego 
m im o że Niemcy prow adzą  ciężką 
w a lk ę  na  f ro n ta c h ”. Po tym  p rze ­
m ów ien iu  zezwolił na w yrażenie  ży­
czeń s to jącym  pod pętlami. Ludzie ci 
prosili  o pow iadom ienie  rodzin o 
losie jak i  ich spotkał,  nas tępn ie  
wznieśli okrzyk: „Niech żyje Po lska  
n iepodległa!”.

Dwóch Niemców w yszarpnęło  
p o d s taw y  i skazan i zawiśli w po­
wietrzu. Po k ilku  m inu tach  lekarz  
s tw ierdził  zgon, zwłoki zdjęto, za­
ładow ano na samochód i wywiezio­
no w n ieznanym  k ie run ku .  I)o tej 
pory nic zdołano ustalić, gdzie za­
kopano ich ciała. Robotnicy ci po­
w ieszeni zostali bęz sądu. Niem cy 
nie ogłosili również obwieszczenia
o ich egzekucji.

W  toku  śledztwa stwierdzono, że 
in ic ja to rem  tego publicznego m o r­
ders tw a  był Bendus, a jego g łów ­
n ym  pomocnikiem W erner .  Obaj do 
tej pory  nie zostali schw ytan i i nie 
ponieśli ka ry  za swą zbrodnię.

Nie uk a ran i  zostali dotąd h it le row  
cy, którzy jesienią 1943 roku w ko­
lonii Kietlin pow. Radomsko za­
mordowali dw anaście osób. U brani 
byli w cywilne ubran ia ,  na głowach 
nosili tyro lsk ie  kapelusze. Weszli 
do b u dy nk u  rolnika W ładysława 
L ibro  wskiego, który  przechow yw ał 
osiem osób narodowości żydowskiej. 
W yprowadzili  L ibrowskiego z miesz 
kania  i zastrzelili na podw órku . 
N astępnie  wyciągnęli z mieszkania

s taruszkę, m a tk ę  zabitego, k tórą  
również zastrzelili na miejscu. Po 
dokonaniu  m ord e rs tw  na Polakach 
udali się do stodoły i w yprowadzili  
s tam tąd  g ru pę  2 ydów: dw oje dzieci, 
t rzy  kobiety, trzech mężczyzn. 
Wszystkich zastrzelono natychm ias t ,  

ciała wrzucono do gnojowiska. B y­
ły to rodziny żydowskie Chęcińskich
i Bugajskich z Radomska.

%
Ci sami Niemcy w kilka dni 

DÓżniej przyjechali do wsi, zabrali 
z sobą gospodarza Gerwazego B ień­
kowskiego, w yprowadzili  w pole i za 
strzelili , gdy usiłował uciekać. Z ko­
lei dwóch innych żand arm ów  p rzy ­
wiozło do wsi sam ochodem osobo­
w ym  jakiegoś n ieznanego mężczyz­
nę, którego zabito na  łące za m ły ­
nem.

N azwisk  sp raw có w  nie udało się 
ustalić. W toku  śledztwa polskie 
o rgana  ścigania s twierdziły  jednak , 
że jed ny m  z morderców  był szef 
żand arm eri i  w R adom sku n ie jaki 
Szmale.

Na wolności zn a jd u ją  się również 
Ross i B ran d t ,  żand arm i z p o s te ­
ru n k u  w Bełchatowie. Winni są oni 
m o rd e rs tw  dokonanych na trzech 
oficerach i podoficerach Wojska 
Polskiego.

Było to 7 w rześnia  1942 roku. 
P row adzil i  oni sku tych  k a jd an k a m i 
oficerów i podoficerów — Ja n a  
Tyszkę, T adeusza  Kowalczyka i 
Z ygm unta  Kulika. W pobliżu aresz­
tu bez żadnego powodu strza łam i 
z ka rab in ów  zam ordowali więźniów. 
W tym  sam y m  jeszcze dniu  żan­
da rm  B rand t  zastrzelił na dziedziń­
cu więziennym k ie row nika  e lek ­
trow ni w B ełchatowie — Szelągow- 
skiego.

W toku  śledztwa udało się u s ta ­
lić, że w okresie  kiedy dokonyw ano 
mordów na oficerach i podoficerach 
W P burm is t rzem  na  terenie  Bełcha­

tow a by ł Niemiec T ra lm er.  Je m u  
to podlegała ad m in is tracy jn ie  żan­
d a rm eria  i on to n a  rów ni z bez­
pośrednimi sp raw cam i winien jest 
dokonanej zbrodni. Współudział w 
zbrodni ma również ko m endan t  
tam tejszego po ste runku ,  żan darm  
Beiman.

Cóż jed n ak  znaczą te pło tk i w 
porów nan iu  z k a tam i Radogoszcza, 
k tórych  widzimy na „ rodz innym ” 
zdjęciu. Śmierć była ich rzem io­
słem, znęcanie nad  bezbronnym i 
więźniami było ich d rugą  na tu rą .

P rzypom nijm y  co działo się z 
ludźmi więzionymi w ka tow ni R a ­
dogoszcza. Przede  w szystk im  p rzy ­
wiezionych więźniów rozbierano do 
naga, mężczyzn golono specjalnie tę 
pym i brzytwam i. N astępnie  zm usza­
no ich do włożenia głowy do beczki 
z wodą, by nie było słychać k rzy ­
ków  k iedy poddaw ano  ich to r tu rom . 
Bito do u t ra ty  przytomności. Bito 
podczas przechodzenia  do ustępu, bl 
to na zbiórkach, bito w czasie k ą ­
pieli, bito o każdej porze dnia  i nocy. 
Podczas szczególnie ciężkich m ro ­
zów więźniowie rozebran i do naga 
musieli w ystaw ać  godzinami na 
podwórzu. In n y m  rodza jem  tych 
średniowiecznych to r tu r  było p ę ­
dzenie bosych ludzi po rozpalonym 
żużlu.

N a terenie  obozu znajdow ał sie 
tzw. „m aneż”. Była to k la tk a  z d r u ­
tu  kolczastego. Cztery razy dziennie 
zmuszano więźniów do biegania 
d w ójkam i po tym  „m aneżu”. Kto 
pad ł ze zmęczenia tego dobijano. 
Podczas biegu nie wolno było więź­
niom pa trzeć  na tych, którzy  ich 
biją.  Więźniowie zresztą sami za­
m ykali  oczy by pod uderzeniam i 
k nu ta  nie u trac ić  wzroku. Często się 
to bowiem zdarzało. Gdy wybito 
kom uś oko esesm an py ta ł  wtedy 
więźnia: „kto wybił ci oko?” i 
w skazując  na drugiego więźnia po­
wiadał: „to on, zbij go”. Jeśli

więzień nie w ykonał rozkazu był 
rozstrzeliwany.

Na dzień przed wyzwoleniem 
Łodzi tzn. 18 stycznia mieszkańcy 
Radogoszcza usłyszeli liczne strzały  
na terenie  obozu. Około godziny 
szóstej s t rze lan ina  się wzmogła. 
Rzucono się do okien. W tedy h i­
tlerowcy otworzyli ogień do o tw ie­
ranych  okiennic. Gdy się rozwidniło 
z więzienia w ybuchł slup dymu. 
Ludzie zamarli z trwogi. Z rozum ie­
li; Niemcy podpalili  więzienie. 
Esesm ani usadow ili się w  wieżach, 
okopach, b u n k rac h  i s trzelali w 
okna płonącego budynku . Więźnio­
wie w yskak iw ali  z okien. Dym rósł 
jak by  cale miasto  płonęło. Spośród 
ognia, dym u i nie m ilknących  
s trza łów  niosła się pieśń „Jeszcze 
Polska  nie zginęła”. Ludzie  klękali 
na śniegu i odm aw ial i  modlitwy za 
konających. Wieczorem zaległa 
śm ierte lna  cisza. W k ilka  godzin 
później wkroczyli do Łodzi g w a r ­
dziści Czerwonej Armii. Byli p ie rw ­
szymi, którzy przynieśli  pomoc 
nielicznym, pozostałym jeszcze przy 
życiu więźniom, Leżeli oni wśród 
stosów zniekształconych, spalonych 
trupów.

M ęczeńską śmiercią zginęło ponad
2 tysiące więźniów, ura tow ało  się 
zaledwie 10.

Zbrodnia ,  k tó ra  działa się na 
te renie  obozu wyzwoliła ludzkie 
uczucia tylko u jednego z ż a n d a r ­
mów. Był n im  starszy  w achm is trz  
W ald em ar  N orkwest.  Na widok pło­
nących żywcem ludzi uciekł z te r e ­
nu  więzienia, położył się do łóżka 
razem  z żoną, zerwał bezpieczjiik 
z granatu.. .  P rzed tem  napisał list: 
„Dla Niemiec, k tóre  bezbronnych 
ludzi tak  o kru tn ie  m ord u ją  nie 
walczę dłużej. Walczyłem uczciwie, 
również k rw aw iłem  dla zwycięstwa 
Niemiec, ale te Niemcy, k tóre  dziś 
w więzieniu w idziałem nie mogą 
i nie pow inny  zwyciężyć”.

N orkw es t w ym ierzył sobie sam  
sprawiedliwość, ko m en dan t  obozu 
Pelzhausen (ten w  środku) z w y ro ­
ku sądu  polskiego zawisł w  1947 
roku na szubienicy w miejscu swej 
zbrodni. Inn i jedn ak  opraw cy z R a­
dogoszcza, k tó rych  widzimy na 
na tym  zdjęciu, lub  współodpow ie­
dzialni za zbrodnie, ja k  np. n a d -  
bu rm is t rz  Łodzi W erner  Ventzki,  
o rgan iza tor  łódzkich obozów, H e r­
m an  K rum m ey , zbrodniarze  w to ­
gach — m. in. O sk ar  Heildinger, 
d r  Mohs, d r  B ayer  czy d r  C ram er , 
k tórzy  skazyw ali na śmierć na  R a- 
dogoszczu tysiące n iew innych ludzi, 
żyją do dziś spokojnie  w NRF, cie­
szą się bezkarnością  i p ia s tu ją  w y ­
sokie s tanow iska  w zachodnionie- 
mieck im  w ym iarze  sprawiedliwości.

K AROL BADZIAK

POLONICA
SZW AJCA RSKA KSIĄŻKA

O POLSCE

N iedaw no u kazała  się 
now a książka szw ajcarsk ie  
go p isa rza , H ansa Z bln- 
dena , o Polsce, pt. „Po- 
len  e ln s t und je tz t” (Pol­
sk a  k iedyś i obecnie). NaJ 
p ierw  k ilk a  słów  o au to ­
rze. H ans Z binden, w y b it 
ny k ry ty k  1 ese ista  szwaj 
ca rsk i, prezes Z w iązku 
p isa rz y  S zw ajcarsk ich ,
m ieszkający  s ta le  w B er­
n ie, odw iedza! Po lskę  trzy  
k ro tn ie ; dw a razy  przed 
rek iem  1939 1 raz  po o sta t 
n iej w o jn ie  (o sta tn im  r a ­
zem p rzebyw ał rów nież w 
r.odzi, gdzie w ygłosił d la 
ś rodow iska u n iw ersy tec ­
kiego dw a odczyty). W 
czasie Jego d rug iego  poby­
tu  przed w o jną , zastał go 
w naszym  k ra ju  najazd  h it 
le ro w sk t w  dn iu  1 w rześ 
n la . H ans Z binden  w rócił 
do S zw ajcarii d rogą o k r ę t  
ną przez R um unię. W wy 
dan e j obecn ie  książce a u ­
to r opisał w szystk ie  sw oje 
w rażen ia  z naszego k ra ju . 
Z aznaczm y od razu , tc  
chociaż książka Z blndena 
n ie  je s t  pozbaw iona ak cen ­
tów k ry ty czn y ch , to p rze­
cież je j ogólna to n ac ja  wy 
raża  się w życzliw ym  sto 
sin iku  do P o lsk i. N ie je s t 
to rów nież, Jak  często się 
zdarza, k siążka pow ierzchow  
na. H ans Z binden  posiada 
szerszą w iedzę o Polsce, 
zna nieco je j h is to rię  t li­
te ra tu rę , co pozw ala m u 
w sposób n ieb an a ln y , a 
n iek iedy  n aw et głęboki 
analizow ać w y d arzen ia  1 
fak ty  polskie. K siążka za­
w iera  ponad to  liczne, b a r­
dzo ciekaw e I lu strac je , co 
p rzy d a je  Jej w artośc i I u- 
p iastyczn ia  opisyw ane w ra 
żenią.

POLONICA
Załoga obozu w  Radogoszczu (zdjęcie archiwalne)

Amnestia 1969
Dalszy ciqg ze str. 1

kow ych ustaw  am n es ty jn y c h . W Polsk iej 
R zeczypospolitej L udow ej obecna am n e ­
stia  je s t szóstym  z kolei a k te m  ustaw o­
daw czym  tego  rodzaju .

U podłoża ustaw y a m n e s ty jn e j z dn ia  
21 Upca 1969 r. w y d an e j — ja k  stw ie r­
dza p ream b u ła  do te j  u s ta w y  — z o k a­
zji dw udziestop ięcio lecia  Polsk i Ludo­
w ej, legło k ilka zasadn iczych  w zględów . 
W zrasta jąca  s ta b ilizac ja  p raw n a  i w zrost 
poszanow ania p raw a , a co za ty m  idzie, 
zm niejszen ie  się p rzestępczości, pozw oli­
ły na  g en e ra ln e  daro w an ie  lub obn iże­
nie k a r  znacznej części osób o d b y w a ją ­
cych k a ry  pozbaw ien ia w olności. P o stę ­
pu jące  szybko p rzeksz ta łcen ia  w życiu 
społeczno-gospodarczym  k ra ju  spow odo­
w ały, że odpad ła  po trzeba  penalizacji 
(k a ra n ia  jak o  przestępstw ) całego sze­
regu czynów  lub w y stą p iła  m ożliwość 
w ydatnego  złagodzenia re p re s ji za cały 
szereg p rzestępstw ; w yrazem  ty ch  prze 
m ian była już  uprzedn io  u staw a  z dnia

17 czerw ca 1966 r. o p rzekazan iu  n iek tó ­
rych  d robnych  przestępstw  jak o  w y k ro ­
czeń do o rzeczn ictw a k a rn o -a d m in is tra ­
cyjnego , k tó ra  d robne kradzieże  m ien ia  
społecznego n akaza ła  tra k to w a ć  jak o  
w ykroczen ia  pod legające  od tąd  u k a ra n iu  
n ie  przez sądy , lecz przez kolegia k a r ­
n o -ad m in is tra cy jn e . Is to tn ą  ro lę o d eg ra ­
l i  tu  w reszcie konieczność p rzygo tow a­
nia a p a ra tu  są d o w o -p ro k u ra td rsk ieg o  i 
w ięziennictw a do zadań , k tó re  s tan ę ły  
p rzed  nim i w w yniku  re fo rm y  p raw a 
k arnego , ja k a  w chodzi w życie z dn iem
1 styczn ia  1970 r. R eform a ta , n a jw ię k ­
sza bodaj w d zie jach  naszego p raw a k a r 
nego, k ładzie  k res d o m inacji k a ry  po­
zbaw ien ia  w olności Jako naczelnego 
środka rep re s ji k a rn e j i w prow adza no 
w oczesne zróżn icow anie rep re s ji, w k tó ­
rym  rezy g n u je  się z k ró tk o te rm in o ­
w ych k a r  pozbaw ien ia  w'olnoścł na 
rzecz szeregu innych  środków  o d d z ia ły ­
w an ia  społecznego, nie zw iązanych  z

osadzeniem  w w ięzien iach . Pozbaw ienie  
w olności pozostało w now ym  system ie 
jak o  środek  o sta teczny , p rzew idziany  
w obec ciężkich  przestępców  lub  recydy 
w istów , w sto su n k u  do k tó ry ch  inne 
środk i oddzia ływ an ia  okazały  się bez­
sku teczne. W ty m  sta n ie  rzeczy zrozu­
m iałe  je s t dążenie u staw odaw cy  do 
zw oln ien ia  z zakładów  k arn y ch  osób 
o dby w ający ch  kró tsze  k a ry  pozbaw ien ia 
w olności, z k tó ry ch  stosow ania  zrezy­
gnow ano  w now ym  u staw odaw stw ie ,
i do uzyskan ia  przez to w dn iu  1 s ty ­
cznia  1970 r. ta k ie j sy tu a c ji, by p rzy ­
g n ia ta ją c a  w iększość osób pozbaw ionych 
w olności m ogła zostać poddana jed n o li­
tem u tra k to w a n iu  o p artem u  na now ych 
zasadach .

U staw y o am nestii, choć w potocznym  
rozum ien iu  s tanow ią  g en era ln e  d a ro w a­
n ie orzeczonych kar, w istocie posia­
d a ją  znacznie bardziej bogatą  i z różn i­
cow aną treść , w y n ik a jącą  z fak tu , że o- 
h e jm u ją  nie ty lko  osofty a k tu a ln ie  od­
b yw ające  kary , ale rów nież osoby je ­
szcze nie uk aran e , przeciw  k tó ry m  to ­
czy się w p ro k u ra tu rze  lub w sądzie po 
stepow an ie , a naw et osoby, k tó ry ch  prze 
s tę p stw a  nie zostały  w chw ili w ydan ia 
ustaw y jeszcze u jaw n io n e . U staw a am ­
n e s ty jn a  no rm u je  więc przede w szyst­
kim  g en era ln e  zastosow anie łaski wobec 
osób praw om ocnie skazanych  o raz tzw. 
abo lic ję , czyli zakaz w szczynan ia po­
stęp o w an ia  karnego  lub  polecenie um o­

rzen ia  już w szczętego postępow ania , a 
w reszcie zaw iera  cały  szereg innych po 
stanow ień  p recy zu jący ch  zasady d z ia ła l­
ności organów  są d o w o -p ro k u ra to rsk ich .

U staw a a m n e s ty jn a  z dnia 21 lipca 
1969 r. obe jm u je  p rzestępstw a popełn io­
ne przed  dn iem  15 lipca 1*J69 r., czyli
— do dn ia  14 lipca 1969 r. w łącznie. Z a­
k res  zastosow an ia  dobrodziejstw  zaw ar­
tych  w u staw ie  uzależniony je s t — n a j­
ogóln iej m ów iąc — od m ak sy m aln e j k a ­
ry , ja k a  grozi w ustaw ie za określone 
p rzestępstw o , a także — od kary  fak tycz 
nie w ym ierzonej przez sąd w w yroku . 
Im w yższe je s t zagrożenie k arn e  i im 
surow sza je s t fak ty czn ie  w ym ierzona ka 
ra , tym  w m niejszym  stopn iu  ustaw a 
k a rę  tę  łagodzi.

Je śli przestępstw o zagrożone jes t w u- 
s taw ie m ak sy m aln ą  k a rą  pozbaw ienia 
w olności do la t 2 lub g rzyw ną (w zględ­
nie obu k aram i łącznie), p rzestępstw a 
jeszcze nie osądzone puszcza się w n ie­
pam ięć i przebacza, zaś w sto sunku  do 
p rzestępstw  już osądzonych k a ry  o rze­
czone d a ru je  się w całości. Je śli górna  
g ran ica  k a ry  g rożącej w ustaw ie za d a ­
ne przestępstw o je s t w yższa od la t 
dw óch, wów czas:

d a ru je  się k a ry  pozbaw ienia wol­
ności orzeczone w rozm iarze do la t 2;

łagodzi się o połow ę k a rę  pozbaw ię 
n ia  w olności orzeczoną w rozm iarze do 
la t 3;

łagodzi się o jed n ą  trzecią  kary  po 
zbaw ien ia  w olności orzeczone w rozm ia 
rze w iększym .

Szczególną cechą obecnej am n estii jest 
daleko  idące up rzyw ile jow an ie  kobiei 
sp raw u jąc y ch  opiekę nad dziećm i do lat 
16, osób sta rszych , k tó re  przed  22 lipca 
1969 r. ukończyły  la t 60 (mężczyźni) 
w zględnie la t 50 (kobiety) oraz osób m a­
ło le tn ich , k tó re  w pow yżej w skazanej 
dacie nie m iały ukończonych la t 18. W 
sto su n k u  do tych  osób ca łkow item u d a ­
row aniu  i puszczeniu w n iepam ięć pud 
legają  p rzestępstw a zagrożone w usla- 
wie k a rą  m aksym alną  do la t trzech . J e ­
śli zaś chodzi o p rzestępstw a zagrożone 
w ustaw ie m aksym alną  k a rą  surow sza 
aniżeli la t 3, d a ru je  się kary  orzeczone 
w rozm iarze do lat 3, łagodzi się o po­
łowę k a ry  orzeczone w rozm iarze od lat 
3 do 5, łagodzi się o Jedną trzecią  — 
k a ry  orzeczone — pow yżej la t 5. Tak 
daleko  idące rozszerzenie postanow ień 
am n es ty jn y c h  w stosunku  do kobiet, o- 
sób sta rszych  i m łodocianych  jes t w y­
razem  trosk i u staw odaw cy ludow ego
o los dzieci pow ierzonych w ychow aniu  
skazanych  kobiet, osób sta rszych , k tó re 
dolegliw ość k a ry  odczuw ają w sposób 
szczególnie s ilny , a także  o m iodzież, 
w sto su n k u  do k tó re j założone jes t od ­
dzia ływ an ie  przede w szystkim  środkam i 
poza rep re sy jn y  mi, w ychow aw czym i.

O tw iera jąc  szeroko b ram y  zakładów  
k a rn y ch , a także  okazu jąc  w ielkodusz-



RYSZARD BINKOW SKI

GAWĘDA 0 KRADZIONYM CZASIE
O s iwym p rzedran iu  z zagród w y ta ­

czają się wozy. Polną drogą, kocioł 
b is tymi uliczkami jadą. Przed cu­

k ro w n ią  rżenie koni, trzask  bata. Ciężka 
cholera leci spod wąsa. Idzie w górę dy­
nia  słońca, chlasta  pozłotą po końskich 
zadach. A w chłopskich oczach, tw a ­
rzach, w rękach roztrzęsionych tańcu je  
złość. Rozładujesz ją kwiecis tą  wiąchą. 
Ulży ci. Sporta  sztachniesz. A najlepiej 
ulżysz sobie tą ćwiercią szkła w czerwo­
nej nalepce. Słońce będzie na trzech 
czw artych  nieboskłonu. Pan magazynier 
splunie potem  i zachlaśnie wrociska na 
tę w ielgachną kłódę. F a jran t .  Do dom- 
ciu. Ty też. Cały dzień poszedł na za tra ­
tę. Żal ci tego dnia. No to pokrzepienie  
serc z sąs iadem  nastąpi. Półbasik s trze­
lono. I w tym fioletowym zmierzchu je-  
dziesz sobie pustą  fu rk ą  do chałupy. Bo 
widzisz, człowieku, tak spraw a stoi. Już  
przed laty cukrow nia  w prowadziła  n u ­
merki. Takie  z da tą  i ilością dostaw  od 
poszczególnych rolników. Był porządek. 
Cukrowni zależało na twoich burakach. 
K iedy jedn ak  ma ci dać należne za te bu 
rak i  wysłodki, to już inna sprawa. Takie  
ot, na ig ryw an ie  z twojego, chłopie, czasu. 
Przecież leżysz, a w polu ci rośnie, nie? 
P rze to  jedziesz z pustą  furą  po całym 
dniu  czekania.

Niby jeden obrazek nie świadczy o fak 
tycznym stanie  rzeczy? Pewnie, ale będą 
inne. Muszą być, gdyż nas tępuje  coraz 
silniejsze i bardziej w szechstronne powią 
zanie gospodarstw  z obsługującym i insty 
tuc jam i i organizacjami. Najczęściej z ge 
esem. K on tak t z tą  instytucją  przynosi 
najwięcej rozczarowań. Tu rzadko w cią­
gu jednego dnia załatwisz sprawę. Tego 
ro ln ika z hrubieszowskiego wkurzyło  
m em ożebnie za ła tw ianie  sp raw  w geesie 
T izeszczany. Bo obora się rozwaliła. K ro ­
wa od tych pochlupów  listopadowych za­
pad ła  na nogi Nie wstaje. W siajsie le­
ży, podgniwa. A kobieta ma rodzić. Wios 
na  idzie. Podnieść trza by tę obórkę. Dzię 
ki Bogu, przydzielono materiał.  Idzie 
chłop do biura .  Stoi w kolejce. Wypisali 
kwit. Idzie z tym kw item  pół k ilometra  
do SOP. Stoi w ogonku do kasy. Godzinę. 
Wpłacił gotówkę. T eraz  jedzie sobie 2 k i­
lom etry  do magazynu. Stoi do 16.00 I już 
m agazyn nieczynny. No to ju t ro  przy je -  
dzie! Co tam! W polu mu rośnie. Tyle, że 
k row a zdycha.

A jeden rolnik z pow iatu  K utno  cztery 
razy  zasuwał po 2 kw in ta le  nawozu. Raz 
nie było magazyniera .  Drugi raz m ag a­
zyn zamknięty. Rozładow ywano wagony. 
Podczas trzecich odwiedzin zabrakło  cię­
żarków  do wagi. J a k iś  k u l tu ry s ta  p a ra ­
fia lny ponoć je zwędził.

Chłopi p ow iada ją  o geesie: „złodziej na 
szego czasu”. Myślę sobie, że chyba t rze ­
ba  będzie zakazać sprzedaży telewizorów 
na wsi. Za dużo, cholera, tych „złodziei”!

Do geesowskich p un k tów  sku pu  jest 
n ie raz  po 10— 15 km. In tensyw nie  p ro d u ­
ku jący  rolnik musi k ilkadzies ią t  razy od­
wiedzić taki p u n k t  w ciągu roku. W śro­
dę odstawisz tuczniki.  Innych  a r tyku łów  
ju ż  nie kupisz. Kasa w ypłaca  ty lko za ży 
wiec! W czw artek  zawieziesz zboże, żeby 
kupić  m ieszankę dla tuczników. Aleś f r a ­
jer! Nie wypłacą! Po skupie  tuczników 
b ra k u je  w kasie  pieniędzy.

Ale do trzech razy sztuka. Terefere! 
Przecież pani sprzedawczyni robi sp r a ­
wozdanie. Będzie urzędować za dwie go­
dziny. A na całym placu fu rm ank i .  Konie 
kopią, gryzą się, kwiczą. Nie, nie rżą. Koń 
rży tylko z radości.  Ludzie klną. K ażde­
m u  się śpieszy do p racy  w polu i o be j­
ściu.

P rzyczyną m arno tra w ien ia  chłopskiego 
czasu je s t  nie  tylko zła o rganizacja  p r a ­
cy w geesach. G odne k ry ty k i  jes t  też u- 
bogle zaopatrzenie  w a r ty k u ły  k o n su m p ­
cyjne, zaniedbanie  usług dla gospodar­
s twa domowego i niski poziom k w alif i­
kac ji  p racow ników .

S pró bu jm y  jedn ak  jeszcze raz  sięgnąć 
po dane  mówiące o m arno tra w ien iu  chłop 
skiego czasu: rozprowadzanie  nawozów 
m inera lnych  — w całości zaopatrzenia 
ro ln ic tw a stanowi ono około 20 proc. w ar 
tości pochodzenia przemysłowego. Wed­
ług b adań  „A grochem u” przeciętny  czas 
jednej t ran sak c j i  zakupu  nawozów w yno­
si 6 godzin. Ale bez czasu na  dojazdy!

„Jeździłem po nawozy sztuczne do Z. J a ­
ki tam  tłok! Ludzie  biją się. W yryw ają  
sobie szufle. P c h a ją  się do wagi. P rzy je ­
chałem  do dom u zm ordowany i zły”, (bez 
naw ozu  -  przyp. R. B.).

Nie zawsze są w  gospodarstw ie  p ien ią ­
dze. Nie każdy rolnik wie, że nawozy m o­
że nabyć na  k red y t  w  SOP. Przeto  odby­
wa się najazd geesu w os tatn iej chwili. 
S tąd  te k lą tw y  i złorzeczenia. Można 
w szak było wcześniej kupić. Ale to już  
nie wina geesu.

B udow anie  n a  wsi napo tyka  spore 
trudności.  Bo budow an ie  ogarnęło  całą 
wieś polską. Przeto  są t rudnośc i w  uzy­
skaniu  zezwolenia, odpowiedniego pro jek  
tu, a p rzede  w szystk im  m ateria łów  b u ­
dowlanych. Rolnik ufa  władzom z Banku 
Rolnego. Z ak ład a  S O P -ow ską  książeczkę 
budow laną .  Ma 70 tys. oszczędności. Może

budować. A bogać tam! P rzepisy  obowią­
zujące przy  zak ładan iu  książeczki są waż 
ne tylko... na  papierze. Bo po półrocznym 
s ta ran iu  dostan iesz  cement, trochę cegły, 
pustaki.  Chcesz budować piwnice. Mo­
żesz, ale dźw igarów  nie dostaniesz. D ru tu  
na zbrojenia też nie zdobędziesz. W ybie­
raj się na wycieczki do innych powiatów, 
naw et województw. Szukaj.  Stracisz  zdro 
wie, nerwy, czas. I sporo grosza. Na do­
jazdy, łapóweczki. Ten, co daje, ten, co 
bierze — nie przyzna je  się.

Kółkowe usługi też k ra d n ą  czas chłopa. 
Is tn ieje  niby książka zamówień. Ale m a ­
szyn brak . Więc w najgorę tszym  okresie 
snopowiązałka jes t rozrywana. N iekiedy 
bliższemu kum otrow i szybciej się skosi. 
C hw ie jnem u trak torzyście  dasz kielich 
rozmownej, a zboczy do ciebie. O sobie 
myślisz, a jego pchasz do szpitala, w ie­
zienia, na cm entarz .  Traktorzyści różni. 
Pon iek tó ry  natn ie  słomy na różnych w y ­
sokościach. Nabarłoży, koleiny w polu 
w ypru je .  I kłosów sporo wgniecie. Po­
p raw ia j  człowieku, żałuj, trać  czas swój 
cenny.

Tak traci czas rolnik prawdziwy. A 
chłopo-robotn ik?  Niech zamówi m łocar-  
nię. Niech się zwolni z pracy i dziesięciu 
ludzi zwoła do młocki. I niech m u ta ma 
szyna nawali. W tedy nie ty lko ten jeden 
dzień s t ra ty  — będzie jeszcze wielkie 
mordobicie w tym  dniu. Albo na weselu, 
zabawie. W endetta  k rw aw a  na prezesie 
kółka. Sąd, szpital, kicie. A w ogóle to 
podziwiać ch łopo-robotnika. Cud gospo­
darczy u niego. Bo to jego gospodar­
stwo istnieje! Tyle, że na żytku, py rkach  
pędzone. Chłopo-robotn ik  m a trochę cza­
su na sen.

Czy chłop musi,  dla p rzykładu , dźwigać 
zboże z miejsca na miejsce? Nie musi! W 
geesie w Oławie wystarczy jeden telefon. 
I już z O ławy jadą  do chłopskich zagród 
samochody! Przywiozą sadzeniaki, zboże 
do siewu, nawozy. Z ab iera ją  to, co w go­
spodars tw ie  do zbycia. Przeto  można nie 
kraść roln ikom czasu. Ten czas, to nasze 
dobro ogólnonarodowe. Nasz chleb. T rze­
ba cenę czasu mierzyć na wagę chleba. 
M iejmy nadzieję, że sy tuacja  ulegnie rady­
kalnej poprawie. Jestem optymistą, 
chcia łbym więc zakończyć ten wywód z 
n u tk ą  hum oru . Otóż w feudalnej F ranc j i  
mieli chłopi nocne w arty .  Nad s tawam i. 
Żaby bili w łeb, by zbytnim rechotem  jaś  
nie  pana  ze snu jasnego nie wybijały. 
C hciałbym  więc wyjaśnić, że takie  nocne 
w ar to w an ie  dochowało się i na wsi po l­
skiej.  Niedaleko, bo w raw skim  powiecie. 
W tam te jszy m  rezerwacie  leśnym choler­
nie rozmnożyła się zwierzyna łowna. W y­
łazi z lasu  za pożywieniem. Na pola. A z 
odszkodowaniami kiepska sprawa. Przeto  
lud tam tejszy  (męska połowa) wafUje ^w 
krzew ach  przez  całe noce na przylepnych 
polach. Ten skradziony czas też drogi, I 
jak  jeszcze. A w  ogóle to wierzyć się nie 
chce, że u tych B orynów  lipieckich, tak  
sielnie jam orow ali .  Ale co, sołtys z w ó j­
tem  w szystko załatwili. A dziś? Chłop się 
w  nocy wyleży w  rowie, to m u w szyst­
k ie ciągotki p rze jdą . Dzionki spędza w 
geesie, w  GRN, banku .  W kurzy  się, z ko ­
bietą nie chce gadać. A jak  się w  polu 
n a ty ra ,  to już m u całk iem nie do zbyt­
ków. Przeto  są topole, bocianice, bocia­
ny. Dzieci coraz mniej na wsi. Nie to co 
drzewiej! I jak  dobrze pójdzie, to przez 
kradzież  chłopskiego czasu zagrozi n am  
demograficzny niż. Ale w tedy  będą już 
spraw nie  działały w szystk ie  ins ty tucje  
obsługujące rolnictwo.

ność osobom  pozosta jącym  na  w olnoś­
ci, przeciw  k tórym  toczyło się nie ukoń 
czone w chw ili ogłoszenia am n estii po­
s tępow an ie  k a rn e , ustaw odaw ca przed­
sięw ziął Jednocześnie szereg kroków , 
k tó re  zapobiec m ają  n iebezp ieczeństw u 
pow rotu  na d rogę p rzestępstw  osób a -  
m n estionow anych . P rzede w szystk im  
więc w yłączył spod am n estii te  osoby, 
k tó re  dopuściły  się p rzestępstw  o szczo 
gólnie dużym  ład u n k u  n iebezp ieczeństw a 
społecznego. I)o rzędu  ty ch  przestępstw  
zaliczono w ustaw ie zbrodnie  przew i­
dziane w dek recie  z dn ia  31.V III.1944 r. 
(tzw. dek recie  sierpn iow ym ) p rzew idu­
jącym  k a ry  za b ran ie  udziału  w za­
bó jstw ach  dokonyw anych  w okresie  o- 
k u p ac ji na  członkach n arodu  polsk ie­
go, sabo taż i szpiegostw o, zabójstw o, 
zgw ałcenie , zagarn ięc ie  m ien ia  społecz­
nego, jeżeli w yrządzona przestępstw em  
szkoda p rzek roczy ła  kw otę  100 000 zło­
ty ch  lub jeśli sp raw ca był o rg an iza to ­
rem  lub k ie ru jący m  zagarn ięc iem  m ie­
n ia  społecznego w g rup ie  (bez względu 
na  w ysokość szkody), p rzestęp stw a  de­
w izow e oraz  celne, jeże li w artość przed 
m io tu  p rzestępstw a lub w ysokość uszczu 
p lonego cła p rzek racza  100 000 zł, tzw. 
p ła tn ą  p ro tek c ję , jeżeli za przestępstw o 
ta k ie  w ym ierzono k a rę  pow yżej je d n e ­
go rok u , p rzestępstw a drogow e popeł­
n ione w s ta n ie  n ietrzeźw ości, jeże li w 
ich w yn iku  n as tąp iła  śm ierć człow ieka, 
c iężkie uszkodzenie c ia ła , a lbo  ciężki

ro zstró j zdrow ia . W yłączono rów nież 
spod d z ia łan ia  ustaw y a m n es ty jn e j re ­
cydyw istów , k tó rzy  odbyw ają  k a rę  o- 
rzeczoną w rozm iarze pow yżej jednego  
roku  pozbaw ien ia  w olności. W yłączeniu 
p od legają  w reszcie p rzestępstw a o c h a ­
ra k te rz e  chu ligańsk im , chyba że sp raw ­
ca n ie ukończy) la t 18, a orzeczona 
k a ra  nie p rzek racza  6 m iesięcy  pozba­
w ien ia  w olności.

Ten sam  p rew en cy jn y  cel posiada 
p rzep is a r t .  11 ustaw y am n e s ty jn e j s ta ­
now iący ostrzeżen ie  dla osób k o rzy sta ­
jący ch  z am n estii, by nie pow racały  na  
d rogę p rzestępstw a, w  razie popełn ie­
n ia  w okresie  dw óch la t od daro w an ia  
k a ry  p rzestępstw a um yślnego, podobne­
go do tego, za k tó re  k a ra  u leg ła  d a ro ­
w an iu , poprzednio  w ydane orzeczenie
o zastosow aniu  am n es tii podlega u ch y ­
leniu .

W zasadzie d aro w an ie  lub  łagodzenie 
odpow iedzialności k a rn e j przew idziane 
w ustaw ie am n e s ty jn e j obe jm u je  te  tyl 
ko p rzestępstw a, k tó ry ch  sp raw cy  w mo 
m encie w ejścia w życie u staw y , t j .  w 
d n iu  21 lipca 1969 r .f znan i byli o rg a­
nom  pow ołanym  do śc igan ia  p rzestępstw . 
Jed n ak że  w celu um ożliw ien ia  n o rm ali­
zacji życia osobom , k tó re  popełn iły  
przed ty m  dniem  n i e  u j a w n i o n e  
jeszcze p rzestępstw a, w ustaw ie zaw a r­
te  są k lauzu le  zaw iera jące  m ożliw ości

d a leko  idących  u lg d la  spraw ców  nie 
w y k ry ty ch  p rzestępstw  pod w aru n k iem , 
że spraw cy  do dn ia  31 g ru d n ia  1969 r. 
zgłoszą się do organów  śc igan ia, u ja w ­
n ią  is to tn e  okoliczności sp raw y  oraz  o- 
soby, k tó re  z n im i w spółdziałały  w do ­
k o n an iu  p rzestępstw a. W s to su n k u  do 
osób, k tó re  zadośćuczynią ty m  w ym o­
gom , um arza  się postępow anie k a rn e  w 
sp raw ach  o p rzestępstw a zagrożone k a rą  
pozbaw ien ia  w olności do la t 5; w sp ra  
w ach zagrożonych k a rą  su row szą d a ru ­
je  się k arę  pozbaw ien ia  w olności o rze­
czoną w rozm iarze do la t 5 oraz o rze­
czoną obok n ie j k a rę  g rzyw ny , a  ła ­
godzi się o połow ę k a rę  pozbaw ienia 
w olności orzeczoną pow yżej la t 5 do la t 
15. P rzep isy  ustaw y  idą tu ta j  tak  d a le ­
ko, że w szczególnie uzasadnionych  
p rzy p ad k ach  p rzew idu ją  n aw et m ożność 
całkow itego  d aro w an ia  k a ry  surow szej 
od la t 5, jeże li w niosek o to  złożył p ro ­
k u ra to r . Duże znaczenie m a przy  tym  
fak t, że w sto su n k u  do osób u ja w n ia ją ­
cych się n ie m a ją  zastosow ania p rzep i­
sy o w yłączen iach , z w y ją tk iem  w yłączeń 
zb rodn i p rzew idzianych  w dek recie  
sie rpn iow ym . K rym inalno -po lityczny
sens tego przep isu  je s t ja sn y . Ja k  w y­
n ika  z in fo rm ac ji udzielonych przez P ro  
k u ra to ra  G enera lnego  PRL, z szansy, j a ­
ką  przep isy  te  s tw orzy ły  d la  osób do­
brow olnie  się zg łaszających , skorzystało  
w okresie  m iesiąca po w ejściu  w życie 
u staw y  a m n e s ty jn e j ok. bOO osób u jaw

n ia jąc  p o nad  700 p rzypadków  p rzestęp ­
nego d z ia łan ia  (Życie W arszaw y, z 29. 
V III.1969, n r  206 P).

R ealizacja  u staw y  am n e s ty jn e j p o s ta ­
w iła na  p o rządku  dziennym  prob lem  po 
m ocy d la  osób am n estionow anych . Z a­
pew nien ie  im n a ty ch m ias to w ej pom ocy
i um ożliw ienie ja k  najszybszego pod ję ­
cia p racy  sta ło  się nie ty lk o  po trzebą  
d y k to w an ą  w zględam i h u m an ita rn y m i, 
lecz kon iecznością m a jącą  zabezpieczyć 
przed pow ro tem  na d rogę p rzestępstw a. 
W łączenie się do p racy  stan o w i bo­
w iem  jeden  z w ażn ie jszych  środków  sta  
b ilizac ji, k tó ry  p rzeciw działa  groźb ie  re 
cydyw y. G łów ne w ytyczne zasad  pom o­
cy dla osób am n estio n o w an y ch  zaw ar­
te  zostały  w piśm ie okó lnym  n r  57 P re  
zesa R ady M inistrów, z d n ia  17 lipca 
1969 r . P ism o to zobow iązało zak łady  
p racy  do zap ew nien ia  w ram ach  posia­
d anych  e ta tó w  i p lanów  z a tru d n ien ia  
p racy  osobom  zw oln ionym  z zakładów  
k a rn y ch . S k ierow an ia  do pracy d a je  
w ydział z a tru d n ien ia  w ram ach  
zgłoszonych przez zak łady  p racy  zapo­
trzeb o w ań  na  p racow ników  przede wszy 
s tk im  w g ó rn ic tw ie , m elio rac jach , ro l­
n ic tw ie  i leśn ic tw ie . Osoby za tru d n io n e , 
a  o trzy m u ją ce  w ynagrodzen ie  za pracę 
z dołu , uzyskały  p raw o do o trzy m an ia  
bezpośredn io  po p rzy stąp ien iu  do p ra ­
cy zaliczki p od legającej następ n ie  sp ła ­
cie w 6 ra ta c h  m iesięcznych. Osoby am

nestionow ane n iezdolne do p racy  uzy­
ska ły  p raw o do zasiłków  w ram ach  po­
m ocy społecznej oraz do opieki le k a r­
sk ie j. W celu  czuw an ia  nad  sp raw n y m  
przeprow adzen iem  am n estii, za ła tw ian ia  
sp raw  z zakresu  z a tru d n ien ia  o raz w łą­
czenia osób am nestionow anych  do n o r­
m alnego  życia pow ołano zespoły do 
sp raw  osób am nestionow anych , d z ia ła ją  
ce pod przew odnictw em  członka 
p rezyd ium  w łaściw ej rad y  n a ­
rodow ej, z udziałem  p rzedsta­
w icieli sądu, p ro k u ra tu ry , kom endy 
MO, w ydziału  za tru d n ien ia , w ydziału  
sp raw  w ew n ętrzn y ch  o raz ew en tu a ln ie  
członka zak ładu  karnego , położonego na 
te ren ie  dzia łan ia  rad y  n aro d o w ej. .

A m nestia  o raz  szereg przepisów  w y­
konaw czych  do n iej w ydanych  stw o rzy ­
ła  w ielu osobom  rea ln ą  m ożliwość s ta ­
b ilizac ji społecznej. Czy m ożliw ość ta  
zostan ie  w ykorzystana?  D otychczasow e 
dośw iadczenia p łynące z poprzednich  
am n estii po tw ierdziły  zarów no politycz­
ną, Jak i społeczną celow ość ak tów  am ­
nesty jn y ch . Spodziew ać się w ięc m ożna, 
że szansa ta  nie zostan ie  zaprzepaszczo­
na , aczkolw iek pierw sze k ro k i na w ol­
ności d la  ludzi, k tórzy  opuścili b ram y 
zakładów  k arn y ch  nie są ła tw e, m im o 
różnorodnych  fo rm  pom ocy, ja k ą  rozw i­
nęły  o rgana państw ow e i społeczne.

JA N  W ASZCZYŃSKI
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Teraz już ujrzę...
Ewie

Ter»* już ujrzę tam tą stronę ogrnla 
dotąd niepełny z grudą u pow ieki 
tak mało kocham pozostając sobą 
tak dużo m ów iąc kiedy m ów ię „kocham ”

Jesteś jedynym  i już bliskim  propicm  
każdym m ilczeniem  m ów iąc tylko dla mnie 
a jest to język zapomnianych znaczeń  
który zakłada jedną tylko prawdę

Pow iedz co byw a byw a nieprzerwane
nocne odloty ziem i ciągły upał żył
nie korzystając z daru zapomnienia
zaw sze po raz pierw szy w ieszaj w oknie św it

Pow iedz co byw a byw a nieskończone  
I choć wiara ta zbędna żeby um ieć przeżyć 
jeszcze nieśm iało z w yroku nadziei — 
w ierzę — żyjem y by od now a w ierzyć

1969

Nie m ożem y a lbow iem  je j cie­
lesna doskonałość k o m p en su je  czyli 
w y rów nyw a je j n ied o s ta tk i o r to ­
gra ficzn e  i g ram aty czn e . T rze­
ba być człow iekiem  n iespełna  rozum u, 
żeby m yśleć o zw oln ien iu  kogoś t a ­
k iego... T ak w sp an ia le  p re z e n tu ją c ą  się 
osóbkę — 1 to  o ry g in a ln ą  b londynkę? 
Is to tę  z tak ą  p rzep ięk n ą  ta lią  1 z 
p raw dziw ym i rzęsam i? Ach! m y śla ­
łem , że padnę trupem , gdy m l to za­
m eldow ałeś. W szystkie zag ran iczne  a k ­
to rk i  1 nasze k ra jo w e  p rzed staw ia ją  
się p rzy  D ziuni ja k  pom ocnice f ry ­
zjersk ie! G dyby nasze a tasza ty  k u ltu ­
ra ln e  um iały  w y k o rzy stać  ta k ie  kobie 
ty  do celów  p ro p agandow ych , z ro b ili­
byśm y  W iększy  huczek  niż F ran cu z i z 
B ry g id ą  B ardo t. A ileż dew iz m ogłoby 
w p łynąć , gdyby  ją  w ystaw ić  na  kon­
k u rsie  p iękności?  Ile szum u m ożna by 
narob ić , gdyby  ją  pokazać za o cea­
nem ?

— Nie jes tem  w ielb icielem  eksponow a 
n ia  k ob ie t Jak  k rów  — odrzek łem . — 
Proszę jed n ak  pam ię tać , że w edług  o- 
b liczeń  In s ty tu tu  E konom icznego prze 
żyw am y w w ielu  zak ładach  is tn ien ie  
ob jaw ów  u ta jo n eg o  bezrobocia . C3dyby 
w edług  tych ob liczeń  uzyskać w na­
szym  zakładzie  tak ą  w ydajn o ść  p racy  
Jak  w zak ładach  p rzo d u jący ch , to  na 
leżałoby  zw olnić n a jm n ie j czterdzieści 
p ro cen t ty ch  osób, co są op łacan e  z 
zysków  osiąganych  przez te  pozostałe 
sześćdziesiąt p ro cen t w y k w alifik o w a­
nych  p racow ników , co w y k o n u ją  sw e 
pow inności zgodnie z zasadam i obyw a 
te lsk ie j odpow iedzialności. U trzy m u ją  
zaś p rzy  życiu , a n ie raz  i dosta tk ach  
ca le  szw adrony  tru tn ió w  1 żu lików . Je  
steśm y bom bardow an i p ism am i na ten  
tem at. P ra sa  i rad io  h u czą  o tym . 
O trzy m u jem y  ponag len ia  w  tej sp raw ie . 
D zialajm yż bezw zględniel Ale Ja. pan ie  
K o m endera , nie z ap ak u ję  w dzięków  
D ziuni do k o p erty l N ie p rześlę  Ich w 
odpow iedzi na u rgensy . Mogę to zapa­
kow ać nóżki D ziuni w p ap ie rek  albo 
folię? Czy je j ta lię , w łosy lu b  rzęsy?
I , w yeksp ed io w ać  Ją do u rzędow ego  ro 
zeznania? Nie mogę! D latego albo 
p rzerzu cam  D ziunię do rozcin an ia  ko­
p e rt, a lbo  w ysiudam y  Ją na zieloną 
traw k ę .

— T akie a tłasow e rączyny  do rozcina 
n ia  kopert?  P an ie  Sękw ojs, co przez 
pana  m ówi? Czy przypadkow o, pan ie  
Tadziu , m e p rzeg inasz  pan, Juk to mó 
w ią, pały?,.» T rzym aj się pan  fak tów  
terenow ych , n ie  zaleceń ,od zielonego 
s to lik a  Jak  p ija n y  p ło tu! Coś się pan 
zaciął, pan ie  Sękw ojs?

Zanim  zacząłem  p racow ać w  tym  
b iurze, zm ieniłem  sw e rodow e nazw ls 
ko C'ynk-W «Js nu Cynk H ieliski. Szef 
zależnie od hu m o ru  1 owych w idzim l-

się  zm ien iał Je. Na C ynkw ajs, S ing 
S ing-W ajs, Sękw ojs i różnie.

O dpow iedziałem  szefow i co n a s tę p u ­
je :

— P an ie  K om endera! W zorow a p raco  
w n ica , a w ięc odpow iednio  w y k w alifl 
kow ana i na leżycie  ro b o tn a , m oże 
m ieć nóżki to p o rn e  Jak  słupy  k ilom etro  
we. Je j ta lia  m oże p rzypom inać  ta lię  
k a r t . N ic m nie n ie  obchodzi, czy je j 
czeska b iżu te ria  trzeszczy podczas cho 
dzen ia  Jak  szkło, czy dzw oni Jak Jan­
czary  p e te rsb u rsk ich  saneczek  albo  u- 
prząż  k rak o w sk a . Czy Jej g lin ian e  n a ­
szy jn ik i i m anele  k lekocą  podczas cho 
dzen ia  Jak bociany , Jak  to  k lekoce i 
trzeszczy b iżu te ria  naszej D ziuni... Ale 
gdy tę w zorow ą p racow nicę , i skrom  
nij, k tó ra  n ie  m a żadnych  fiu -bżdziu  
w głow ie, lecz czysty , pow ażny  o lej, 
posadzą p rzy  m aszynie  do p isan ia , to 
w iem , że ta  isto ta  będzie działać ja k  
k a ra b in  m aszynow y. I gdy się do n iej 
odezw ę, to  w iem , że do zrozum ienia  
m ych  poleceń n ie  będzie m usia ła  po«» 
siłkow ać się en cyk loped ią  techn iczną  
a lb o  p o rad n ic tw em  osób trzecich . I 
w ykona sw e d z ia łan ia  dziesięć razy  
szybciej od sześciu D ziuń. Z eby n aw e t 
każda z nich m iała  po dw a p iękne b iu 
sty  z przodu  i z ty łu .

— To p raw d a  — Jęk n ą ł szef. W zglę­
dy e s te ty czn e  n ie raz  pom ag ają  w p ro  
d u k c ji, ale częściej Jej p rzeszkadzają . 
Ałe czy Ja w iem ... Szkoda, że n ie 
m oże pan u jrzeć  D ziuni w p e n lu a rk u  
dom ow ej robo ty , a lbo  w k o stium ie  ką 
p ielow ym . r a ł a  nasza lew a o ficyna le 
p iej p racu je , gdy D ziunia czesze się 
lub  przeciąga . A le są tacy , co u trzy  
m u ją , że je j postać działa  na n ich  od 
s tręcza ją co . A n aw et o d rażająco . Sam  
nie w iem , Jak w y b rn ąć  z te j sy tu a c ji. 
K ierow nik  dzia łu  C w o ficy n ie  p raw ej 
tw ie rd z i, że jeg o  w sk aźn ik  p ro d u k cy j 
ny by łby  znacznie niższy, gdyby  Dziu 
n ia  m iała  k ró tszy  nosek. U rodna ko 
b ie ta  to je s t kob ie ta , pan ie  kolego. Ni 
by n ic, a le  p rzecież dużo. W probów  
ce się  ta k ie  n ie  rodzą... A ja k  ona 
poziew a lub  złości się! N ie słyszałem
o d rug ie j se k re ta rc e , żeby się um iała 
tak  p ięk n ie  złościć. T rzeba  się um ieć 
ładn ie  złościć! A Jak w yrżn ie  o podło 
gę p lik iem  brudnopisów , to m ożna go 
dżinam i p atrzeć  przez d z iu rk ę  od k lu 
cza 1 zryw ać boki ze śm iechu! S łuchać 
Jej * zżym ań 1 pękać, z tak im  ona 
w dziękiem  to robi. a  Jak rżn ie  skoro  
szytem  o podłogę, tak i len iu ch , to 
w szystk ie  je j ko leżank i d o sta ją  paro- 
ksyzm ów  śm iechu . Można być leniem , 
a le  trzeba  um ieć n im  być z w dziękiem . 
Z łodziejem  też m ożna być z w dziękiem
— pom yślałem . — Mało to tak ich , co 
w yg ląd a ją  Jak an io łk i, a w ew n ą trz  dia 
bly ja k ic h  m ało?

J u t  m n ie  zaczął złościć ten  s ta ry  e ro  
tom an  czy co? Bo Jak go inaczej mo 
żna nazw ać? R ąbnąłem  w ięc ostro :

— A zatem  co?
— Co zatem ? — zap y ta ł w y trzeszcza­

ją c  ślepia .
— K iedy zaw iadom im y D ziun ię  o de

cyzji?
K om endera  zapad ł się w  sobie. Z koł 

n ie rza  su te j m a ry n a rk i w y s ta w a ły  ty l­
ko Jego o lbrzym ie , p rzeźroczyste  uszy 
o raz  tlen io n e  k rzaczaste  brw i,

— P an ie  T adeuszu  — rzek ł n ie  p a ­
trząc  na  m nie.

— Co, p an ie  szefie  K om endera?
— Czy n igdy  n ie  d o tk n ą łe ś  p an  zgrab 

nej Isto ty? N ie cm oknąłeś je j  w rącz ­
kę? N ie za fru w ała  cl obok nosa sze­
leszcząca ta fto w a  spódniczka? Nie u - 
szczypnąłeś n ig d y  ta k ie j Isto tk i ot, 
ta k  ty lko  dla fig lów ... w  paluszek?

— P an ie  szefie, Jestem  człow iek iem  to  
n a ty m  1 dziec ia tym .

— J a  też n im  jes tem . A w ięc uszczyp 
ną łeś czy nie?

— P an ie  szefie  — o bruszy łem  się. — 
M nie szczypan ie n ie  w głow ie. Je stem  
szczęśliw y, gdy  poszczypię sobie  trochę  
g rah am k a  do kaw y  a lbo  tra w y  dla 
m ego k ró lik a . J a  w  życiu  n ie  uszczy 
pałem  w łasnej żony. Po co ją  m iałem  
szczypać? W inna m i co, żebym  ją  
szczypał?

Szef pociągnął w  dół po ły  m a ry n a r  
ki, po czym  zaczął chodzić po poko 
ju  tam  i z pow ro tem , sk rzy p iąc  bu ta  
m i. W reszcie w yciągnął spod skoroszy 
tów  fo to g ra fię  D ziuni i podsu n ą ł m i 
ją  przed oczy.

— Zobacz, kogo chcesz sk rzyw dzić . 
Ale się uw ziąłeś n a  tę  s ie ro tk ę . Zo­
bacz, kogo chcesz zw olnić... Tę słodką, 
n iew inną buzię. Te b lond kędziork i, 
k tó re  n ie  zaznały  Innego n arzędzia  fry  
z jersk iego  poza nożyczkam i 1 g rzeb ie­
niem ? Tę szy jkę , te  ram io n k a , k tó re  
są ch lubą  naszego żeńskiego p erso n e ­
lu? I to w szystko  m a być zniw eczo 
ne? Ale d laczego m a być zniw eczone, 
Ja się p y tam . D latego, że pan  n ie  za­
znałeś tego, co nazyw am y to w arzy ­
stw em  m iłej o k u  osóbki? A le je ś li n ie  
zaznałeś, to ja  cl to  um ożliw ię. U po 
w ażn ię D ziunię, by p rzy ję ła  cię w  m ym  
Im ien iu . Pozw oliła się  poszczypać. Za 
raz  ją  te lefon iczn ie  do tego p rzy sp o ­
sobię. A le czekaj! P rzed tem  zrob ię  cl 
p ry szn ic  — tu  K om endera  puśc ił w 
s tro n ę  m ej osoby ch m u rę  ko lońsk ie j 
w ody, po czym  zgrom ił m nie: — Idź, 
s ta ry  bałw anie! P rz ek o n a j się! A do­
p ie ro  po tem  m ów m y o p rzeszeregow a­
n iach .

W tedy Jeszcze n ie  rozum iałem  K om en 
d e ry . W iadom o było, że n ic  go kon­
k re tn eg o  z s e k re ta rk ą  n ie  łączyło.
Miał p rzecież  czterech  synów  d ry b la ­
sów  i trzy  có rk i, m ęża tk i. D aw no prze 
sta ł odprow adzać  w zrok iem  każdą p rzy  
sto jn ie jszą  kob ie tę . Rad n ie ra d , tr o ­
chę d la tego , żeby zadośćuczyn ić ży­
czeniom  szefa, tro ch ę  z ciekaw ości, a 
tro ch ę  też pod w pływ em  ow ych łasko ­
tek, ja k ie  odczuw am y w obec w szystk ie  
go, co Jeszcze n iew iadom e, a dop iero  
ma się stać  w iadom e, udałem  się do 
D ziuni. Była sam a. Je j ko leżank i w y 
szły do banku .

Jeszcze nie o tw arłem  ust, a  ona;
— w iem . Chce m nie pan  zw olnić 

bądź p rzeszeregow ać. Bo rzekom o nie 
m am  pełnego  w ykszta łcen ia  podstaw o­
wego. A le zależy co n azyw am y w y ­

k sz ta łcen iem  podstaw ow ym . Je ś li idzie
o pełne w yksz ta łcen ie  podstaw ow e, to 
ta k ie  m am .

To rzek łszy  ob róciła  się na  pięcie, 
upozow ała się  Jak  m odelka n a  pokazie  
m ód 1 zaczęła odczy tyw ać z m ej tw arzy  
w rażen ie , Jak ie  sp raw ia .

— Z gadza się? — zap y ta ła .
Poniew aż n ie  odpow iedziałem , podciąg

nęła  tro ch ę  spódniczkę, pokazała  ko­
lanko , a le  ta k ie  Jak ieś inne, p rzy lepne, 
że od razu  sta łem  się on ieśm ielony . J e  
szcze bardzie j on ieśm ielony , gdy pa­
luszkiem  z m e ta lo p lasty czn y m  p ierśc ion  
kiem , p u k n ę ła  się w ko lan k o  a póź­
niej ponad  n ie . W tedy Jeszcze n ie 
były  w m odzie dziecięce spódniczk i d la 
do rosłych  pań . E le k try k a  podudzia  sil 
n ie dz ia ła ła .

— W ięc s ta ra  g lapo? — rzek ła  bez­
cerem o n ia ln ie . — Podoba c l się tak a  
nóżka czy nie?

Nic nie odpow iedziałem .
Poniew aż m ilczałem , p rzy c iąg n ę ła  mą 

rę k ę  do k o lana  i p a rsk n ę ła  śm ie­
chem .

— Co się ociągasz, gaw ron ie? Bądź 
godnym  m ian a  now oży tnego  człow ieka. 
D otkn ij! P rzecież k o lano  n ie  kąsa. Co 
w glap iasz  się w podłogę 1 m ilczysz? 
U szczypnij!

Nie m iałem  nic Innego na  m yśli, Jak 
ty lk o  pom ów ić z n ią . To, co K om ende 
ra  m ów ił o szczypan iu , uw ażałem  za 
ż a r t. K om endera  lub ił figle. a  z re ­
sz tą  czy m ogłem  być pew ny, że nie 
w iąże go z D ziunią coś w ięcej niż po 
dziw  i życzliw ość? Mógł się przecież, 
faryzeusz , m askow ać.

Byłem  w  k łopo tliw ej sy tu a c ji.
Ale ona p rzy b liży ła  do m nie sw e 

b ioderko  i zaczęła m nie zachęcać:
— No, szczyp! Czem u nie szczypiesz?

— To pow iedziaw szy dm uch n ę ła  w 
m ech m ej łysiny .

— C lem iączko m asz różow e Jak  p is­
k lę. P achn iesz  w odą ko lońską  tego sta  
rego g łupca K om endery .

— Nie m ożna tak  m ów ić o szefie. On 
zresztą Jest za panią.

— Za m ną? To dlaczego m l b łędy  w y 
pom iną?

— W ypom ina, bo m usi. Bo od tego 
Jest, żeby w ypom inał. G óra też pism a 
w ysyła, a na  pew no się je j n ie raz  se r­
ce k ra je , gdy m usi być bezw zględna.

— Ty je s te ś  służb ista  — tu  uszczyp­
nęła  m n ie  w ucho. — Pozwól, że cię 
cm oknę w glacę. Od tego clę n ie  u- 
będzie. — C m oknąw szy o ta rła  ch u ­
steczką  usta , po czym  dodała :

— Wiesz, k rokody lu , km iocie spod 
W arsęgi... Bo na pew no Jesteś w ar­
szaw iak , skoroś śm iały ... No, wiesz?

— Co m am  w iedzieć?
— T w oja  żona o cieb ie  n ie  dba.?
— D laczego nie dba?
— D latego, że ja  na je j miejsc i, to 

bym  ci kazała  nosić perukę.
— P erukę?
— T ak. p erukę. P e ru k i te raz  i odne. 

Ale sko ro  p rzeko n a łeś się o no im

w y k sz ta łcen i«  podstaw ow ym , to  trze
ba żebyś zobaczył m oją m ałą  m a tu rę ... 
C hcesz sp o tk a ć  się  ze m n ą  p rzy  base­
nie?

— Chcę — rzek łem  po  chw ili n a m y ­
słu.

— To zobaczysz ile m am  w  ta ili — 
to  pow iedziaw szy p rzy tu liła  się do 
m nie, po czym  w estchnęła . Jesteśc ie  
n ied o b re  ludzie . A co Ja w inna, £c 
m i n a u k a  do g łow y nie idzie? Ale 
m ów m y po sp raw ied liw ości: je ś li za­
k ład  stać  na  u trzy m an ie  sześciu sp o r­
tow ców , k tó rz y  n ic  n ie  rob ią , bo cią 
g le m a ją  w ybieg i sportow e, to w as na 
je d n ą  szykow ną kob ie tę  n ie  stać?

N ie odpow iedziałem . Bo co m iałem  
odpow iedzieć?

— W szystko om ów ię z szefem . A 
on, w iadom o, trzy m a z tobą.

— No to  jeże li tak , to poczeka j, glą 
biel

To rzek łszy , zrzuciła  z siebie  su k ie n ­
kę , c isnęła  m l Ją, żebym  chw ycił w 
pow ie trzu  1 u k aza ła  się m oim  oczom 
w  sam ej haleczce z k o ronkam i.

— W ięc jak ?  — zap y ta ła , k rzy żu jąc  rę  
ce ja k  a tle ta , żeby bardzie j był w idocz 
ny  je j b iust. — Chcesz się spo tkać  ze 
m ną na basenie?

C hciałem  się spo tk ać . I sp o tka łem  się. 
P a trz ą c  na  je j b ioderka , p rze lew ające  
w słońcu Jak  c iasto  m arcep an o w e u- 
tw ard zo n e  czekoladą , na je j szy jkę , ra 
m ionka, pom yśla łem : M usim y ją  zo­
staw ić. T ak  n ie  m ożna postępow ać. 
Ona n ie ma w iedzy, a le  m a in teligen  
c ję  w dzięków . To też Jest coś, chociaż 
tym  się fab ry k i n ie  zbuduje ... za­
b rać w inn iśm y  się do P o ra d e jk o  Aldo 
ny , potem  G ubałow icz K ry sty n y , n as tęp  
n ie  te j... m ałpy , K laryssy  K ache tyń - 
sk ie j. O ne tak  lu b ią  k ry ty k o w ać . I 
żeby choć słusznie... Ale na basen 
trzeba  w ysłać po kolei p rzedstaw ic ie li 
rad y  zak ładow ej. N iech się osobiście 
p rzek o n a ją , że n ie  m ożna w yrządzić 
k rzyw dy  tak  w span ia le  zbudow anej isto 
cle ja k  D ziunia.

G dy to oznajm iłem  K om enderze, szef 
g rzm o tn ą ł p ięścią w b iu rko .

— T ak Jest — zaw ołał. — N iech zo­
baczą je j  egzam in do jrza łośc i, m agi- 
s te ria t , a m oże też, ho, ho, k to  to wie... 
Może d o k to ra t, lub , pal d iab li, ju ż  
sam  n ie  w iem  co! N iech p łynne życie, 
n ie  tw a rd y  m artw y  przep is dokona wła 
ściw ego p rzetaso w an ia , pan ie  tego. Pa 
n ie  S ęk-w ojs, czyli sęk pana  w ie, po 
co poszedłeś na basen.

To rzek łszy  K om endera naw inął ko ­
niec lew ego w ąsa na palec, potem  
koniec p raw ego, i tu p n ą ł, m rużąc  do 
m nie lew e oko, a potem  praw e. A 
n as tęp n ie  p lasnął d łon ią  w mą łysinę
1 poczęstow ał m nie cygark iem  k u b a ń ­
skim , g ru b y m  ja k  kolba k u k u ry d zy .

(Z d ruk o w an eg o  przez W ydaw nictw o 
Łódzkie zbioru  pastiszów , k a ry k a tu r, 
afo ryzm ów  i h um oresek  „T w arzą  do 
ty łu ”).
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Z persp ek ty w y  ła t  m ożna opow iadać *
serdecznym  se n ty m en tem  o ludziach, 
k tó rzy  pod ję li hasło  w alk i z p rzesta rza ­
łym i no rm am i, k ry te ria m i a rty s ty czn y ­
m i. W iele w ysiłku  w łożyli w budow ę 
now ej sz tuk i, je j  k sz ta łt dn ia  dz is ie j­
szego. Ludzi tych  n ie było w ielu w 
p ierw szym  trzydziesto lec iu  XX w ieku. 
P rz y ję ta  na  ogól przez h isto ryków  sztu 
k i h ie ra rc h ia  indyw idualnośc i, d a jąca  
w ielk ie  u sług i p rzy  porządkow aniu  
sk om plikow ane j rzeczyw istości o raz 0- 
ceny sz tuki now oczesnej, zw raca  ty lko  
uw agę n a  ja sk raw o  w y stępu jące  w Pol 
sce z jaw iska  a rty s ty czn e : „fo rm izm ” — 
C zyżew ski, „k o n s tru k ty w izm ”  — Szczu­
k a , „u n izm ” — S trzem ińsk i, „m echano- 
f a k tu ra ”  — B erlew i, „ a b s tra k c ja  geo­
m e try c z n a ”  — S tażew ski. W stan ic  izo­
lac ji pozostała  jed y n ie  tw órczość Mille­
ra . M e tafo rysta , p ion ier „ a b s tra k c ji o r­
g an iczn e j” ek sp res jo n is ta  — nie był n i­
gdy w indow any  na  p iedesta ł. Choć „zdy 
stansow ał w szystk ich” , nie m iał szczę­
ścia do h isto rii. Cokolw iek by się rzek ­
ło o n im , zaw sze należy  pam iętać , że 
m a  się do czyn ien ia  ze zjaw isk iem  t r a ­
gicznie p rzerw an y m , z m alarzem , k tó ry  
n ic  osiągnął zapew ne szczytu sw oich 
m ożliw ości a rty sty czn y ch , z m alarstw em

w to k u  k ry sta lizac ji. H iłler, na p rzekór 
w szystkim  i w szystk iem u, w sw oich po 
g lądach  este tycznych  w yprzedzał epokę 
co n a jm n ie j o dw adzieścia ła t.

W styczn iu  1938 r. IPS zorganizow ał 
pierw szą w ystaw ę prac  K aro la  łlille ra  
w W arszaw ie. K o n fro n tac ja  okazała  się, 
Jak  m ów ią źródła, rew e lac ją : „M iller 
zdystansow ał nas w szystk ich”  — grzm iał 
Je rz y  H ulew icz. Nic zdążył jed n ak  u- 
g ru n to w ać , sp raw dzić  raz  jeszcze sw ej 
opinii.

C oraz m n ie j m ógł liczyć na  chw alę w 
rodzinnych  s tro n ach  ze w zględu na 
p rzekonan ia  polityczne. W ojna o d eb ra­
ła resz tk i nadziei. J a k  w bajce  o złym  
czarow niku  sław a H illera  zosta ła  zak lę­
ta . W szystkie dostępne in fo rm acje  były  
en igm atyczne, zaledw ie były in fo rm a­
cjam i. M ilczenie okazało  się długie. 
(W styd pom yśleć — W ielka E ncyklope­
dia Pow szechna nie zam ieściła  żadnej, 
bod a j n a jsk ro m n ie jsze j no ty  b iog raficz­
nej, d a jąc  in fo rm ację  o Millerze kom 
pozytorze, pom ija jąc  H illera  — p las ty ­
ka). W praw dzie n iew ielk i rozgłos ekspe 
rym en tó w  fo to -p lastycznych  H illera  w 
dziedzin ie he lio g ra fii p rze trw a ł do n a ­

szych dni, a naw et znalaz ł w yraz  w 
w ielu a rty k u ła c h  i l i te ra tu rz e , to jed­
nak  dopiero  łódzka re tro sp ek ty w n a  wy 
staw a dzieł i życia z pow odzeniem  
pokusiła się o od tw orzen ie  k lim atu  ideo 
wogo i genezy a rty s ty czn e j.

Z ty ch  fragm en tów , ja k ie  pozostaw ił 
po sobie m ożna odczytać g łów ne k ie ru n  
ki ew olucji i określić  jego w ysoką po­
zycję w nu rc ie  aw angardow ym  p las tyk i 
la t m iędzyw ojennych . T rudno  nam  w y­
rokow ać, ja k ie  były rzeczyw iście d a l­
sze losy ew olucji es te tycznej m alarza . 
N ajbardzie j p raw dopodobne, że jego ta ­
le n t zdystansow ałby  chyba n iejedno  
jeszcze pokolen ie  p lastyków , że zw iązał­
by się on jeszcze siln ie j z ludźm i.

N iezw ykła żyw otność w m alarstw ie  
dw udziesto lecia , zdobyczy fu tu ry zm u  i 
ten d en c ji kuh istycznych , popularyzow a­
nych u nas — ja k  w iadom o — przez 
g ru p ę  a rty sty czn ą  „F o rm is tó w ” , odbiła  
się na w czesnych poszukiw aniach  kolo­
rystycznych  i kom pozycyjnych  m łode­
go m ala rza , p row adząc od obrazów  
„T k acz" (1922), „S trażak  Józef B ibel” 
(1926 — oba wl. W ładysław a H illera , Mu 
rów k. Opola), „P ejzaż  z Z akopanego” 
(1927 — wł. W anda C zerw ińska, Łódź) 
do osiągnięć w g rafice  — lin o ry tac h  i 
litog ra fiach  (np. sześć lito g ra fii w yda­
nych d ru k iem  w r. 1926 w raz  z w ie r­
szam i W. W andurskiego „Sadze i z ło to” , 
ok ładk i dla w ydaw nictw : L. F ischera , 
Łódź 1924—25, „Ilen a issan ce”  1929—38 o- 
raz. lew icow ego czasopism a „D źw ignia” 
1928), szczególnie zaś w ek slib risach , 
gdzie s ta ł się w irtuozem  syn te tycznego  
m yślen ia . Za w łaściw y, uderzen iow y de 
b iu t H illera uw aża łbym  w łaśn ie ów 
zbiór ekslibrisów  w ydany  w r. 1927, k tó 
ry  p rzyniósł au to row i prestiż  a r ty s ty c z ­
ny i rozgłos m iędzynarodow y. W n a ­
stępnym  bowiem  roku  zaproszono Hiite 
ra  do w zięcia udziału  w św ia tow ej w y­
staw ie  ekslib risów  w Los A ngeles.

W arsz ta t p lastyczny  K aro la  M illera w 
pierw szej fazie do ro k u  1928 k sz ta łto ­
w ały dość różno rak ie  ten d en c je  este tycz  
ne. Z K ijow a do Polski pow rócił w r. 
1921 podekscy tow any  m ala rstw em , tech ­
nologią b izan ty jsk ie j sz tuk i.

W ko le jn y ch  p róbach  m ala rsk ich  no­
tu je m y  przede w szystk im  rozleg łą  zn a­
jom ość w szystk ich  najnow szych  k ie ­
runków  sz tuk i. O d n a jd u jem y  ślady  m o­
d ern isty czn y ch  koncep c ji, sk łonności od 
k u b izm u  do k o n stru k ty w izm u , ślady 
eksp resjo  n istycznej kondensacji obrazu . 
M iller zaczyna w yrab iać  sobie p rzep u st­
kę do p le jad y  aw angardzistów  w św ie- 
cie m alarsk im . W w ęglach , ry su n k ach  i 
tem p erach  sp łacał M iller dług zaciągnię 
ty  wobec m łodzieńczych tę sk n o t chem i­
k a , pas ji a rc h ite k ta  o raz  in sp irac ji o- 
p iekunów  i nauczycie li, m . in . M ichała 
H ojczuka, k tó rego  dośw iadczen ia  w 
k u ch n i m ala rs tw a  ikon w k lasz to rze  na  
górze A thos w yw arły  n iew ypow iedzia­
ny w zrokow o-doznaniow y w pływ  i p rak  
tyczne  znaczenie.

Szybko porzucił ek sp e ry m en ty  z czy­
stą  tech n ik ą  o le jn ą , t r a k tu ją c  ją  d a le j 
jak o  „m alarstw o  w ypoczynkow e” , całą  
zaś uw agę sk u p ił na  m ieszan iu  tech n ik
i tw o rzy w a: olej-zlo to , k re d k a  law ow a­
na  sep ią , gwasz, tem pera-z ło to , na  p a ­
pierze, te k tu rz e  i u lub ionym  drew nie . 
P rzełom ow y w ty m  w zględzie by ł rok 
1928, k iedy to p rzy stąp ił do zapisu n a ­
pięć, em ocji w kom pozycjach  k o n stru k - 
tyw istycznych . P o w sta ją  w ted y : „K om ­
pozycja  ze sp ira lą ”, „K om pozycja  o” 
(Oba ob razy  — 1928 r . — wł. M uzeum 
S ztuk i w Lodzi). O dtąd trw a  k o n sek ­
w entne  doskona len ie  w arsz ta tu  a r ty s ty , 
poszukiw anie m ożliw ie n a jo ry g in a ln ie j­
szych środków  w yrazu  w im ię szeroko 
pojętego ek sp ery m en tu  I zaangażow ania 
(„K om pozycja”  1929, „K szta łty  kob iece”
— 193», „K om pozycja  204 A” — 1932 — 
w szystk ie wl. M uzeum  S ztuk i w Lodzi). 
P rzede w szystk im  — dążenie duchow o, 
chęć ek sp ery m en to w a n ia  za w szelką ce­

nę, k sz ta łtu j»  bezpośredn io  to  n astaw ie­
nie. Jeg o  k w in te sen c ja  zaw iera  się w 

sto su n k u  a r ty s ty  do przestrze­
ni, w za in te reso w an ia  k o n stru k c ją  form  
ja k  i dociekan iu  z jaw isk  biologicznych, 
ruchu  m ate rii („E m brion” 1933 — wł. 
M uzeum  S ztuk i w Lodzi).

E K SPR E S JO NIZM

W konsek w en cji sz tuka  H illera  rodzi 
się logicznie ze sw ej poprzedniczki — 
tra d y c ji. W yraz dzieł s ta je  się coraz 
bardzie j pełny, coraz bardziej Jedno­
znaczny. P ostęp u je  d rogą e lim inacji li­
te ra tu ry  z obrazu , a le  nie zubożenia 
treśc i.

P roces odejm ow ania  przeb iega rów no­
legle do p rocesu  d odaw an ia . „O d „ k u ­
b izm u” — „k o n s tru k ty w izm u ” — „eks- 
p resjo n izm u ” •— „ su rrea lizm u ” — „ a b ­
s tra k c ji  m e ta fo ry cz n e j” — form y m niej 
p recy zy jn e , czasem  w ręcz p rzypadko­
we, k onsekw en tn ie  zastępow ane są 
przez inne , doskonalsze. Szereg  ob ra­
zów z 1930—34 r . d em o n s tru jący ch  ca łą  
gam ę poszukiw ań — tem p ery , gdzieś 
przepad ło . Z a to  ów  rozw ój z pow odze­
niem  m ogą odzw iercied lić  ry su n k l-k o n - 
cepcje  i ry su n k i-d o k u m en tac je  realizow a 
nych dzieł. Pod tym  w zględem  pozycja Hil 

le ra  je s t p rek u rso rsk a , sam odzielna i 
o ry g in a ln a . Nie by ł nigdy ek lek tyczny , 
n ie p rzy jm ow ał bez sp raw dzen ia  i nie 
porzucał bez przyczyny  jed n y ch  kon­
cepcji d la  d rug ich . Był człow iekiem  z 
sam ego środka Lodzi i na dom iar bliski 
owego p u n k tu , nie oznaczonego w tedy  
na żadnej z m ap  szkól arty sty czn y ch , 
przez k tó ry  p rzeb ija ła  jego w łasna  in ­
dyw idualność.

E kspresjon izm , k tó ry  po raz  pierw szy 
K arol H itler u ją ł koncepcji „ a b s tra k ­
c ji o rg an iczn e j” — to ty lk o  n a jja sk raw  
szy p rzyk ład  autonom icznego  rozum ie­
nia rzeczyw istości. U jaw nia się on aż 
nad to  w idocznie w tem p erach  la t 1933— 
1934, w w yborze i uk ładzie  środków  w y 
razu  arty sty czn eg o , w u fo rm ow an iu  a t­
m osfery , we w łaściw ościach psychicz­
nych i poglądach a u to ra : „M alarstw o 
je s t zarów no fo rm ą ek sp res ji in d y w i­
du a ln e j, m onologiem  jed n o stk i lub  je j 
dialogiem  z naro d em  i n a tu rą ” .

Pesym izm  H illera  w yn ikał z indyw i­
d u a ln y ch  dośw iadczeń i ze w spółczesnej 
sy tu a c ji spo łeczno-po lityczne j. W sy tua  
c ji, k ied y  narodow e hasła  z chw ilą  od­
zyskan ia  n iepodległości u legły d ezak tua  
lizacji, a now a rzeczyw istość o k azała  się 
nieznośna, l l i l łe r  zdobyw a się na glos 
p ro testu . T w orzy sw oiste m ala rstw o  ge­
s tu , ale w y raża jące  — nie spon tan icz­
ność k sz ta łto w an ia  się rzu can e j m a la r­
sk ie j m ate rii, spon tan iczn y ch  n ie k o n ­
tro low anych  an i in te le k tu a ln ie , ani for 
m aln ie  środków  ek sp res ji — lecz p rze­
k onan ie  o su w eren n e j w ładzy tw órcy  w 
stw orzonym  przez siebie św iecie fikcji 
m a la rsk ie j, k tó ra  u s tę p u je  w osta tecz­
nej p e rcep c ji wobec w agi poznaw czych
i ideow ych am bic ji H illera  tłu m aczą­
cego języ k iem  m ate rii sens k a p ita li­
stycznego św ia ta  i dziejów  robo tn ik a . 
H iller śledzi po n ad in d y w id u a ln e  p raw dy  
u k ry te  w chaosie zdarzeń  i k ryzysu  
tam ty ch  la t.

O sta tn im  obrazom : „W alk a” , „R obot­
n icy ” , „N a k rze” (w szystkie 1938 r .  — 
w ł. M uzeum  S ztuk i w Łodzi) nie b rak  
cech  ek sp res Jon izm u. H iller w łożył w 
nie ca łą  sw ą energ ię  i n am iętność , zdo­
byw a się na  ton  nie sp o ty k a n y  w pol­
skim  m alarstw ie . W ten  sposób m an i­
festow ał sw oją sym patię  do ludzi pro­
stych , do łódzkich robo tn ików . Z ajm o­
w ał czynną postaw ę wobec groźby de­
h u m an izac ji człow ieka.

CZŁOW IEK

W róćm y ra z  jeszcze do h isto rii. W 
działalności K aro la  H illera  był jed en  
w ażki m om ent — problem  społeczny. Ta 
postaw a w la tach  m iędzyw ojennych  nie 
na leżała  do najoczyw istszych . Dowodzi­
ła  odw agi, ja k  i bezkom prom isow ej re ­

zygnacji z w szelkich nroków  łatw *j a r ­
ty sty czn e j popularności. Postaw ienie  
w szystk iego na jed n ą  k a r tę , k tó re j siłą  
je s t w yłącznie w iara  we w łasne m ożli­
wości i słuszność o b ran e j d rogi: służyć 
społeczeństw u za w szelką cenę. P rzeko­
nan ie  to tow arzyszy ło  H illerow i n iem al 
od zaczątków  sam odzie lnej p racy , nim  
jeszcze n ad a rzy ła  się sposobność o fic ja ł 
nego n ie jako  w yrażen ia  sw ego św iato- 
poglądu i sto su n k u  do innych  postaw  
tw órczych. O drębność p odkreśla  tu  w y­
raźn ie  o b iek tyw na an a liza  w czesnej 
tw órczości i jego w spółpracy  z W itol­
dem  W andursk im . O ile bow iem  w w ar­
stw ie b iograficznej jego w iedza m a la r­
ska  odbiega od zak resu  doznań  W andur 
skiego — poety , to w w arstw ie  św ia to ­
poglądow ej stanow i w yraźną zbieżność. 
W alka o now ą p ro b lem aty k ę  w m a ­
la rstw ie , o rew o lu c ję  w yobraźn i, zwią» 
zana  by ła  u H illera  organicznie  z ideą 
rew o lucji so c ja ln e j, m arzen iem  o now o­
czesnej cyw ilizac ji służącej społeczeń­
stw u rów nych  i w olnych  ludzi. T w ór­
czość: p ro jek ty  scenograficzne , w spół­
p ra c a  ze Sceną R obotn iczą , ok ładk i, ry  
sunk i, g ra fik a  p o ru sza jąca  tem aty k ę  po 
lityczną , ilu s trac je  do książek  (np. Jó ­
zef L itw in  —. M unicypalne F ab ry k i Wló 
k ienn icze  D aw nej Lodzi; Lódź 1932), m a 
la rstw o  — u k azu je  z pe łn ą  w yrazisto ­
ścią ów żyw iołow y i logiczny zw iązek 
rzeczyw istości ów czesnego życia z eks­
p re sy jn ą  sz tu k ą  K aro la  H illera .

D rugim  p rzejaw em  jego postępow ego 
hum an izm u  — rów nież cechą  m alarzy

eksp resjon istów  —- je s t działalność po­
lityczna , akc je  w ram ach  p rzynależno­
ści do K lubu D em okratycznego , od r. 
1938 S tro n n ic tw a  D em okratycznego . Bez 
w zględu n a  konsekw encje  n a tu ry  oso­
b iste j bierze udzia ł w pochodach m a­
n ifestacy jn y ch , an ty faszystow sk ich  J e d ­
nolitego F ro n tu  W alki. W jego m ieszka 
niu p rzy  u licy  S reb rzy ń sk ie j z b ie ra ją  
się działacze k om unistyczn i, ja k  np. 
F ranciszek  K usto czy Z enon K liszko (w 
1933 r . redagow ał łódzką „K ro n ik ę  T y­
godniow ą” , w ydaw an ą  ja k o  pism o le­
galne  przez K PP). Ta działalność, n ie ­
m al k o n sp iracy jn a , fu n k c ja  łączn ika , 
w ykonyw anie  d ek o rac ji do sal zeb rań  
robo tn iczych , afiszów  ag itacy jn y ch  i pro 
te s ta cy jn y ch  (np. p rzeciw  w ojn ie  dom o­
w ej w H iszpanii), ry c in  litog raficznych
i he liograficznych  (kom pozycje heliog ra  
ficzne: XV — 1937, X XVII — 1938, 
X X X II, XXXV, X X X V III — Ok. 1939 r.), 
m alow anie tra n sp a re n tó w  — zakończy­
ła  się epilogiem  w ięziennym  zaraz  po 
w kroczen iu  w ojsk h itle ro w sk ich  do Lo­
dzi. A resztow ano wówczas k ilkudziesię­
ciu , a osądzono i skazano k ilk u n astu  ludzi
o zn anych  w Łodzi nazw iskach  (m. in.! 
d r  M argolis, red . S tan isław  R achw alcw  
sk i, d r  A. G rabow ski, p rof. W incenty  
Tom aszew icz, m jr  K ow alczuk, inż. W a­
cław  W ojew ódzki) pod zarzu tem  w spół­
p racy  z kom unizu jącym l o rgan izacjam i 
o raz u p raw ian ie  an ty n iem ieck ie j dzia­
łalności w szeregach łódzk ie j lew icy. 
Nie udało  się u sta lić , k iedy  został roz­
strze lan y  w lasach  lućm iersk ich . W ia­
dom o, że w p rzededn iu  ok ro p n e j pacy­
f ik a c ji  h itle ro w sk ie j ' r. 1939; zginęły je ­
go g rypsy  do m a tk i i żony Jadw ig i z 
obozu k o n cen tracy jn eg o  z lokalizow ane­
go w fab ry ce  G lazera. O św iadczył on 
w tedy  rodzin ie , że śm ierć  by łaby  w je ­
go p rzyp ad k u  n iem oralna . Idzie ja k  
p ro ro k  w paszczę h itle row sk iego  po­
tw ora  a resz tow any  przez G estapo. H iller
— eks-N iem iec, re h a b ilitu je  m in ia tu rę  
rodzinnej społeczności c ie rp iące j na n ie ­
m ożność dzia łan ia , b iern ie  p oddającej 
się złu.

Jego  głos s tanow i w ów czas ak cen t 
w ielkiego optym izm u, uspołecznionego 
p ro testu .

ELŻBIETA LUKASIEW ICZ

M W d  tia ’ii’m

p o s t a ć  D O M
N azwisko M irosława M ent 

cla n iedaw no pojawiło się 
na  konkursow ej giełdzie a r ­
tystycznej. D ebiu t młodego 
g raf ika  odbył się zaledwie 
dw a la ta  temu, gdy w kw iet 
n iu  1!)67 ro ku  ó trzym ał m edal 
za zestaw sw ych prac. Był to 
rok dla 25-letniego wówczas 
a r ty s ty  n iezw ykle pom yślny  
i n ie jako  przełomowy: w 
tym  czasie o trzym ał p ie rw ­
sza nagrodę  i w yróżnienie

w  dorocznym k onkurs ie  o- 
k ręgow ym  na  g ra f ikę  tech ­
nik  szlachetnych, a w kró tce  
po tem  w yróżnienie  w  ko n ­
kurs ie  na  obraz, rzeźbę i 
rysunek . S ta r t  k ró tk i  i e fek ­
towny, bow iem pierwsze 
już  uczestn ictwa w im p re ­
zach konkursow ych  p rzyn io ­
sły zasłużone sukcesy.

W poszukiw aniu  w łaśc i­
w ych środków  ekspresji ,

M entcel in te resow ał się ca ­
łym  bogactw em  możliwości 
w a rsz ta tu  graficznego; po ­
de jm ow ał p ró by  linorytn icze 
i l i tograficzne, aż skoncen­
trow a ł  się n a  technice akw a 
fortowej.  O na n a jbardz ie j  
odpow iadała  typow i jego 
w yobraźn i twórczej.

W  sw ej twórczości M en t­
cel pod e jm u je  tem a ty k ę  f i ­
lozoficzną, dotyczącą zagad­
n ień  egzystencjonalnych czlo 
w ieka. J e s t  to n u r t  graf ik i  
ref leksy jne j,  w  które j  
dom inu je  n as t ró j  k o n te m ­
placji,  „p rog ram ow ej” n ie ­
jako  melancholii.  W  „O b­
ses ji”, „R efleks ji”, „Uciecz­
ce” czy „D egenerac jach” 
refrenow o pow ta rza ją  się 
m otyw y  związane z p rze ­
m ijan iem  czasu („czas jes t 
naszym  zabójcą"),  d r a m a ­
tem  is tnienia, k o m p lik ac ja ­
mi n a tu ry  ontologicznej i 
etycznej. J e s t  to tw ó r­

czość n a  w skroś  antropocen 
tryczna, rodzaj „seansów 
egzystencja lnych”, k tó re  o- 
po w iada ją  o przeżyciach i 
roz te rkach  ludzkich.

Zagadnienia ,  in teresu jące  
M entc la  nie są oczywiście 
nowe, a k ons ta tac je  mało 
odkrywcze — jes t  to bo­
w iem  ka tegor ia  p raw d  wiecz 
nych, od k ry w an ych  przez 
człowieka odkąd  posiadł 
świadomość rozgryw ających  
się wokół niego procesów. 
To twórczość, k tó rą  nazw ać 
by można „hu m anizm em  roz 
czarow anym ” światopogląd 
ludzi dojrzałych, św iado­
m ych całego bogactw a m e ­
chanizmów  i de te rm in an t  
życiowych.

G rafika  Mentcla m a  ch a ­
r a k t e r  wizjonerski,  o d u ­

żym na tężen iu  em ocjonal­
nym. D om inuje  w niej typ 
skojarzeń, zaczerpnięty  z 
konw encji  surrealis tycznej.  
Wśród całego szeregu p rac  
szczególne w rażen ie  robi 
u tw ó r  pt. „O sta tn i  p o r t r e t”, 
a k w afo r ta  z 1966 r. Uderza 
w  niej bujność i bogactwo 
linii — płaszczyzna p rzypo­
m ina  dek oracy jną  tk an inę  z 
p la m  i kresek, z k tó re j  w y ­
łan ia ją  się metaforycznie  
u ję te  treści.

Poe tycka  m etafo ra  jes t  u 
M entcla św iadom ym  śro d ­
k iem  artystycznego wyrazu. 
P race  jego pozostawiają  
szeroki m arg ines  dla w raż ­
liwości estetycznej i o p e ra ­
tywności in te lek tua lne j w i­
dza: t rud no  je  b iern ie  k on­
templować, se m an ty ka  zna­
ków, czerpanych  z natury ,

sym bolik i trady cy jne j  i poe­
tyckiej m etafory , w ym aga 
od nas postawy ak tyw nej  
w  percepcj i  utworu. A rtys ta  
dąży do biegłości i doskona­
łości fo rm alne j,  aby móc 
uchwycić i pokazać najczyst 
szy kształt  przeżycia. W tej 
chwili obse rw u jem y  klasycz 
ną  rów now agę między za­
w artośc ią  treściową, a s t ro ­
ną w yrazow ą utworów. 
Lecz finezy jna  k reska  zna­
m ionuje  szczególne p re d y -  
lekcje do nadm ierne j  deko­
racyjności — płaszczyzna 
u tw oru  przypom ina roze­
drganą, w ib ru jącą  arabeskę. 
Is to tne  w ydaje  się więc, 
aby  młody a r ty s ta  nie dał się 
uwieść pokusom  technicznej 
doskonałości,  nie uległ magii 
w arsz ta tu , nie pozwolił opa­
nować się ku ltowi m a te ­
riału.



ANDRZEJ FELIKS GRABSKI

M iałem  Jechać pociągiem  odchodzą­
cym  ponoć o 13.15, a le  tak iego  w ogóle 
nie m a. P ew nie  k iedyś był. W rozk ła­
dzie jazdy  czy tam  w yraźn ie : eksp res do 
C herbourga  przez M antes — Evreux — 
L isieux  — Caen — odjazd o 13.30. Dziś 
je d n a k  on nie idzie. Są za to dw a po­
ciągi odchodzące o godzinie 14.07. N iech
i ta k  będzie. W praw ym  końcu dw orca, 
przy  stanow isku  25, spora g rom ada lu ­
dzi. Nieco m ężczyzn w m u n d u rach . J e ­
szcze n ie w puszczają na peron.

Drogę do Caen przeby liśm y w niecałe  
trzy  godziny. W raz z nam i w ysiada chy 
ba z pół pociągu. P eron  powoli pusto ­
szeje.

D opiero w d rug im  ho te lu  znalazł się 
pokój* Mój gospodarz — pan Je an  Le- 
poiyr® — se k re ta rz  lokalnego  oddziału 
S tow arzyszen ia  „ F ra n c ja  — P o lsk a” pro 
p onu je  k aw ia rn ię . W e leganck ie j sali na 
p ię te rk u  rozw iązu ją  się język i. Poznaję 
m ałżonkę gospodarza i m łodego czło­
w ieka z ja k ie jś  o rgan izacji ośw iatow ej, 
k tó re j nazw y nie pom nę, a z k tó rą  Sto

w arzyszen ie  w spó łp racu je . Rozmow a to 
czy się w artko . W spólnie narzek am y  na 
po stęp u jącą  am ery k an izac ję  s ty lu  życia 
we F ra n c ji. P aństw o  L epoivre odwiecfzi 
li n iedaw no nasz k ra j  — więc w spom in­
ki z K rakow a i Z akopanego , z K atow ic
i W arszaw y. D yskusja o li te ra tu rz e , fil 
m ie, m uzyce po lsk iej. Pan L epoivre, k tó  
ry  je s t bezin teresow nym  a fa n a ty c z ­
nym  m iłośn ik iem  w szystkiego co pol­
sk ie , bardzo boleje nad  tru d n o śc iam i, ja  
kich n astręcza  F rancuzow i nasz język i 
n arzeka  na  stosunkow o n iew ielką  ilość 
p rzek ładów  lite ra tu ry  po lsk iej na f ra n ­
cuski

P o ra  na obiad . W ym ykam y się na w ą­
ski, zatłoczony chodnik . W N orm andii 
deszcz le je  chyba jeszcze częściej niż w 
P aryżu . Dziś siąpi przez cały  dzień. Mo 
żliw ie n a jszybcie j s ta ram y  się p rzecisnąć 
przez tłu m  zm oczonych przechodniów . 
K toś głośno w ita  się z gospodarzem  i 
jego m ałżonką. K ró tka  p rezen tac ja , a u ­
tom atyczne ...ski. I oto m łody b londynek 
z paraso lem  w dłoni odzyw a się do

W IE S Ł A W  GARBOL1ŃSK1. Dziew czyna  w  oknie.

m nie Idealną polszczyzną z ledw ie do­
słyszalnym  ak cen tem  fran c u sk im  — do­
b ry  w ieczór panu! — Z a tk a ło  m nie. W 
p arę  chw il już  w iem , że je s t w ycho­
w aw cą w jak im ś dom u dla m łodzieży 
tru d n e j, nie tu , w Caen, a le  gdzieś n ie ­
daleko , w zak ładzie — d la  chu liganów , 
jeśli chce pan w iedzieć — d odaje  po 
polsku . J e s t u rodzonym  P ary żan in em , 
jego m a tk a  pochodzi z Polski i je s t n a ­
uczycielką.

G aw ędząc n ie spostrzeg liśm y się n a ­
w et ja k  już  trzeb a  było jech ać  na  od ­
czyt. N apraw dę to do tąd  nie w iedzia­
łem  an i gdzie, an i do ja k ic h  słuchaczy 
w ypadn ie  mi m ów ić. D opiero w sam o­
chodzie dow iedziałem  się, że jedziem y 
do n iew ielk ie j osady położonej tuż  nad 
m orzem  — do znanego z dziejów  d ru g ie j 
w ojny  św ia tow ej S ain t-L azare , odleg­
łego o k ilkanaście  k ilom etrów  od Caen.

N iew ielka sa lka w daw n y m  budynku  
szkolnym , k tó ra  w razie  po trzeby  słu ­
ży za kino, te a tr  i salę odczytow ą. Na 
środku  ustaw iony  okrqg ly  s to lik  p rzy ­
k ry ty  se rw etą . W k rąg  u śm iechn ię te  
tw arze  m łodych chłopców  i dziew cząt w 
w ieku licealnym  czy ju ż  może s tu d e n ­
ckim . Pan L epoivre n ie  o g ran icza  się 
do zdaw kow ego p rzed staw ien ia  p relegen 
ta . Mówi o w ielow iekow ych tra d y c ja c h  
zw iązków  m iędzy F ra n c ją  a Po lską, o 
p rzy jaźn i m iędzy obu n a ro d am i, o tym , 
co n iezależnie od w szystk ich  różnic łą ­
czyło nas i łączy. P rzypom ina w cie­
płych słow ach, że w ty m  ro k u  p rzypada 
rocznica 25-lecia now ej Polsk i, Polski 
L udow ej i naw iązu jąc  do zorgan izow a­
nych tu  p rzy  poparc iu  K onsu la tu  PRL 
w P aryżu  w ystaw , ilu s tru ją c y c h  rozw ój 
szkolnic tw a w naszym  k ra ju  i osiągn ię­
cia polskiego sp o rtu , opow iada o naszym  
dorobku  w ciągu osta tn ieg o  ćw ierćw ie­
cza, o obchodach  T ysiąclecia  P ań stw a  
Polskiego, o budow ie ty siąca  szkół na 
T ysiąclecie. W roku  b ieżącym  p rzypada 
tak że  rocznica 25-lecia działalności S to ­
w arzyszenia  „ F ra n c ja  — P o lsk a” , zało­
żonego jeszcze w 1941 roku  w o kupow a­
nym  przez N iem ców  P ary żu  przez w iel­
k iego uczonego F ry d e ry k a  Jo lio t-C urie , 
k tó re  ju ż  w ów czas postaw iło  sobie za 
zadan ie  „pom óc m ęczeńsk ie j Polsce w 
odnalez ien iu  należnego je j m iejsca 
w śród narodów  eu ro p e jsk ic h ”«

Oczyw iście — n o ta tk i do p re lek c ji w y­
ją łem  z k ieszen i ty lk o  po to , by je  za­
raz  tam  schow ać. Zaw szeć to lepiej 
m ów ić...

Z aczynam : — P an ie  przew odniczący, 
p an ie , panow ie. C zuję się szczególnie 
w zruszony słow am i, k tó re  p an , panie  
L epoivre, sk ie row ał pod ad resem  mego 
k ra ju ... — I jak o ś poszło dale j. G adałem  
chy b a  z trzy  kw ad ran se . O h isto rii P o l­
sk i i o h isto rii w Polsce, w d aw n ie j­
szych i ca łk iem  już w spółczesnych prze­
m ianach  i k ie ru n k ach  polsk iej m yśli 
h isto ry czn e j, o ro li tra d y c ji  d la naszej 
w spółczesności.

Ledw om  skończył, a  zasypano  m nie 
p y tan iam i. Czego to one n ie dotyczyły! 
M usiałem  m ów ić o dzie jach  zw iązków  
m iędzy Po lską i F ra n c ją  od czasów 
n a jd aw n ie jszy ch  do w spółczesnych, o 
znajom ości k u ltu ry  i l i te ra tu ry  f ra n ­
cusk ie j w Polsce, o naszym  szko ln ic tw ie 
w aru n k ach  stud iów  na  w yższych uczel 
niach , ba, n aw et o p opu larności fran  
cusk ich  p io senkarzy . T y lko  od odpo­
w iedzi z dziedziny film u jak o ś  się 
szczęśliw ie w y kręciłem  — m oi słuchacze 
w iedzieli o po lsk ie j sztuce film ow ej 
znacznie w ięcej niż ja  sam  i w łaśnie 
się w yb ie ra li na „K an a ł” . R ozstaliśm y 
się dop iero  po północy.

W yjeżdżając do F ra n c ji ob iecałem  so­
b ie so lenn ie , że będę p row adził dz ien­

n ik , w k tó ry m  będę no tow ał co b a r ­
dziej in te re su jące  o b se rw ac je  i w raże­
n ia . J a k  w iększość pobożnych życzeń 
tak że  i to pozostało w sferze p ro je k ­
tów . Po p rostu  b ra k  m i czasu. Ale te ­
raz  w C aen, po w ypiciu  kaw y i z je ­
dzen iu  dw óch obow iązkow ych rogalików  
w yruszam  tuż  po ósm ej ran o  w zorem  
pana P ick w ick a  w w ędrów kę z no tesem  
w dłoni. Coś m i przecież zostało  w gło­
w ie z tego, co m i w czora j opow iedzia­
no, a  skoro  do um ów ionego sp o tk a n ia  
pięć godzin czasu m ogę spoko jn ie  zw ie­
dzić m iasto . J e s t  ono stosunkow o duże
— w raz z oko licą liczy ponoć ponad  
100.000 m ieszkańców  i p raw ie  całkow icie  
now e, odbudow ane po zniszczeniach  do­
konan y ch  przez a lian tó w  w 1944 roku . 
P am ięć  o ty m  — ja k  się tu  pow iada
— bezuży tecznym  z w ojskow ego p u n k tu  
w idzen ia pokazie  siły  A nglosasów , j a ­
kim  było bom bardow an ie  Caen, je s t  tu  
ilo dziś bardzo  żyw a i nie m ożna po­
w iedzieć, ab y  sp raw cy  zniszczenia m ia­
s ta  byli życzliw ie w spom inan i. Z m ie­
rzam  do c e n tru m  — w p raw o, przez 
m ost, A venue du 6 Ju in . M iasto jeszcze 
się n ie zbudziło . Na P lace  de la Resi­
s tance  na  ładnym  skw erze b rzydk i, wy 
złocony posąg Jo a n n y  d ’A rc na  ko ­
n iu , w zniesiony w 1931 ro k u  w O ranie  
a  p rzen iesiony  tu  — ja k  głosi nap is  — 
w 1964. N a d ług ie j ru e  S a in t Je a n , k tó ­
ra  w iedzie od p rzep ięknego  kościoła te ­
go sam ego im ien ia , k się g a rn ia . Z n a ­
w yku  racze j niż ciekaw ości spog lądam  
n a  w itry n ę . Sporo  pow ieści, p u b licy sty ­
k i, h is to rii. W głębi, z p raw e j s tro n y , na 
po ty k am  znajom e nazw isko: R om an B rat 
ny  „A vo ir v in g t an s  a  V arsov ie” . „M ieć 
dw adzieścia  la t w W arszaw ie” — dopie­
ro  te ra z  u p rzy tam n iam  sobie, że je s t to 
w ydany  u G allim ard a  p rzek ład  „K o lum ­
bów roczn ik  d w udzies ty” .

Koło po łudn ia  w y b ie ram  się do siedzi­
by K o m ite tu  N arodow ego S tow arzysze­
n ia  „ F ra n c ja  — P o lsk a ” , k tó ry  m ieści 
się  przy  m ałe j u liczce P au l-L elong  pod 
num erem  13. N a d rug im  p ię trze  o d n a j­
d u ję  se k re ta r ia t :  za b iu rk iem  siedzi 
m łody człow iek, k tó ry  czy ta  w łaśnie 
„Z ycie L ite ra c k ie ” . Rozm ow a toczy się 
po f ra n c u sk u  — m ój rozm ów ca zna ję ­
zyk polsk i na  ty le , by m óc czy tać , je d ­
n ak  m ów ienie sp raw ia  m u w iele t r u d ­
ności. P oznaję  se k re ta rz a  genera lnego  
S tow arzyszen ia , p an a  A lek san d ra  K ra ­
kow iaka, k tó ry  in fo rm u je  m nie o dzia­
łalności i do ro b k u  te j o rgan izacji. W 
g ab in ec ie  n a  śc ianach  polskie ludow e 
w y cin an k i i w idoki z naszego k ra ju . 
K siążki polsk ie  — po po lsku  i fran c u s­
ku. D ostrzegam  pełne , trzy tom ow e w y­
dan ie  „ F a ra o n a ” , k tó re  s tosunkow o n ie ­
daw no się tu  ukazało .

S tow arzyszen ie  „ F ra n c ja  — P o lsk a”  po 
w sta ło  — ja k  w spom niałem  — w czerw ­
cu 1944 roku  z in ic ja ty w y  F ry d e ry k a  Jo ­
lio t-C u rie , k tó ry  był jego p ierw szym  
p rezy d en tem . W kom itec ie  honorow ym  
S tow arzyszen ia  o d n a jd u jem y  nazw iska  
szeregu  w y b itn y ch  osobistości ta k ic h , 
ja k  m . in . Joseph  P au l-B o n co u r, Rene 
C lair, E rnest L abrousse  — znak o m ity  
h is to ry k , u trz y m u ją c y  żyw e i p rzy jac ie l­
sk ie  sto su n k i z uczonym i po lsk im i — 
F ran co is  M auriac ; honorow ym  prezy ­
d en tem  je s t Em ile T ersen . N a czcle pre 
zyd ium  sto i M aurice B ouv ier-A jam , d y ­
re k to r  In s ty tu tu  P ra w a  S tosow anego, a 
w jego  sk ład  w chodzi ponad to  dziesięć 
osób, w śród k tó ry ch  z n a jd u je  się Je an  
A uba, d y re k to r  M iędzynarodow ego 
O środka S tud iów  P edagogicznych , zn a­
kom ity  p o lon ista , a u to r  m o nografii o 
„S tan isław ie  A uguście P on ia to w sk im  i 
Europ ie O św ieconej” , p ro feso r Sorbony  
Je a n  F ab re , E dgar F au re , m er R ennes

ITenri F rev ille  i in n i — w śród  n ich
oczyw iście m ój rozm ów ca, pan A. K ra­
kow iak .

S tow arzyszen ie  „ F ra n c ja  — P o lsk a” , 
k tó re  p ierw o tn ie  nosiło nazw ę „P rzy ­
jaźń  F ra n cu sk o -P o lsk a , liczy w sw oim  
do robku  uznan ie  przez fran c u sk i N aro ­
dow y K om ite t R uchu Oporu Polskiego 
K om ite tu  W yzw olenia we F ra n c ji. Szcze 
gólnie don iosłą  ro lę  odegrało  ono w 
n a jtru d n ie jsz y c h , p ierw szych  la tach  po 
w yzw oleniu  spod h itle row sk iego  ja rzm a . 
To z jego in ic ja ty w y  pow sta ł w e F ra n ­
c ji k o m ite t pom ocy b ib lio tekom  pol­
sk im , k tó ry  zeb ra ł i w ysłał do naszego 
k ra ju  całe  to n y  dziel n au k ow ych  i li­
te ra c k ic h . Dzięki ak tyw ności S to w arzy ­
szenia  zosta ła  u tw o rzo n a  w ów czas p ierw  
sza g ru p a  p a r la m e n ta rn a  p rzy jaźn i z 
P o lską , do k tó re j p rzystąp iło  spon tan icz  
nie ponad  trz y stu  depu to w an y ch . P o ­
m im o tru d n o śc i, ja k ie  p ię trzy ły  się w 
okresie  „z im nej w o jn y ” S tow arzysze­
nie za in ic jow ało  w e F ra n c ji pow sta­
w an ie  k o m ite tów  obchodów  M ickiew i­
czow skich, w stu lec ie  śm ierci poety , 
ja k  rów nież k o m ite tów  obchodów  Cho­
pinow skich  — w s tu le tn ią  rocznicę śm ier 
ci i a tu p ięćd z ies ią tą  u rodzin  w ielk iego 
a r ty s ty . Dla u p am ię tn ien ia  b o h a te r­
stw a  polskich  żo łn ierzy  z I D yw izji G re 
nad ierów  poległych w czerw cu 1940 ro ­
ku n a  polach  L o ta ry n g ii S tow arzysze­
nie zorgan izow ało  k o m ite t, celem  w znie 
sien ią  w Dieuse (Moselle) pom n ik a  „ku  
chw ale  naszych  brac i b ro n i” .

S tow arzyszen ie  „ F ra n c ja  — Polska** 
o b e jm u je  dziś sw o ją  dzia ła lnością  ca­
łą F ra n c ję , o rg an izu jąc  — często p rzy  
p oparc iu  w ładz po lsk ich  — n a jró ż n ie j­
sze odczy ty  i w ystaw y , zbiorow e w y­
cieczki do naszego k ra ju , k u rsy  w a k a ­
cy jn e  itd . J e s t  obecne n ie  ty lk o  w w iel­
k ich  m iastac h , lecz tak że  na  p row in c ji, 
tam , gdzie ży ją  i m ieszk a ją  Po lacy , i 
tam , gdzie ich n ie m a, lecz je s t w c ią i 
żyw e za in te reso w an ie  naszym  k ra jem , 
jego przeszłością i te raźn ie jszością . 
Gdzie trz e b a  — o rg an izu je  k u rsy  języ ­
k a  polskiego. W ydaje w łasne czasopis­
m o — „F ran ce-P o lo g n e -p eu p les amis**
— k tó re  u k azu je  się trzy  razy  w roku  
w p ięk n e j szacie g ra ficz n e j. N um er 163 
z m arca  1969 ro k u  przynosi m . in . a r ty ­
k u ł J a n a  Z w ierzyńsk iego  o Po lsk ich  Li­
n iach  L otn iczych  LOT, rep o rtaż  z życia  
po lsk ich  gó rn ików , rozw ażan ia  W łodzim io 
rza Reczka o sporcie  i tu ry s ty ce , w resz 
cie dw a p iękne ese je  w zw iązku ze s tu ­
leciem  u rodzin  S tan isław a  W yspiań­
skiego — p ióra J a n a  Z. Ja k u b o w sk ie ­
go I J e a n  F a b re ’a . M ożna też w n im  
p rzeczy tać  w iele o a r ty s ta c h  po lsk ich  
we F ra n c ji i fran c u sk ich  w Polsce, re­
cenzje  z k siążek  ja k ie  się o sta tn io  u k a­
zały , in fo rm ac je  o działalności S tow a­
rzyszen ia , ak tu a ln o śc i z P o lsk i, w resz­
cie — n a jró żn ie jsze  rek lam y , o rg a­
n izow anych  przez S tow arzyszen ie  w y­
cieczek do naszego k ra ju , LO T-u, Or­
bisu, PK O , now ych  w y daw nictw  — a 
w szystko  to  p rzep lecione znakom itym i 
zd jęc iam i, z k tó ry ch  zdecydow ana w ięk 
szość je s t dziełem  u ta len to w an eg o  Je a n  
S irodeau .

P odczas rozm ow y skończyły  m i się 
p ap ie ro sy  — w yp aliłem  chy b a  z pół 
paczk i „cudzesów ” . O puszczam  sk ro m ­
ny  lokal S tow arzyszen ia  w p rzek o n an iu , 
że ch yba tu  jeszcze k iedyś w rócę. Na 
pew no.

Zewszqd o wszystkim
„Przesiedlenie dusz/

Podziemne morze Sahary
„JENNE AFRIQUE” — TUNIS

„O dkąd  w  ro ku  1968, w 
oazie K ufra ,  w południow o- 
wschodniej Libii, odkryto  
ogrom ne zasoby podziem ­
nych wód morskich, liczne 
p ro jek ty  zagospodarowania 
S ah ary  s ta ły  się bardziej 
realne.

Oblicza się, że w yk ry to  
tak ie  ilości wody, ja k ie  Nil 
odprow adził do m orza w 
ciągu os ta tn ich  dwóch s tu ­
leci. Można by nią n a w a d ­
niać 200 tys. h ek ta ró w  zie­
mi w ciągu 300 lat.

Z agospodarow anie  dużych, 
n ie w ykorzystanych  dotąd 
obszarów p rzynies ie  o g ro m ­
ne korzyści rozw ija jącej się 
gospodarce libijskiej. Z a ­
danie  nie  jes t  proste, ale 
zrobiono już  w  ty m  k ie ru n ­
k u  pierwsze kroki.

Równolegle z p lanam i w y 
korzystan ia  wielkich pod­
ziem nych zasobów w odnych

S ahary ,  opracow uje  się m e­
todę  odsolenia wody m o r ­
skiej przy pomocy kom plek 
sowego sys tem u „N ew plex”, 
poruszanego energ ią  ją d ro ­
wą. S k łada  się on z u rz ą ­
dzenia odsalającego i e lek ­
trowni.

Dla Libii, s łabej jeszcze 
gospodarczo, kupno, in s ta la ­
cja  1 eksp loa tac ja  takiego 
odsalacza nie jes t  sp raw ą 
ła tw ą. Jedn akże  wspólne 
sfinansow anie  i uży tk ow a­
nie tych drogich i skom pli­
kow anych  urządzeń przez 
k ilka k ra jów  tej s t refy  m o­
że się okazać w pełn i r e n ­
towne.

„N ew plex” je s t  zdolny do 
w ydobycia  i odsolenia 4 
m ilia rdów  725 min li trów  
wody dziennie. P ro d uk ty  
rolne, o t rzym ane  z n aw o d ­
nionych  nią te renów  pustyń  
nych będą w stan ie  w yży­
wić 7 m in  ludz i”,

L udność  n iew ielk iego h i ­
m ala jsk iego  k ró le s tw a  B h u ­
tanu ,  graniczącego z C h in a ­
mi, w yzn a je  lam aizm . J a k  
wiadomo, buddyści wierzą 
w  „w ędrów kę  dusz", w cie­
la jących  sie po śm ierc i  w 
now ą żyw ą istotę. Lamaiści 
w ierzą  ponadto , iż p rze is to ­
czenia m nichów, w yró żn ia ­
jących  się w  życiu doczes­
nym  w y ją tk o w ą  św ią tob li­
wością, zas ługują  na  specjał 
ny hołd. Ludzi, w k tórych  
w ed ług  wierzeń B hu ty jczy -  
ków  wcieli ła  sie dusza  zm ar 
łego lam y n az y w a ją  „w y­
b ra ń c a m i”.

G dy zachodzi przypuszczę 
nie, że jak ieś  dziecko jes t 
„ w y b ra ń c em ”, podd a je  się je 
p rób ie  i dopiero  w ówczas o- 
t r z y m u je  ono spec ja lne  w y­
kształcenie , s ta jąc  się przed 
m io tem  czci.

„DAILY NEW S” — TOKIO

Do tych  trad y cy jn y c h  wie 
rzeń  w prow adzono  ostatn io  
bardzo  is to tną  popraw kę.  O- 
to w P an a k h a ,  stolicy k ró ­
les tw a  B h u tan u ,  ogłoszono 
postanow ien ie  rad y  k ró lew ­
skiej o now ych  zasadach  u- 
znaw an ia  „w y brań ców ”.

„Jeśli  okaże się, iż w  dzie 
cko w s tąp i ła  dusza zagrar.icz 
nego lam y, na  p rzy k ład  la ­
m y  z T y b e tu  — głosi p o s ta ­
now ien ie  r ad y  kró lew skie j
— nie uzna je  się go za „ w y ­
b ra ń c a ” i, co więcej, n a le ­
ży uznać je  za cudzoziem ­
ca...”

Tę nowo w pro w adzo ną  za 
sadę  tłum aczy  się w zg lęda­
mi nie re l ig i jnym i,  lecz czy 
sto poli tycznymi. Z agran icz  
ni ob serw ato rzy  wiążą ją  z 
ożywieniem idei maoistow- 
sk ich  w  B hutan ie .

Dyplomatyczny zabójca
„GLOBE AND MAIL” — TORONTO

„W W aszyngtonie  wyszły tora  A ustina  S tay ’a, k tóry  
n iedaw no na  ja w  zbrodni-  ponad trzydzieści la t  p racu  
cze p ra k ty k i  n iejak iego  dok je  w  w ięzieniach s tanow ych

A labam y, A rk an sa su  i O- 
k lahom y.

D r S tay  p ro d uk ow ał w 
szpita lach  więziennych p r e ­
p a ra ty  z p lazm y krwi, n ie­
zbędne przy  leczeniu wielu 
chorób. „Surow iec” pobiera ł  
od więźniów. Oddzielał z 
k rw i plazmę, a pozostałą 
m asę  k rw ink ow ą  w p ro w a ­
dzał z pow rotem  do u k ładu  
krwionośnego dawców. T a  
ry zykow na  p roc ed u ra  m og­
ła  w ywołać  w każdej chwi 
li niebezpieczne pow ik łan ia  
w ątrobow e. Nie chodziło tu  
jed n ak  o zdrowie p ac je n ­
tów. B adanie  lekarsk ie  
przed p o b ran iem  krw i, jak  
również p rzed  w y k o n y w a ­
niem innych ek sp e ry m en ­
tów, p rzep row adza l i  fe l­
czerzy, poświęcając k ażde­
m u  pac jen tow i nie więcej, 
niż dw ie  minuty .

W sku tek  tych i im po­
dobnych „zabiegów” le k a r ­
skich, u ponad  500 w ięź­
niów stw ierdzono ostre  za­
pa len ie  w ątroby.

S tay  nie ty lko  pobiera ł 
k re w  od więźniów, lecz 
t r ak to w a ł  ich jak  „króliki 
dośw iadczalne”, w yprobo- 
w u jąc  na nich działanie no­
wych leków.

W roku 1964 przestępcom, 
o dbyw ającym  k a rę  w cięż­

k im  więzieniu w  A rkansas,  
w  c iągu dwóch miesięcy 
w strzyk iw ano  surowicę  pro 
du k o w an ą  w jednej z ta m ­
te jszych kom panii  f a r m a ­
ceutycznych (farm akologicz­
nych). J ed en  z więźniów, 
B aldw in  Clifford w  dw a ty ­
godnie po os tatn iej in jekcji 
p r e p a ra tu  ciężko zaniemógł 
i w kró tce  zmarł.

T rud no  dziś ustalić, ilu więź 
niów — pac jen tów  doktora  
S ta y ’a zmarło w w yniku  
ty ch  eksperym en tów . J e d n e  
his torie  chorób „przepad ły”, 
innych nie doprowadzono 
do końca. S tw ierdzono na 
pew no sześć w ypadków  
śmierci, spowodowanych 
„ek sp e ry m e n ta m i” S ta y ’a.

Ustalono, iż „przedsiębior 
s tw o” lekarza  więziennego 
dostarczało około jednej 
czw arte j wszystkich p re p a ­
ra tów  z plazmy, w y tw arza ­
nych w S tanach  Zjednoczo­
nych, a z jego usług b a d a ­
nia skuteczności nowych 1p  
ków korzystało  ponad dzie­
sięć większych kompanii 
farm aceutycznych . Te niedo 
zwolone ekspe rym en ty  przy 
nosJły S ta y ’owi ogromne z,y 
ski. Tylko w roku 1967 za­
robił na nich ponad pół 
miliona dolarów!...



TANIEC NAU JEZIOREM

K to p rzeczy ta ł choćby 
Jedną książkę S te fan a  Maj 
chrow skiego  n ie  oprze się 
pokusie  p rzeczy tan ia  każ­
dej n as tęp n e j... A przecież 
M ajchrow ski pisze książki 
bardzo  różne. „P an  S ien­
k iew icz", ,,Fan  F re d ro ” — 
to bele try zo w an e  b iografie  
o p a r te  na doku m en tach . 
„P rzy stan ek  za m iastem ” 
— b ezp re ten sjo n a ln a  po­
w ieść — obrazek  w spółczes­
nego życia. „K not, Pociesz 
ko t sp ó łk a” — urocza ga 
w ęda czy może g ro tesk a  z 
la l m in ionych ...

A „T an iec  nad  jez io ­
re m ” ? Tu M ajchrow ski 
sięga do p radzie jów  P ol­
ski, do czasów  K aro la  
W ielkiego. U kazu je  obraz 
codziennego życia, obycza 
Je. w ierzen ia ... A le Jest 
to  obraz  p o p a rty  b ad an ia ­
mi a rcheo logów  i h is to ry  
ków  k u ltu ry  — n ie  w ym y­
ślony w ięc, lecz m ający  
duże  w arto śc i poznaw cze.

J a k  zw ykle u tego p isa ­
rza pow ieściow y w ątek  su 
n ie  w a rtk o  — czy ta  się 
„T an iec  nad jez io rem ” z 
n ies łab n ący m  za in te reso ­
w aniem . A kcja toczy się 
w o k resie  w ie lk ich  p rz e ­
m ian  h isto ry czn y ch  — pow 
s ta n ia  „Iłegnum  F ran co - 
ru m ” , zniszczenia potęgi 
A w arów , p ierw szych  roz­
bó jn iczych  w y p raw  sk a n ­
d y naw sk ich  W ikingów  — 
1 tw orzen ia  się państw a 
Polan .

W „T ań cu  nad Jezio­
rem ” o b raz  te j epoki p re  
zen tu je  się n ad e r p lastycz  
nie, a b ohaterow ie  tw orzą 
postacie  barw ne, żyw e — 
z k rw i 1 kości. C echuje 
ich — a jakżel — surow ość 
obyczajów , rubaszność, aie 
w św iecie w k tó ry m  ży ją  
n ie  b rak  i hu m o ru  1 poe­
zji. Je ś li n aw e t n ie ca ł­
kiem  było tak  przed se t­
kam i la t — ch ę tn ie  M aj- 
chrow sk'.em u w ierzym y... 
Jego  książka je s t  bowiem  
bardzo sugestyw na, bardzo 
ciepła 1 bardzo po ludz­
ku życzliw a clla tam tych  
da lek ich  ludzi znad jezio 
ta ...

J.W.

S tefan  M ajchrow ski „Ta 
niec nad jez io rem ” Czy­
te ln ik  1369 cena 2o zł.

D w udziesto la tek  zwykle py ta :
— A nie wie pan  gdzie tu można 
by się zabawić? Trzydziesto latek  
sonduje  inną kwestię: — Czy aby na 
pew no p raca  będzie ciekawa? K omu 
jednak  s tuknę ła  czterdziestka, ten 
zapytu je  z \n iepoko jem  w glosie: —
Czy ren ta  będzie wysoka? I tym  
jedn ym  py tan iem  w yraża  się swoi­
s ta  obaw a przed starością, lęk przed 
n iedosta tk iem , bojaźń przed u tra tą  
z tak im  t ru dem  wywalczonej po ­
zycji. Uczucie jes t niemiłe.

Kiedy człowiek s ta je  się mniej 
społecznie użyteczny?

Różne na ten tem at śc ierają  się 
poglądy. Na Zachodzie u ta r ła  się 
dość powszechna raczej opinia, że 
czterdzieści la t  to owa niewidzialna; 
w  sku tkach  jakże fa ta lna  jednak  
granica , poza k tó rą  nie należy już 
niczego oczekiwać. Ju ż  daw no p rze ­
cież pocjjęliśmy n a jw ażn ie jsze  w 
życiu decyzje. W ybral iśm y zawód.
W ybral iśm y przyjaciół. Weszliśmy 
też w trw a łą  koleinę rodzinnego 
życia. Je s teśm y na sam y m  szczycie.
P rzed nam i pros ta  droga, k tó ra  ma 
jed nak  to do siebie, że prowadzi w 
dół i do nikąd więcej. Zaczyna się 
schodzenie.

Po czterdziestce zaczyna się okres 
ciągłego d łubania  w myślach.

C zterdziesto latek  wchodzi w okres 
najw iększego kryzysu. Czterdz iesto­
la tek  du m a  nad m in ionym  czasem 
i jes t pełen pogprdy do siebie sa ­
mego. W tym  m niej więcej czasie 
n a ra s ta  też obaw a przed ju trem .
A jeśli p a tro n  wyrzuci z pracy?
Co, jeśli boss zaproponuje  przejście  
na gorzej p ła tn e  stanowisko? Co, j e ­
śli n aw e t  lekarz  zaleci zmianę pracy 
bo po p ierw szym  zawale mogą n a ­
dejść dużo groźniejsze? G ra  jest 
skończona, m ons ieu r  Dubois, czas 
haza rdu  m iną ł bezpowrotnie.

Nie m a co do tego dwóch zdań, 
że p an u jący  na  Zachodzie styl ży­
cia faw oryzu je  jednos tk i  młode, 
zdrowe i dynamiczne. Młodzi są 
ogarnięci żądzą wybicia się. P ragn ą  
się wspinać, niech kosztu je  co chce, 
po coraz to wyższych szczeblach. A 
któż m a ochotę na wspinaczkę, gdy Po czterdziestce człowiek już  się 
wybiła  czterdziestka na zegarze ży- raczej ustabil izował. Ma niezłą p o ­
d a ?  Dajcie mi już  lepiej spokój, sadę, ma ładn ie  urządzone mieśz- 
dosyć się naszarpałem , dla m nie  kanie, n iekiedy ma też auto i jes t 
teraz zdrowie najw ażniejsze. P o-  w pew nym  sensie m ate r ia ln ie  za- 
de jm ow ać nowe ryzyko, przenosić bezpieczony. N ajw ażniejsze żeby n i-  
się do innego m iasta?  O nie, co to czego nie zmieniać, bo i po cóż szu- 
to nie... I w  ten sposób czterdzie- it a ć nowych dróg, kiedy s tare  też 
s to la tek  sam  tego nie pragnąc , były dobre  i do celu zaprowadziły? 
u jaw n ia  swą piętę Achillesa. A boss Czterdziesto latk i lubią  zadowalać 
zaciera ręce, no co, nie  mówiliśmy, się tym  co już- m ają .  Czasem też 
że ci s ta rs i  faceci nic tylko oszczę- by chcieli żyć kosztem daw nych  za- 
dza’ją się w robocie? P rzeklęci ru -  sług. P rob lem  to s ta ry  jak  świat, 
tyniarze, dla nich ren ta  jes t w ażna w  daw nej Japonii a r ty s ta ,  który 
i wypoczynek. N ajlepiej posłać by zdobył s ławę i rozgłos, zmieniał 
ich w szystkich  do stu diabłów. Co celowo nazwisko i miejsce zamiesz- 
innego młodzi, o zdrowie nie d b a -  kania .  Zm ienia ł  po to, żeby 
ją, bo go m a ją  w nadmiarze. sprawdzić swą w artość  i nie  żyć

To jeden  p u n k t  widzenia, ten  z p rocen tów  d aw nej  chwały, 
zachodni. Cała  trudność  na tym  więc r a -

Bo wcale nie jes t  p raw d ą ,  że Czej polega, że po czterdziestce 
człowiek osiąga szczyt swych m o- tylko wówczas można się w ybrać  
żliwości p rzed czterdziestym rokiem w nową drogę, gdy życiowe cele 
życia. F a k ty  tem u przeczą. Wiek nie zostały jeszcze osiągnięte. D ra-  
i s tarość to pojęcia względne, w m at  w tedy  się zaczyna, gdy tych 
żadnym  też w y pad ku  nie biegną celów zabrakło. S taczanie  się jes t 
równolegle. Reguły nie ma. Muzycy, w tak im  w y padku  raczej n ieuchron- 
p isarze, politycy... dochodzą do p e ł-  ne. Trzeba się też dokształcać, 
nego rozkw itu  sił twórczych w póź- Trzeba wciąż od nowa zasilać żród- 
nym  raczej w ieku. P rzyk ładam i ło, z którego czerpało się przez tyle 
można by sypać jak  z worka. Nie- już la t Biada, jeśli to źródło po- 
bezpieczeństwo jes t  innego rodzaju, każe suche dno.

odpowiedź. Te nadchodziły  dość 
często. Chemik m iał jed nak  pecha. 
G dy w biurze kadr ,  zapytany  o 
w iek  odpow iadał,  że ukończył 49 
lat, wówczas tw arz  kadrow ca  n ie­
odm iennie  tężała w grzecznościo­
w y m  chłodzie.

— On vous éc r i ra  — słyszał — 
p ow iadom im y p an a  listownie.

Inżynier  z Tours  przekroczył f a ­
ta lną  we F ranc j i  b a r ie rę  czterdzie­
s tu  lat. I nic m u  nie pomogło, że 
sp raw ia ł  doskonałe  wrażenie ,  był w 
pełni sił fizycznych i umysłowych. 
T rzym ał zresztą fason. Wkrótce 
m iał wszakże nadejść  dzień, kiedy 
chem ik  spuści z tonu i p raw do po ­
dobnie p rzy jm ie  każdą pracę, ja k ą  
mu się zaoferuje  na wygodnych dla 
pracodaw cy w aru nk ach .

P rzyp om inam  sobie też zdarzenie, 
k tóre  ze względu na tragiczną w y­
m ow ę przedostało  się na łam y  p a ­
ryskie j prasy . Inżynier  w łókiennik 
Michel Lefebrve  z L yonu  o tru ł się 
spa l inow ym  gazem we w łasnym  
garażu. Z ostaw ił lakoniczny list — 
„Jes t  czymś obraża jącym  m oją  god­
ność, że w w ieku  41 la t  nie  mogę 
znaleźć p racy  i wyżywić rodziny. 
Je s tem  „un hom m e f in i”, a skoro 
tak, to skończyłem ze sobą...” Na 
wieść o sam obójstw ie  męża pani 
L efebrve  też odebra ła  sobie życie.

Czego się nie robi dla  młodzieży. 
Modne jes t co młode, choć rozsąd­
niejsi F rancuzi w ie trzą  nonsens na 
kilometr.  Dowodzą, że na początku 
tego w ieku  s ta tys tyczny  F ran cuz  
żył 45 lat. T e raz  żyje  la t  68 i w y ­
gląda na to że długość życia będzie 
rosnąć. F rancuz i żyją dłużej, zatem  
dłużej też pozostają młodymi. T y m ­
czasem w b iu rach  k a d r  obowiązu­
ją ubieglowieezne zasady i p rzes ta ­
rzałe norm y. Człowiek po cz te r­
dziestce jes t  dla kadrow ca  za stary , 
bo taki pogląd obow iązyw ał w epo­
ce m aszyny parow ej.  I tak  już  p o ­
zostało po dziś dzień.

Kiedy się czyta pew ne  korespon- 
Nie m a przecież w  naszym us t ro -  dencje , to można by odnieść w raże -  

ju  konfl ik tu  pokoleń, jes t za to na nie, że cały Zachód za ludnia ją  b an -  
pew no konfl ik t  kw alif ikacji.  dy gangsterów , w łam yw aczy, h ipp i-

Na Zachodzie cały ten p rob lem  sów i narkom anów . Jeś li  tak, to 
w ygląda  odmiennie. P rzypom inam  któż u licha b u d u je  księżycowe ra -  
sobie jak  w T ours  nad L oarą  po- kiety? Jed no  jes t n a tom ias t  pew ne 
kazyw ano mi pewnego pana, k tó ry  ' dyskus ji  nie  podlega. W h u m a n i-  
każdego dnia p rzes iadyw ał na bu l-  zacji s tosunków  międzyludzkich bi- 
w arowej ławce i nerw ow o w ertow ał  jem y  Zachód na głowę. S ta rzy  i 
popołudniówki. Był szefem działu słabi są tam  na  indeksie. N ikt im 
w jed ny m  z tam te jszych  przeds ię -  ręki nie poda prócz A rmii Z baw ie-  
biorstw  chemicznych w yb ud ow a-  nia. Co słabe, co bezbronne, co 
nych po wojnie. Ów pan, z zawodu m niej zdolne i przedsiębiorcze, w y -  
inżynier, s tracił  posadę. Skończył la tu je  za burtę .  P ry w a tn y  przedsię-  
w łaśnie  49 lat, a tak ich  szefów tam  biorca ma swój p ry w a tn y  interes 
nie. po trzebują .  Z arzuca  się im na oku i m ało  go obchodzą czyjeś 
skostn ienie  i wygodnictwo. C hem ik  żale i b iadolenia, 
miał willę, samochód, m ia ł  posłuch
i w ładzę i nagle  to zwolnienie. Czy jes t  p a n  s tary?
Sprzedał więc auto. Musiał.  G dyby  Owszem, jes t  pan  s ta ry  jeżeli nie 
tego nie zrobił, nie mógłby kupo- ma pan  już żadnego celu w życiu, 
wać s te r ty  fachowych w ydaw nictw . J e s t  p an  s ta ry  już  jako  dw udziesto- 
To kosztuje. S tud iow ał czasopisma, latek. Już  wtedy s ta je  pan  nad włas 
żeby „se ten ir  au c o u ran t”, aby nym  grobem. Dążymy do czegoś, 
trzym ać rękę  na pulsie najnow szych  Niech to będą cele bliższe i dalsze, 
odkryć  i w ynalazków. Inaczej byłby N ajważniejsze żeby były. Póki do 
skończony i żaden dyplom nic by czegoś dążymy, jes teśm y młodzi, 
mu nie pomógł. Na bu lw arow ej G iuseppe Verdi skom ponow ał swą 
ławce zaglądał do „Offres d ’emploi”, na jw spania lszą  operę  „F a ls ta f f” ja -  
do ogłoszeń o wolnych miejscach ko osiemdziesięcioletni starzec. Po- 
p racy. Potem zanosił plik listów na s łucha jm y  ja k  brzm ią je j  solowe 
pocztę kolo ra tu sza  i czekał na arie.

JAN BA BIftSK I

Co dalej po czterdziestce?

Z arów no federa lne  m in i­
s ters tw o zdrowia, jak  i m i­
nis ters tw o oświaty i ubez­
pieczeń społecznych oraz 
s tanow e władze ochrony 
zdrowia doskonale  w iedzia­
ły o przestępczej dzia ła lno­
ści S tay ’a, jednakże  nic pod 
jęły żadnych kroków, żeby 
położyć tem u  kres. Pewien

„Leży przed nam i „ściśle 
ta jny ” dokum ent am ery k ań  
skiej filii C en tra l  Intelligen 
cc Agency (Centralne Biuro 
Wywiadowcze) w Grecji.  Są 
to wytyczne działania, opra  
cowane z zawodową dosko­
nałością. Dla kogo? Oto 
greccy odbiorcy, od k tó ­
rych CIA żąda  informacji:  
greckie min. sp raw  zag ra ­
nicznych, greckie poselstwa 
za granicą, m inis trow ie rzą 
du greckiego, sztab generał 
ny...

P ie rw sza  część „w ytycz­
nych" zaw iera wskazówki, 
w  jak i sposób uchwycić w 
k ra ju  „nici kom unis tyczne­
go sp isk u”. Druga — jak  
organizować s ia tkę  szpie­
gowską za granicą, a p rze­
de w szystk im  w k ra jach  so

urzędnik  z A labam y pow ie­
dział wręcz, iż „nie is tnieją 
przepisy, k tóre  by zabrania  
ły p rzeprow adzan ia  w w ię­
zieniach podobnych e kspe ­
ry m en tó w ”.

A ustin  S tay  też wie o tym  
i nadal,  bez przeszkód, kon 
tynu u je  swe zbrodnicze eks 
p e ry m e n ty ”.

„L A S T R O L A B IO ” — RZYM

cjalistycznych. O m aw ia  się 
tu ta j  bardzo drobiazgowo 
metody doboru i szkolenia 
szpiegów, kontro lę  w y k on a­
nia zadań oraz sposoby kon 
taktów.

A utorów  tego doku m en tu  
in te resu ją  metody i tak tyk a  
w alki rewolucyjnej,  jej s il­
ne i słabe strony. Tę część 
zamyka w ykaz m iędzynaro ­
dowych organizacji, szczegół 
nie niebezpiecznych z pun k  
tu  w idzenia CIA. O tw iera  
go Św iatow a R ada Pokoju. 
Za nią nas tępują :  Św iatow a 
F ede rac ja  Młodzieży D em o­
kratycznej,  Św iatow a F ed e ­
racja  Kobiet, Mięcizynarodo 
w a F ederac ja  B ojow ników  
R uchu Oporu, M iędzynarodo 
wa F ederac ja  Związków Z a­
wodowych. M iędzynarodo­

w a O rganizacja  D zien n ika ­
rzy. F ig u ru ją  w nim rów ­
nież związki — nauczycieli, 
s tudentów , naukow ców, le­
karzy, zrzeszenie p ra w n i-  
ków -dem okra tów , Między­
narodow a O rganizacja  R adia  
i Telewizji.

Dużo miejsca za jm uje  „ko 
m unizm  grecki na em igra ­
c ji”. C IA  chce wiedzieć 
w szystko o G rekach , przeby 
w ających  poza gran icam i 
k ra ju :  czy żyją pojedyńczo, 
czy w zw artych  grupach, 
jak  się bawią, czy chodzą 
do kościoła, ja k  rozwija się 
m yśl m arks is to w ska  wśród 
greckich robotników  i s tu ­
dentów, m ieszkających  za 
granicą.

CIA żąda informacji z 
kongresów studenckich: licz 
ba uczestników, porządek 
dzienny, c h a rak te r  w y s tą ­
pień, treść rezolucji . W cze 
ści dotyczącej ruchu  k o m u­
nistycznego w ew n ą trz  G re ­
cji, in s tru kc ja  jes t  rozsze­
rzona o różne w ew nętrzne  
w arian ty  tego problemu. 
CIA p ragnie  wiedzieć wszy 
stko o zdelegalizowanej Ko 
m unistycznej P art i i  Grecji , 
j ak  również o działalności 
greckiej Zjednoczonej Lewi 
cv Demokratyczne].

J e s t  to zaledwie jedna  r 
l icznych m acek CIA, k tóre  
obe jm ują  cały św ia t  Zacho­
du. K ażda z nich sięga do 
e lektronicznej ka r to tek i  i. 
działając  na  zasadzie sprzę-

„Ojciec Sah»iger jes t  k a te ­
chetą  w  jednym  z teksas-  
kich college’ów, ale szeroki 
rozgłos zyskał jako  au to r  
„ w e s te rn u ”, jedynego w swo 
im rodzaju. Bowiem „w e­
s t e rn ” ojca Salingera  jes t 
na wskroś... teologiczny. 
Tak!

Bóg w ystępuje  w  roli 
w ładcy Dzikiego Zachodu. 
P ije  czystą whisky, żuje ty ­
toń i bez t ru d u  zwala z nóg 
najsilniejszego m aryn arza .  
Bóg przebyw a nie w niebie, 
lecz w sk rom ny m  p ion ier­
sk im  wozie konnym  w raz  z 
osadnikami. Gdy pionierzy 
m iękną  — znużeni tru dam i 
w ędrów ki na szlaku — i u -  
ja w n ia ją  słabości c h a ra k te ­
ru, Bóg naprow adza  ich na 
dobrą  drogę.

żenią zwrotnego, u ru c h a ­
mia mechanizm y p rzew ro ­
tów politycznych i gospo­
darczych, takich ja k  na 
p rzykład  w G rec ji”.

C hrys tus  jes t tropicielem 
śladów i sam otn ie  kroczy 
przed taborem , w skazując  
m u właściwy szlak. Jego u -  
czucia, myśli i czyny są 
podporządkow ane,  rzecz pro 
sta, woli bożej.

Rolę Ducha Świętego w y ­
znaczył au to r  dziewicy ze 
stepu. Na je j piersi zna jdu ją  
pociechę u trudzeni w ęd row ­
cy. W ystarczy, że tylko spój 
rzy na którego i trzepnie 
go w policzek, a m iotające 
nim namiętności n ikną  w net 
bez śladu.

P raw dziw ie  w ierzący jes t  
ten, kto  um ie  jeździć i sk a ­
kać na koniu  i po tra f i  w po 
rę  nacisnąć cyngiel colta. 
Chęć zaw rócenia  z drogi 
jes t  najcięższym grzechem.

„W este rn ” kończy się ob­
jaw ien iem : „Poszukuje  się 
człowieka, k tó ry  by pomógł 
w odrodzeniu Kościoła”.

„Teologiczny w es te rn ” oj­
ca S a lingera  cieszy się w 
USA ogrom nym  wzięciem. 
Jego fra g m e n ty  pojawiły 
się w pow ażnych katolickich 
i p ro tes tanck ich  pismach. 
K ry tycy  m a ją  różne p u n ­
kty w idzenia : jedni chw alą  
„w este rn”, inni odsądzają go 
od czci i w iary. Ale ojciec 
Salinger  jes t zadowolony: 
o trzym ał już  zamówienia  na 
nowy u tw ó r  z tej serii...”

Ściśle tajne...
Teologiczny szlagier
„LOS ANGELES T IM E S” — LOS ANGELES
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„O sn o w a" rozpoczęła  sw ój jry 
w ot w ydaw niczy jak o  reg ional 
n y  a lm an ach  litc ra c k i w ieńcząc 
d ług ie  s ta ra n ia  p isa rzy  Łodzi
o perio d y k  pośw ięcony począt 
kow o w p rzew aża jące j m ierze 
p rezen tac ji ich do ro b k u . Ta 
dz iew iętnastow ieczna fo rm uła  
an to log ii zaw ie ra jące j „czystą  
l i te ra tu r ę ”  była zresz tą  tra k to  
w ana jak o  p ro g ram  m inim um , 
Jako  p u n k t w yjśc iow y do -»ta- 
ra ń  o czasopism o z w yraźnie 
ok reślonym  program em  ideowo 
-a rty s ty czn y m . Bowiem  dopie 
ro  ta k  p rzep ro filo w an y  p e rio ­
dyk  może się przyczynić do 
w yraźn ie jszego  niż do te j po 
ry  zaznaczen ia  d o robku  a r ty ­
stycznego, k u ltu ra ln e g o  i nau 
kow ego Łodzi na m apie k u ltu ­
ra ln e j Polski, z d ru g ie j zaś s tro  
ny m oże posłużyć sp raw ie  in ­
te g ra c ji m iejscow ych  środow isk  
tw órczych  sta ją c  się p recy zy j­
nym  in stru m en tem  p o lityk i kul 
tu ra ln e j.

E w olucja  w k ie ru n k u  czasopi 
sm a odbyw ała  się powoli I 
n iezb y t zresztą konsekw entn ie . 
N aw et zw iększenie często tliw o 
fici u k azy w an ia  się zeszytów  
„O snow y” n ie  spow odow ało ra 
dykaln eg o  przełom u. S ta tu s  
p raw n y  p eriodyku , k tó rego  na 
k ładcą  je s t W ydaw nictw o Łódz 
kie, nie został dopow iedziany 
do te j pory. F o rm aln ie  „Osno 
w a "  je s t w dalszym  ciągu li­
te ra c k im  a lm anachem , bez pra 
w a num ero w an ia  ko le jn y ch  ze 
szytów . D latego też red lk c ja  
czasopism a posługiw ać się musi 
fo rm u łk ą  pór roku  syg n u jąc  
sw oje k o le jne  p u b lik ac je . Ale 
m im o tych  k łopotów  udało się 
je j  zw iększyć zarów no obszary 
tem aty czn e  ja k  i k rąg  au to ­
rów  o ogólnopolskich  n a iw is -  
kaeh. Dowodem  iegft je s t choć 
by o sta tn i zeszy t „O snow y”  o- 
znaczony k ry p to n im em  „Ł ato  
1969” , k tó rego  zaw artość  szcze 
gółow o tu ta j  om ów im y.

W num erze  tym  „czy sta  lite 
r a tu r a ” stanow i w ciąż jeszcze 
zasadn iczą oś p rog ram ow ą za­
m ieszczonych m ateria łów . Boga 
to rep re zen to w an a  je s t proza 
(opow iadan ia Je rzego  Picow skie 
go, J a n a  C zarnego, Lecha Bu- 
dreck iego) i jeszcze o b fic ie j po 
ez ja  (w iersze M ieczysław y Hucz 
ków ny, W iesław a K azaneckiego, 
Z b igniew a S trza łkow sk iego , Eu 
geniusza G arn u ch a , G rigoła 
Abaszidze, W ik tora  Bokow a, S ta  
n isław a C ieślaka, L udw ika

Sw ieżaw sklego, K rzyszto fa  Pię
tak a , Jerzego  M illera, Sław om i 
ra  C ieślikow skiego, M ieczysła­
wa K ucnera  oraz fraszk i Tade 
usza G icgiera). Ta obfitość u- 
tw orów  poetyck ich  da się pew 
nie w ytłum aczyć tym , że „O s­
now a” , z je j d ług im  cyk lem  
p ro d u k cy jn y m , dop iero  te raz  
odnotow ać m oże odbyw ający  
się corocznie w Łodzi O gólno­
polski F estiw al Poezji. Szkoda 
jed n ak , że to w ażne w ydarze­
nie k u ltu ra ln e  nie znalazło w 
k w a rta ln ik u  bard z ie j w yraziste  
go odbicia. Poza parom a w ier 
szarni lau rea tó w  m ate ria ły  od 
noszące się bezpośredn io  do Fe 
stiw a lu  stanow i lakon iczna  no 
ta  in fo rm acy jn a  i ogłoszony te 
raz  d ru k iem  głos w dyskusji 
Bogdana O strom ęckiego. Je s t to 
za m ało choćby d latego , że 
ten  o s ta tn i zjazd poetyck i od 
byw ał się pod hasłem  \X V - le  
c ia  PRL i d y sk u sja  na nim , o- 
raz  re fe ra ty , do tyczy ły  sy tu ac ji 
li te ra c k ie j ćw ierćw iecza.

Te b rak i n u m eru  w ynagradza  
nam  ese isty k a  „O snow y” . W ar 
to tu odnotow ać szkic M arii 
K orn a to w sk ie j za ty tu ło w an y  
„S u rrea lizm  czyli czas pow ro­
tu ” o raz A nny K am ieńsk ie j pt. 
„C zeladn ik  u K ochanow skiego” . 
P ierw sza p raca  dotyczy  p rzeo­
brażeń  jak ie  przeszedł w sztu 
ce prąd  su rrea lis ty czn y  od 
czasów  m an ifestu , k tó ry  p ro k la  
mował jego  istn ien ie  aż po o- 
s ta tn ie  zabu rzen ia  społeczne na 
Zachodzie. D ruga zaś p raca  k re  
śli sy lw etkę  K asp ra  M iaskow 
skiego, w ybitnego  polskiego po 
ety  doby k o n trre fo rm a c ji, m łod 
szego o 20 la t od Ja n a  K ocha 
now skiego. E seistykę tę uzupeł 
n ia  szkic H enryk i Raziłfów ny 
pt. „Ś w ia t T ad eu stb  N ow aka”, 
A ndrzeja  B rau n a  „ S in g ap u r — 
w schodni p o r t” , k tó ry  p rzedsta  
w ia ro lę jak ą  odegra ło  to m ia 
sto  w zw iązkach  C onrada  ze 
św ia tem  m ala jsk im , T adeusza 
Szew ery  ‘„S erce  w p lecak u ” , 
k tó re  je s t frag m en tem  książki 
pośw ięconej w alczącej p iosen­
ce, w reszcie p u b lik ac ja  A nny 
Pogonow skiej „Z  d z ien n ik a  lek 
tu ry ”  n ap isan a  w konw encji, 
k tó rą  szczególnie lubił Je rzy  
Z aw ieysk i.

S po rą  część nu m eru  „O sno­
w y” stanow ią  m a te ria ły  archi 
w alne. W arto tu  przede w szyst 
kim  zasygnalizow ać ukazu jące  
się w d ru k u  po raz p ierw szy 
listy  E m ila  Z egadłow icza do wy

b itnego  p u b licy sty  ! tłum acza  
P aw ła  H ulk i-L askow skiego . Ko 
resp o n d en c ja  ta , w w yborze Mi 
cha ła  K uny, je s t  p rze jm u jący m  
do kum en tem  sy tu a c ji lew icy  in 
te lek tu a ln e j w Polsce m iędzy­
w ojennej. R ów nie ciekaw e są 
w spom nien ia  J a n a  Huszczy pt. 
t,Od w spólnego pokoju  do od- 
dz ie lności”  o poecie spod zna 
ku au ten ty zm u  S tan isław ie  Pię 
tak u . Do a rch iw aliów  zaliczyć 
m ożna rów nież szkic T adeusza 
T elm y o m aw ia jący  „W olną 
Ł ódź” , p ierw szą pow ojenną ga­
zetę w w yzw olonym  m ieście.

Je s t już  tra d y c ją  „O dnow y” , 
że każdy  sw ój zeszyt ilu s tru je  
re p ro d u k c ja m i tw órczości p la­
stycznej sk o m en to w an ej pogłę 
bioną recen z ją  albo naw et ese 
jem . Tym  razem  H enryk  A n­
ders, znan y  h isto ry k  sz tuk i, 
p rezen tu je  łódzkich  m o n u m en ta  
listów  (G łow acki, Jaesch k e , Łub 
niew icz, S iko rsk i), k tó rzy  zdo­
byli sobie rozgłos p racam i wy 
k onanym i w techn ice  sg ra ffito . 
In te re su jący , choć m ocno dys 
k u sy jn y  je s t szkic Je rzego  O- 
p lu s tila  pt. „M iasto  fu n k c jo n a ł 
ne” , o m aw ia jący  koncepcję  
m iasta  jak o  całości.

S łab ie j, bo ty lk o  przez je d ­
nego k ry ty k a  o pew nym  au to  
ry te c ie  (Feliks F orna lczyk), re  
p rezen to w an y  je s t dział recen 
zji. Inn i piszący, jak  Mieczy 
sław  K u cn er czy Józef H enryk  
W iśniew ski, choć, zw łaszcza ten 
p ierw szy, p rzy  bardzo  skom pli­
kow anej a p a ra tu rz e  pojęciow ej, 
m an ife s tu ją  dość p rzec ię tn y  ła ­
dunek  m yślow y. Zaś dział not, 
choć bardzo  rozbudow any , s ta ­
now i dziw ną m ozaikę, w któ 
re j obok spostrzeżeń  cennych  
zn a jd u ją  się i rzeczy błahe.

Mimo wielu zasygnalizow a­
nych tu  n iedociągn ięć  m ożna

Jednak  am b ic je  „Osnowy** ©kre 
ślić jak o  zw yżku jące . N iepokoj 
budzi ty lk o  opera ty w n o ść  pe 
rio d y k u , k tó ra , przy  niezw ykle 
w ydłużonym  cyk lu  p ro d u k c y j­
nym , ró w n a  je s t p raw ie  zeru. 
Ja k  to ju ż  sygnalizow ałem , m a 
te ria ły  pośw ięcone O gólnopol­
sk iem u  F estiw alow i Poezji ukazu  
Ją się z pó łrocznym  opóźn ie­
niem . To sanio odnosi się do 
cen tra ln eg o  w y d arzen ia  o s ta t­
n ich  m iesięcy , jak im  byt ju b l 
leusz X X V -lecia Po lsk i L udo­
w ej. Do „O snow y” , k tó ra  pa­
rad o k sa ln ie  nosi n a d ru k  „L a­
to 1969” , zdążono w łam ać za­
ledw ie jed en  a r ty k u ł rocznico 
w y W ładysław a B ortnow sk ie - 
go, zb y t je d n a k  ogólny, aby  
zaw ażył na  ksz ta łc ie  num eru . 
M a te ria ły  śc iśle  jub ileuszow e u 
każą się więc, ja k  to w ynika 
z zapow iedzi re d a k c y jn y c h  ua 
o k ładce  zeszy tu , dop iero  w na 
stęp n y m , je s ie n n y m  ju ż  num e 
rze „O snow y” . O późnienie zno 
w u półroczne. Z tych  sam ych  
zapew ne przyczyn  w dziale  k ro  
n ik a rsk im  n ie  odnotow ano  je ­
szcze nagród , ja k ie  w o sta t­
n ich  m iesiącach  o trzy m ali za 
w ie lo rak ą  działalność a riy s ty c z  
n ą  tw ó rcy  zam ieszkali w Ło­
dzi, ; W acław  B ilińsk i i K on­
s ta n ty  M ackiew icz.

Je ś li ta  ociężałość p ro d u k cy j 
n a  s ta n ic  się zasadą uk azy w a­
n ia  „O snow y” , postdato-wane 
n u m ery  czasopism a sp raw ią  chy 
ba p rzy jem ność  ty lk o  h is to ry ­
kom  i archeo logom , choć k rąg  
czy te ln iczy  łódzkiego p erio d y ­
ku  je s t znacznie szerszy, obej 
m uje bow iem  w szystk ich , k tó 
rzy  in te re su ją  się n auką, k u l 
tu rą  i sz tuką.

Spektakle tygodni
sp e k tak li w idzów  proc.

TEATR W IELKI
„Cosi fan  tu t te ”
„R om eo i J u l ia ”

NOWY
„Sędziow ie”
„Z ycie Jest sn e m ”
„Dziś do C iebie p rzy jść  
n ie  m ogę”

NOWY 
M ala Sala

„K siężyc św ieci nieszczęśliw ym ” 
„K a p ry s” „D rzw i m uszą być albo  
o tw arte , a lbo  zam k n ię te” 

POW SZECHNY
„Boso, a le  w o stro g ach ” 
(M usical) 

im . JA RACZA
„B allada  o tam ty ch  d n iach ” 
„P an  Jo w ia lsk i”
„A nia z Z ielonego W zgórza”

7,15
„Jad z ia  w dow a”
„A dela 1 s tre s sy ”

OPERETKA
„S k rzy d la ty  k o ch an ek ” 

FILHARMONIA
„F estiw al M uzyki O rganow ej 
i O ra to ry jn e j” (w koście­
le św . M ateusza)

1010 80
1260 100

2100 100
460 65

1400 100

480 80

400 100

3960 100

992 80
1984 100
620 100

844 100
1688 100

9295 79

6000 100

WBhiiwanm
m r m t r —  , " " . . r a

Monodram -  forma telewizyjna
W niedzie lę  12 p aździern ika  w y s ta rto w a ła  now a fo rm a 

te a tru  TV : m onodram . N ie znaczy to, że do tej po ry  n ie  
og lądaliśm y sp e k tak li Jednego a k to ra  na  an ten ie  te lew izy j­
n e j. Z d arza ły  się, a le  ty lk o  zdarzały  się . O becnie, zgodnie 
z zapow iedzią re d a k c y jn ą  w ygłoszoną przez sp ik e ra  p rzed  
p rem ierą , m onodram y  stanow ić będą sta ły , p lan o w an y  e le­
m en t p rog ram u .

A te leo b iek ty w  (Jak to te leo b iek ty w ) z zadow oleniem  
k w itu je  każde  k rzew ien ie  się w  p ro g ram ie  form  typow o te ­
lew izy jnych . A że m onodram  je s t tak ą  w łaśn ie  fo rm ą, 
p o sta ra jm y  się p rześledzić na  p rzyk ładzie  w spom nianej p re ­
m iery , k tó re j osnow ę stanow ił d ru k o w an y  n iedaw no  na  ła ­
m ach  „ K u ltu ry ” u tw ó r S tan isław a  G rochow iaka „N arzeczo­
ne, czyli L am en t na Jednego ak to ra  i ch ó r żeńsk i” .

T ek st G rochow iaka Jest dow cipny , pełen  ludow ego w dzię­
ku, choć z p u n k tu  w idzen ia  d robnom ieszczańsk lej obycza­
jow ości tro ch ę  ryzykow ny . W spom nienia 1 w yznan ia  eks- 
-żo łn ierza 1 ek s-osadn ika  w ojskow ego P igw y d o ty k a ją  sp raw  
m atry m o n ia ln o -k o p u lacy jn y ch  w sposób tak  b ezce rem on ia l­
ny  1 dosadny , że tu  i ów dzie budzić  m ogą opory . No, bo 
je ś li ty lk o  p o trak to w ać  rzecz serio , p rzym ierzyć  do w zor­
ców m o ralnych , ty ch  w y ab s trah o w an y ch  z określonej sy ­
tu a c ji  h is to ry czn e j i społecznej, „L am en t” G rochow iaka w y ­
dać się  m oże try w ia ln y m  i sp ro w ad za jący m  s to su n k i m iędzy­
ludzk ie  do poziom u zoologii.

T ak, a le  n ie  Jest p rzypadk iem , że w spom inki P igw y do ty­
czą p ierw szych  chw il po o s ta tn ie j w ojnie, o k resu  o dbudo­
w yw an ia  człow ieczeństw a. Młodzi osadn icy  w ojskow i n a  Zle 
m lach Z achodnich , eks-żo łn lerze i eks-fizy lle rk i, za Jedyną 

•szkołę życia 1 obyczajów  m ieli do tąd  f ro n t z w szystk im i Je­
go im p likacjam i. Echa w y strza łów  um ilk ły , trzeb a  było  za­
cząć żyć n o rm aln ie , a le  Jak? Nie bardzo  to w iedzieli w y­
chow ankow ie  ziem ianek  i row ów  przeciw czołgow ych.

Z p ierw szą pom ocą sp ieszył in s ty n k t biologiczny, in s ty n k t 
rozm nażan ia  się i u trzy m an ia  g a tu n k u . A w ięc żenić się, 
w ychodzić za m ąż, płodzić i rodzić dzieci! Byle szybciej! B y­
le  p a r tn e rk a  czy p a r tn e r  był zdrów  1 m łodyl S tąd  p ry m i­
tyw  i n ie osłon ię ty  żadnym i w styd liw ym i k am uflażam i ch a­
ra k te r  zalecanek.

G rochow iak, w yczuw ając  znakom icie  te n  w łaśn ie  c h a ra k ­
te r  uproszczonych kon k u ró w  p ow ojennych , dopa trzy ł się  w 
nich w ielk iego  ła d u n k u  ludow ego h u m o ru . Je s t to  hum or 
rodem  z R enesansu , z rabela isow sk ie j „G arg an tu i i P a n ta -  
g ru e la ” . Do n a je lem en ta rn ie jszy c h  sp raw  ludzk ich  podcho­
dzi bez p ru d e rii, bez osłonek. S prow adza życie do czynn i­
ków  pierw szych , to je s t do jedzen ia , p icia , koch an ia  się i 
w ypoczynku . N aw et ksiądz  (ek s-kapelan  fizy lie rek , a obec­
n ie  proboszcz —r o rg an iza to r  p ara fii) , jed y n y  bardzie j św ia­
dom y czynn ik  w tym  środow isku , p o d d a je  się  a tm osferze
1 n aw e t je j p a tro n u je .

H um orystyczne 1 h u m an isty czn e  (tak , h um an istyczne!) w a­
lo ry  „N arzeczonych” G rochow iaka odczy ta ł n ieom yln ie  re ­
żyser 1 w ykonaw ca m o nodram u  te lew izy jnego  W ojciech Sie 
m ion. Ale też n ie  m a w naszym  te a trz e  drug iego  a r ty s ty  
rów nie uczulonego na  ludow ość, na  m en ta lność  chłopską, 
Jak w łaśn ie  S iem ion, n ieod rodny  syn  w si lube lsk ie j, w si 
polsk iej.

Ale w (re fe ro w an iu  za le t teks tow ych  i ak to rsk ich  sp e k tak ­
lu  „N arzeczonych” , zapom niałem  o te lew izji. W ięc w róćm y 
do naszych baranów , ja k  m aw iał m olierow ski G rzegorz D yn 
dała! Zdcznę od p y tan ia , czy „N arzeczone” m ogłyby być 
w ystaw ione na deskach  zw ykłego te a tru ?  Raczej nie, a w 
każdym  razie  z tru d em . Scena p rzeobraziłaby  się  w rodzaj 
e s trad y  lite ra c k ie j, dość m artw ej w sensie  w idow iskow ym .

A w telew izji?  Możliwości tech n iczn e  pozw oliły p rzecho­
dzić z postac i sta rze jąceg o  się P igw y n ad  kuflem  p iw a na  
m łodego P igw ę w m u n d u rze  żo łn iersk im , przeżyw ającego  
eu fo rię  ow ych pierw szych chw il p ow ojennych . T ło d la  ak to  
ra  w ypow iadającego  tek s t m onodram u  stan o w iła  p rzygoto­
w yw ana do b an k ie tu  sto łów ka czy św ie tlica  z o rk ie s trą  na 
estrad z ie , z m łodym i dziew czętam i zaw ieszającym i festony
i inne e lem en ty  d ek o racy jn e , w reszcie z chórem  ek s-n arze- 
czonych P igw y.

To żyw e, ruchom e tło  s tanow iło  na  zasadzie sko ja rzeń  z 
tekstem  Jednocześnie Jego o p raw ę p lastyczną  1 uzupełn ien ie  
sem antyczne, decydow ało  o bogatym  w yrazie  w idow isko­
w ym  całości. Tak w ięc m onodram  jak o  fo rm a te lew izy jna  
in te re su jąco  zasygnalizow ał sw oje sta łe  m iejsce na m ałym  
ek ran ie .

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

U l V"*l— o Fmei oom i

P rzed k ilk u  la ty  M. nom m  w sw ym  
film ie  „D ziew ięć dn i Jednego ro k u "  pro  
w adził znakom ity , p o ryw ający  d y sk u rs
o postaw ach  życiow ych ludzi z środow i­
ska  techn lczno-naukow ego . S taw ia jąc  w 
cen tru m  uw agi ich ta len t i w ew nętrzne  
nakazy  m oralne  i Ideowe, d o ty k a ł tw ó r 
ca rejonów  sp raw  o w ym iarze najd o n io  
śle jszym . Pogłosy ow ego dysk u rsu  przy 
k rańcow o  różnym  jego  m odelu , o d n a ­
leźć m ożem y w film ie  K rzysztofa Z anus­
siego „STRUKTURA KRYSZTAŁU” .

P o lsk i reżyser sp row adził te m a t do 
w ym iarów  codzienności zw yczajnej, do

k tó re j k lucza szukać m oglibyśm y n a ­
w et ty lko , idąc zresz tą  za Jednym  z w y­
znań reżysera , w geście sp rzec iw u w o­
bec k om pleksu  p ro w in c ji.

Z agubiona w śród śniegów  ł lasów  pro  
w incja  je s t  tłem  p row adzonych  w  fil­
m ie ¡¡porów nie ty le  o sens ogólny, ile
o efek tyw ność  ludzkiego dzia łan ia . Dwa 
Jego m ożliw e w arian ty  p rzed staw ia ją  lo 
sy dw u b ohaterów , p rzy jac ió ł z d aw ­
nych stu d en ck ich  czasów . M arek, m io­
dy  uczony, d o cen t geologii, m a ju ż  za 
sobą b łysko tliw ą k arie rę , ro k u jącą  przy  
w szystk ich  sp rzy ja jący c h  okolicznoś­
ciach dalszą sp raw n ą  i e fek ty w n ą  dzia­
łalność nau k o w ą. Ja n , s ta r tu ją c y  w mo 
m encie zakończenia stud iów  z ty m  sa ­
m ym  zapleczem  m ożliw ości w y b ra ł p ra ­
cę sy n o p ty k a  w m ałej w ie jsk ie j s ta c ji 
m eteoro log icznej.

w y c h w y tu ją c  w d y sk u s jach  obu p rz y ­
jac ió ł ich ra c je  i m otyw y postępow ania, 
łow iąc strzępy  zw ierzeń i rozm ów , n ie  
m ożem y oprzeć się w rażen iu , że w 
decyzji J a n a  nie sam  św iadom y w y ­
bór d rogi życiow ej g ra  ro lę  głów ną.

W uporze Ja n a , k tó ry  sw ej p ro w in c ji 
za n ic  nie chce opuścić, b ra k  p rzek o n y ­
w a jące j a rg u m e n ta c ji. W ow ym  w y ci­
szeniu  da slq w yczuć pew ien  lęk  p rzed  
św ia tem , w k tó ry m  ży je  Jego p rzy jac ie l, 
w  n iedopow iedzen iach  o chorob ie Ja n a  
k ry ją  się chyba rów nież Jakow eś rac je

w yboru . P rz esad n ie  dem on stro w an y  zwią 
zek z n a tu rą , dziecinne n iem al zabaw y 
w śród lasów  i śn iegów  k ry ją  ja k ie ś  nie 
w ypow iedziane głośno p raw d y  o Ja n ie . 
Są to  albo  w łasne n a jin ty m n ie jsze  p raw  
dy Ja n a , a lbo  niem ożność pełnego d o j­
śc ia  do w iedzy o n im  sam ego  tw órcy . 
Jedno  je s t pew ne, Ja n  1 Jego żona, w iej 
ska nauczyc ie lka  A nna są ludźm i bo ­
gatszym i od M arka, bogatszym i w sw ym  
życiu  w ew nętrznym , w ow ej cienkie) 
w arstw ie  odczuć 1 w rażliw ości, k tó re  
M arek w  sw ym  życiu  zagubił.

N ie p rzek o n u je  m nie Z anussi do k o ń ­
ca w ów czas, gdy p re z e n tu je  ra c je  Ja n a . 
Lecz w  te j w łaśn ie  w ars tw ie  analizy  
postaw  bohaterów , w k tó re j dochodzi 
do p re z e n ta c ji pew nej sfe ry  sku tków  
ow ych w yborów  dróg życiow ych, docho 
dzi do spostrzeżeń  i ocen bardzo  suge­
styw nych .

K o n tra s ty  św ia ta  M arka  i J a n a  w y ­
n ik a ją  n ie  ty lk o  z odm iennego  zakresu
i ran g i ich zaw odow ej działalności, są 
rów nież rezu lta tem  sk ra jn e j różności 
ry tm u  ich życia i p racy . B ogata, żyw a, 
w innym  n u rc ie  tkw iąca  p raca  M arka, 
prow adząc  do ścisłej specja lizac ji, da je  
w je j ram ach  szansę dzia łan ia  e fek ty w ­
nego. O dbiera jed n ak  b o h a te ro w i szan ­
sę doskona len ia  życia w ew nętrznego , od­
dala  od m ożności sm akow an ia  w artości 
in nych  dziedzin  w iedzy, k u ltu ry  i m ą ­

drości, na  k tó rą  p raco w ały  w iek i. Ja n  
w  te j m ądrości um ie sm akow ać, b rać 
z riiej w iele  d la  siebie , choć w  ogólno- 
-spolecznym  sensie  je j p rzydatność  przy 
Jego p racy  je s t n iew ielka . D zięki te) 
m ądrości je d n a k  p ra c a  ta  w łaśn ie  przez 
Ja n a  m oże być w ykonyw ana.

J e s t  w  obrazie  tych  dw u m odeli ży­
cia w iele  p raw d y  o w spółczesnych k ie­
ru n k ach  rozw oju  osobow ości ludzk iej de 
te rm in o w an y ch  przez W arunki i ry tm  
cy w ilizac ji. Ja k że  znam ienny  je s t tu  
choćby „czechow ow ski" epizod, w k tó ­
rym  k ilka  uw ag rzuconych przez bohate  
rów  na  te m a t w ielk iego R osjan ina  o dkry  
wa sk a lę  odczuć ludzi re p re zen tu jący ch  
nieom al dw a św ia ty , dw ie sfe ry  o ddzia­
ływ ań  k u ltu ro w y ch .

W a u to rsk im  film ie  d eb iu tu jąceg o  w 
p ełnym  m etrażu  reżyse ra  dostrzec  moż­
na  pew ne p o tkn ięc ia , zw łaszcza w o d ­
n iesien iu  do n ie jak ie j Jednostajnoścl u- 
k ladów  m iędzy b o h a te ram i i pew nych  
d ram a tu rg iczn y c h  słabości. Je d n a k  w laś 
n ie  w w yżej w spom nianym  epizodzie i 
jem u  podobnych  sm akow ać m ożna u rok i 
film u  K rzysztofa Zanussiego.

W s tru k tu rz e  „K ry sz ta łu "  o d n a jd u je ­
m y rów nież zupełn ie n iezw ykły  w pol­
sk im  film ie  sposób inscen izacji i p row a 
dzenia ak to rów , od k tó rych  w ogrom ­
nym  sto p n iu  zależał sukces film u.

N ie znam y w pełn i ta jn ik ó w  w arsz ta ­
tu  reżysersk iego  K rzysztofa Zanussiego, 
jed n ak  w rażen ia , k tó re  z film u w y n o ­
sim y każą w nioskow ać, iż z zasady im ­
p row izacji in scen izacy jnej i in te rp re ta ­
cy jnej uczynił w ty m  film ie podstaw o­
wą m etodę tw órczą. Dzięki tem u  jego 
ak to rzy  B. W rzesińska, J. M ysłow icz 1 
A. Ż arn eck i poprzez praw dziw ość p rze­
żyć i ak tyw ność  w łasną sta ll się a u te n ­
tycznym i b o h a te ram i d ra m a tu . O dnosim y 
w rażen ie , iż uczestn iczym y w zdarze­
n iach , w k tó ry ch  n ap raw d ę  Jesteśm y 
ty lk o  m y, reżyser i trze j b ohaterow ie  
jego film u . K am eralność tych  zdarzeń, 
p odkreśla  fu n k c jo n a ln a , znakom icie 
w p ad a jąca  w ton , a nade  w szystko  d y ­
sk re tn a  p raca  o p e ra to rsk a  S tefana  M a- 
ty jaszk iew icza .

T en film  bez szm inki Jest przyk ładem  
p ro sto ty  fo rm y i in te lek tu a ln eg o  w yw a 
żenią przy  pełnym  zachow aniu  postaw y 
zaangażow anej i g łęboko h u m an istycznej, 
p oszuku jącej w człow ieku jego w arto ś­
ci na jlepszych . N agroda im. A ndrzeja 
M unka p rzyznana w tym  roku „ S tru k ­
tu rze  k rzy sz ta łu ” je s t w yrazem  uzna­
nia dla Jednego z p rzedstaw ic ie li „ trz e ­
ciego k in a "  polskiego, w k tórego  fak t 
istn ien ia  tak  bardzo chcielibyśm y w ie­
rzyć.

EWA NURCZYŃSKA



W alter  W  ornacka: Frag 
m en t m alowidła ścien­
nego  „C złowiek miarą  

w szys tk ich  rzeczy”.

NOWE DZIEŁO 
WALTERA WOMACKI

W alter W om acka urodził 
się  w roku  1925 w O berge- 
o rg o n th a l. J e s t  znanym  m a 
larzem  i w yb itnym  pedago 
giem . W roku  1965 ob ją ł 
s tan o w isk o  p ro feso ra  w 
W yższej Szkole Sztuk P la  
stycznych  i Sztuki S toso­
w an e j w  B erlin ie. W roku 
1968 został rek to rem  te j u- 
czelni.

Z nany  je s t p rzede  w szyst 
k im  jak o  m ala rz  obrazów  
m o n u m en ta ln y ch . W roku 
1967 a r ty s ta  w ykonał sze­
reg  śc iennych  obrazów  we 
w n ę trzu  b u d y n k u  M inister 
stw a S praw  Z agran icznych  
NHD w B erlin ie . T em at 
ty ch  obrazów : „D er M ensch, 
das Mass a lle r  D lnge” 
(Człowiek m iara  w szyst­
k ich  rzeczy). W form ie 
sym bolicznej W om acka 
przedstaw ia  sto sunek  lu ­
dzi do św ia ta , p o znaw ane­
go, odkryw anego  przez lu ­
dzi i p rzeksz ta łcanego  
w spólnym  w ysiłk iem . W 
tra k c ie  p rac  a r ty s ta  in te ­
resow ał się  fa k ta m i zw ią­
zanym i z rozw ojem  kosm o 
na  u ty k  i i stu d io w a ł p o r tre  
ty  kosm onautów .

S tosunkow o niew ielka 
wysokość sal staw ia ła  
przed  a r ty s tą  bardzo skom  
p likow ane p rob lem y te c h ­
niczne i a r ty sty czn e . Mało 
w idło ma od 14 do 16 m 
długości przy w ysokości 3 
do 5 m. Dzieło w ykonane 
zostało fa rb a m i w odnym i 
na podkładzie  a iab astro w o - 
-g ipsow ym .

SZTUKA CZY TYLKO 
ZABAWA?

We fran c u sk ie j m ie jsco ­
wości w ypoczynkow ej Ju a n  
-les-P ins nauczyciel w ycho 
w an ia  fizycznego, C laude 
G u e rrin i o tw orzył sto isko 
pod nazw ą „M alarstw o księ  
¡frycowe" ozn a jm ia jąc , że 
w Jego w arsz tac ie  każdy 
może zostać a r ty s tą . U sta ­
w ił szereg cy lind rów  m e­
talow ych  o b racany‘ch za 
pom ocą pedału , szybciej 
lub  w oln iej, na zasadzie 
koła garncarsk ieg o . Z 
w ierzchu  n ak ład a  się p a ­
p ie r i w ylew a ko lejno  róż 
ne fa rb y  o le jne . W e fek ­
cie p o w sta je  obraz  ab s trak  
cy jny , w  k tó ry m  dopatrzeć  
się m ożna w izerunku  barw  
nego m oty la , egzotycznej 
ryby , zachodu słońca itd. 
„M alow anie” w sto isku  
G uerrim eg o  kosz tu je  zaled 
w ie 5 fran k ó w , a jak  tw ier 
dzl w łaściciel na „dz ie ­
łach ” tak  w ykonanych  mo 
żna zarobić. Pew na dziew ­
czynka z Lyonu o trzym ała  
za sw ój o b razek  70 f ra n ­
ków  od tu ry s ty  am ery k ań  
skiego, a pew ien  Belg od­
p rzedaw ał co w ieczór w 
k aw ia rn iach  całą  m asę 
sw ych obrazków  po 15 fran  
ków . Czemu p rzed sięb io r­
stw o pana G u errin i n azy ­
w a się „M alarstw em  k się ­
życow ym "? Ja k o ś ładn ie  
trzeb a  było nazw ać — o d ­
pow iada G u errin i, — a 
księżyc te raz  je s t w m o­

dzie.

NOWY UTWÓR 
D. SZOSTAKOW ICZA 
W „KRUGOZO RZE”

W num erze 9 w  części 
p ły tow ej radzieck iego  m ie 
sięcznika dźw iękow ego pt. 
„K ru g o zo r” zn a jdu jem y  m. 
in. p ły tę  z now ą sona tą  
D m ltrija  Szostakow icza. 
Je s t to  p ierw sze nag ran ie  
p ły tow e (opus 134, część 
druga). Sonata  nap isana 
została na  sk rzypce  i fo r­
tep ian , a je j w yko n aw ca­
mi są D aw id O jstrach  i 
Sw iatosław  R ich ter. Szósta 
kow icz stw orzy ł tę  so n a tę  
dla uczczenia sześćdzieslę- 
cio lecia urodzin  znakom ite 
go sk rzy p k a , D aw ida O j­
s trach a .

W części tekstow ej „K ru  
gozora" zn a jd u jem y  słowo 
w stępne D aw ida O jstracha , 
Jakie w ygłosił do pub licz­
ności przed p ierw szym  wy 
konaniem  o fia ro w an e j mu 
sona ty .

Pow iedział on m. In., że 
Jest od daw na w ielb icielem  
tw órczości Szostakow icza. 
Jeszcze w m łodości zachw y 
cał się dziełam i w ielkiego 
k om pozytora, ale dziś p rag  
n ie  podkreślić , że tw ó r­
czość o s ta tn ich  la t — D ru 
gl K oncert na w ioloncze­
lę, P ieśn i do słów  A leksan 
d ra  B łoka, D w unasty  K w ar 
te t i D rugi K oncert Skrzyp 
cow y, k tó rego  był p ie rw ­
szym  w ykonaw cą — są to 
now e i bardzo  w ażne osiąg 
n ięcia  w tw órczości Szósta 
kow icza.

WIELKA NAGRODA 
LITERATURY 
DZIECIĘCEJ

W p aryżu  Jury  sk ła d a ją ­
ce się z chłopców  od lat 
10 do 14 p^zyzpało W ielką, 
N agrodę L ite rack ą  Salonu 
D ziecięcego. L au rea tem  zo­
sta ł F ranço is C elier za 
książkę o delfinach  pt. 
„Los C hevaliers de 1’Oce- 
a n ” (Rycerze oceanu).

NIEZNANY UTWÓR 
HARCII LORKI

Em ilio  A m ero, a k to r  a- 
m ery k ań sk i Jest w posiada 
ni u n ieznanego rękop isu  
F ed erica  G arc li L orki. Je s t 
to scenariusz  p ro je k to w a ­
nego przez L orkę film u pt. 
„U n v ia je  a la lu n a ”. Sce­
n ariu sz  ten  pow sta ł w cza­
sie pobytu  poety  w No­
wym  Jo rk u  w roku  1929. 
N iestety  Em ilio A m ero nie 
chce udostępn ić  n ikom u 
scenariu sza  L orki. Is tn ie je  
Jednak  w ersja  ang ielska 
w tłum aczen iu  B erenice G. 
D ucan. Podobno te k s t sk ła 
da się z 78 n um erow anych  
sekw encji, a sam  sc en a ­
riusz ma c h a ra k te r  ekspc 
ry m en ta ln y .

MARCEL MARC EAU 
W TEATRZE 

MUZYCZNYM

M arcel M arceau, s łynny  
ak to r  p an tom im y  o tw orzył, 
po blisko dw ule tn ich  przy 
go tow an iach , szkołę p a n to ­
m im y w P aryżu . R ów no­
cześnie odbyw a sw e w ystę 
py w pary sk im  T h ea tre  de 
la M usique. Z arów no pra  
sa codzienna Jak i tyg o d ­
n ik i nie szczędzą słów naj 
wyższego uznania dla te ­
go n ajsłynn ie jszego  dziś a- 
k to ra  m im icznego, k tó ry  
do p e rfe k c ji doprow adził 
g rę gestów .

ZMARŁ LEONARD 
WOOLF

W w ieku  la t 34 zm arł 
k ry ty k  lite ra c k i, m ąż an 
g ielsk iej p isa rk i W irginii 
Woolf, k tó ra  popełn iła sa­
m obójstw o w 1941 r.

L eonard  W oolf w raz  z źo 
ną był założycielem  w y­
d aw nic tw a „H ovarth  
P re ss” gdzie pub likow ano  
w ielką Ilość w yb itn y ch  
dzieł l i te ra tu ry  an g ie lsk ie j 
i wokół k tó rego  grom adzi 
li się p isa rze  te j ran g i co 
Ja rnes Jo y c e  czy K ata rzy ­
na M ansfield.

Leonard W oolf pozosta­
wił po sobie szereg dzieł 
knytycznych , p rac  h isto ­
rycznych  o raz  p ięclotom o- 
wą au to b io g rafię , któ-rej 
znaczenie polega m. In. na 
tym , że zaw iera  wl^le ma 
te ria łu  dotyczącego lite 
ta  tu ry  now oczesnej.

DRANEM

T elew izja  F ra n cu sk a  p rzy  
pom niała  n ied aw n o  postać 
p opu larnego  p iosenkarza  1 
kom ika c czasów  tzw. 
„P ięk n e j E poki” , a r ty s ty  
w ystęp u jąceg o  pod pseudo 
n im em  „D ran em ” . Jego  
nazw isko b rzm iało  C ha r­
les-A rm and  M enard , Uro 
dził się sto  la t tem u  w Pa 
ryżu  w rodzin ie  ju b ile r ­
sk ie j. W cześnie prze jaw ił 
ta len t p io sen k arsk i. Po­
czątkow o śp iew ał ty lk o  w 
g ron ie  p rzy jac ió ł, a le  szyb 
ko d eb iu tow ał w słynnych  
m usic-hallach  p rzy  Cham ps 
-Elysees. S ta je  się szyb­
ko Jednym  z n a jp o p u la r-

n lejszych  p a ry sk ich  płosen 
karzy  i kom ików .

W au d y c ji podkreślono  
rów nież, że D ranem  u fu n  
dow ał dom  ren c isty  dla 
a r ty s tó w  es trad y . U roczy­
ste o tw arc ie  dom u odby­
ło się w ro k u  1911.

„W YSPA SKARBÓW ”
FILMOWANA PO RAZ 

SIÓDMY

Po raz  siódm y słynna po 
wieść R oberta  Louisa Ste 
vensona (1850—1894) p rze­
niesiona będzie na e k ra n . 
Tym  razem  m a to być m u 
sical k ręcony  na  A n ty ­
lach.

»MODLĘ SIR O POKÓJ 
W W IETNAM IE”

Liczyła trzy  la tk a , gdy 
p ierw szy raz  w ystępow ała 
w  film ie. M ając la t d w a­
naście  i będąc  m illa rd erk ą  
w ycofała  się z film u. Dziś, 
Już cz terd z ies to jed n o le tn ia  
S h irley  Tem pie, ongiś cu ­
dow ne dziecko i gw iazda 
m iędzynarodow ej sław y la t 
30-tych, ukazała  się na  a- 
ren ie  p o litycznej. W o k re ­
sie o s ta tn ich  w yborów  pre  
zydencklch  w USA była

niezw ykle czynną działacz 
ką z ram ien ia  P a r tii  Repu 
b lik ań sk ie j. Podobno zdo­
była dla N ixona w iele  gło 
sów  sw ych daw nych  w ielb i 
cieli.

P re zy d en t N ixon zrew an 
żow ał się S h irley  o b d a rza ­
jąc  ją  u rzędem  dyp lom a­
tycznym . Je s t ona jed n y m  
z p ięciu  rep re zen tan tó w  
S tanów  Z jednoczonych w 
ONZ. „M odlę się o pokój 
w W ietnam ie” — ośw iad­
czyła dzienn ikarzom .

od
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KONSPIRACYJNE LISTY — RZECZYW IŚCI* MA­
KABRA — BĘDZIE G A LER IA  — KTO DURZY 
FABRYKĘ? — POW STA JE FUNDUSZ KULTURY — 
NOWE ULICE

T ak w ięc »esję Rady
N arodow ej m. Łodzi p o ­
św ięconą k u ltu rz e  m am y 
Już za sobą. P ra sa  codzien 
n a  odnotow ała  w y d arze­
n ia  z przew idzianym  na 
ta k ą  o k az ję  p ro tokółem  
(„w czoraj odbyła się ... u- 
dzlał w zięli m iędzy in n y ­
m i...” ) Cóż w ięc pozostaje 
felie ton iście?

P ozosta je  zapis p a ru  u- 
lo tnych  w rażeń , p a ru  fa k ­
tów  1 liczb. O to na w stę ­
pie tak a  (au ten tyczna!) h i­
s to ry jk a . D y rek to r  Ś re d ­
n iej Szkoły M uzycznej 
g rzm i z try b u n y , że m ło­
dzież m e ma gdzie ćw i­
czyć, że w dom u sąsiedzi 
się b u n tu ją  na głośne „od 
ra b la n le ” lek c ji a szkoła 
— w styd  pow iedzieć — 
nie  m oże zapew nić ucz­
niom  ż a d n e j  sa li do 
ćw iczeń, bo po p rostu  
o p łak an e  w a ru n k i lo k a lo ­
we na  to  n ie  pozw ala ją .

W tym  m om encie jeden 
z dz ien n ik arzy  posyła k a r t 
kę do w ysokiego (dosłow ­
n ie  i w  przenośn i) pracow  
n ik a  W ydziału K u ltu ry : 
„Czy szkoła m uzyczna nie

m oże korzystać  z p raw ie 
nie w ykorzy stan e j Sali K a­
m era ln e j F ilh arm o n ii, z 
n iek tó ry ch  sal k lubów  1 
św ie tlic  pu sty ch  całym i 
dn iam i?”

P raco w n ik  W ydziału Kul 
tu ry  odp isu je : „Może. Ale 
do n iedaw na w gm achu 
szkoły przy  ul. Po lańsk ie) 
m ieściły  się trzy  szkoły. 
W te j chw ili dw ie m e 
m ogą się zm ieścić. To tr o ­
chę tak  ja k  w tym  p rzy ­
słow iu o ap e ty c ie  w zra­
s ta ją cy m  w m ia rę  jed ze­
n ia . Poza tym  w przysz­
łym  roku  będzie problem  
ze szkołą p rzy  P lacu  Zw y­
cięstw a. G m ach m usi pójść 
do g en era lnego  rem on tu  
(m inim um  trzy  la ta )  — 
gdzie um ieścić m łodzież i 
p row adzić ćw iczenia? M a­
k a b ra " .

Rzeczywiście m ak ab ra , i 
w końcu  sam  W ydział 
K u ltu ry  n ie  Jest w 
s ta n ie  w yczarow ać w szy­
stk iego  — czasem  rzecz 
po p ro stu  w zw ykłym  
„dogad an iu  s ię” z a in te re ­
sow anych. Ze szko ła­
m i a rty sty czn y m i w ogóle

sp raw a m e Jest ła tw a .
Otóż n ie  mieszczą się one 
w n o rm alnym  p rogram ie  
rozw oju  szko ln ic tw a. Nie 
mogą na p rzyk ład  być f i­
n an sow ane w dziedzin ie 
in w esty c ji z kw ot SFB Sil. 
D laczego? N ie w iadom o — 
ale fa k t je s t fak tem .

M yślę, ze p rzy k iad  ow ej 
„ k o n sp ira c y jn e j"  w ym iany  
zdań w czasie o b rad  nad  
sp raw am i k u ltu ry  w Ł o ­
dzi, św iadczy jak o ś o k l i ­
m acie  sesji, u tym , że 
działaczom , d y rek to ro m , 
nacze ln ikom  i u rzędn ikom  
n ap raw d ę  zależy na 
p raw id ło w y m  funkcjonow a 
m u łódzkiej „n ad b u d o w y " . 
W szyscy się kłopoczą, m ar 
tw ią — jeś li Jest żle. Wszy 
scy się  cieszą — jeś li je s t 
dobrze.

A je s t różnie. Obok 
bezspornych osiągnięć dzię 
ki k tó ry m  m iasto  z „ k u l­
tu ra ln eg o  K opciuszka" sta 
ło się p rężnym  ośrodkiem  
n a u k i 1 sz tuk i — są 1 fu ­
szerk i i po p ro stu  n i e- 
m o ż n o ś c i .  Osobiście 
jed n ak  bardzo  się  cieszę, 
że d ram a ty czn y  głos łódz­
kiego p la s ty k a  sp raw ił, że 
do p rzygotow anego  w cześ­
n ie j p ro je k tu  uchw ały  d o 
p i s a n o  p u n k t m ów iący 
o w łączen iu  do p lan u  na 
lata 1970—75 budow y now ej 
g a le rii sz tuk i. Oby z po ­
zy tyw nym  sk u tk iem !

W uchw ale  znalaz ły  się 
też odpow iednio  zaakcen to  
w ane słow a na te m a t łódz­
kich zaby tków  a rc h ite k tu ­
ry . Bo 1 tu  byw a różnie. 
W bieżącym  roku  — a la r ­
m ow ano z try b u n y  — ro ­
zeb rano  dom ek tk ack i z ro 
ku 1800 — zaby tek  c h a ra k ­
te ry sty czn y  d la przeszłości

Lodzi, sta rszy  od Ratusza, 
z a re je s tro w an y  w kata logu  
zaby tków . O becnie rozbie­
ra  się d aw ną fab ry k ę  ce­
wek z roku  1860 — jed n ą  
* n a js ta rszy ch , sta rszą  od 
pałacu  S cheib lera  przy Wod 
nym  R ynku... Podobno na 
m iejscu  fa b ry k i ma pow ­
stać... pasaż do k ina 
„P rzed w io śn ie” . „Z eby  
choć zostaw ili ów  c h a ra k ­
te ry sty czn y  czw orokątny  
kom in — tak ich  n a js ta r ­
szych kom inów  Jest w Lo­
dzi m oże cz tery , może 
p ięć” •— b iadał w k u lu a ­
rach  społeczny op iekun  za 
bytków .

To w szystko  p raw da l 
żal g inących  śladów  tam ­
te j, n ie  is tn ie jące j Już Lo­
dzi. T y lko , że... Bardzo 
tra fn ie  m ów ił o tych  spra 
w ach w icem in iste r K u ltu ­
ry  i s z tu k i Z ygm unt G ar­
steck i: „Z ab y tk i Łodzi są 
cenne 1 w artośc iow e , ale 
p o trzeb n y  Jest rozsądny 
kom prom is m iędzy p o trze­
bam i rozw ija jącego  się 
m la*ta a szacunkiem  dla 
zab y tk ó w ” . Otóż to w łaś­
nie.

Jeśli Już w spom inam  w y­
stąp ien ie  w icem in istra  to 
chyba w szystk ich  ucieszy­
ły zapow iedzi na tem at 
now ych przepisów  um ożli­
w ia jących  finansow an ie  
działalności k u ltu ra ln e j pla 
ców ek Rad N arodow ych 
z różnych źródeł. P o w sta ­
je  też p ro je k t Funduszu  
K u ltu ry  (pow iatu  bądź 
dzielnicy), z k tó rego  bę­
dzie m ożna dotow ać d z ia ­
łalność k u ltu ra ln ą .

Leży przede m ną n ie ­
w ielka b roszu rk a  w b ia łe j, 
k redow ej ok ładce. „D o­
tychczasow e osiągn ięcia  i

dalsze k ie ru n k i po lityk i 
k u ltu ra ln e j Ł odzi" — tak i 
nosi ty tu ł. Je s t tu  w iele  o 
tym  co zbudow ano — a 
fa k ty  i dan e  są im p o n u ją ­
ce. Są tu  sum y w m ilio­
nach  i m ilia rd ac h  — zło­
tów ek , w idzów  czy te ln i­
ków ... i dobrze, że zostan ie  
ślad  tych  dokonań  także  
na pap ierze  w este tyczn ie  
w ydanej in fo rm acji.

Ale — ja k  pow iedziano 
w dy sk u sji — dzie je  łódz­
k iej k u ltu ry  w ciągu m i­
nionych  25 la t to n ie  dzieje 
inw estorów , a le  dz ie je  o- 
g to m n ej rzeszy działaczy 
k u ltu ry  1 tw órców . Este- 

- tyczn ie  w ydana książeczka 
h onorow ała  k u b a tu ry , m i­
lia rd y  i w skaźn ik i — tro ­
chę zapom niano w niej o 
te j w ielo tysięcznej rzeszy 
ludzi. A to  przecież oni 
w nieśli na jpow ażn ie jszy  
w k ład  w dzieło stw orzen ia  
ośrodka n a u k i i sz tuk i w 
m ieście, k tó re  w  1945 roku  
sta rto w a ło  od zera. To 
przecież ci ludzie  oddali w 
służbę k u ltu ry  tego m ia­
s ta  sw o je  ta le n ty , p as je  1 
zaangażow anie.

Na zakończenie m oja 
p ry w a tn a  sa ty sfa k c ja . Pół 
ro k u  tem u w ołałem  w iel­
kim  głosem , że n ie  m a w 
Łodzi u lic noszących n a ­
zw iska zasłużonych dla 
m iasta  ludzi sz tuk i. „K u l­
tu ra ln a  se s ja "  zatw ierdziła  
now e ulice — W ładysław a 
S trzem ińsk iego , W itolda 
W andursk iego  i R yszarda 
S tande. T ylko o B a rtk iew i­
cza i G liszczyńskiego, k tó ­
rzy  byli u kolebk i łódzkiej 
l i te ra tu ry  doprosić się 
w ciąż n ie  mogę.

JERZY WIDOK

Ütchu
DOM

O puściłem  m ój dom , s ta ­
rośw ieck ie  m ieszkan ie, k a ­
m ien icę w c en tru m  m o je­
go m iasta  Jeszcze w ielką, 
w ysoką, d la  ry su jący ch  
się Już k o n tu ró w  m iasta  
przyszłości m ałą, n iską . 
W iele Już m iałem  dom ów  
1 m ieszkań, n ie k tó re  zo­
sta ły  spalone, zm ienione 
w ch m u rę  dym u, Inne 
s ta rto  w proch i pył u d e­
rzen iem  bom by. Są p rze­
cież 1 ta k ie  m oje daw ne 
m ieszkan ia , w k tó ry ch  
m ieszkają  ludzie. P rzem a­
low ali śc iany , u rządzili 
w nętrza  bardzie j p ra k ty c z ­
nie niż Ja bym to p o tra ­
fił. Siedzą sobie te raz  
w ieczorem , po p racy , bo 
je s t jesień , bo pada 
deszcz. Jedzą  Jabłka, bo 
o te j porze ro k u  Jabłka są 
n a jp ięk n ie jsz e  1 na jsm acz­
niejsze... P iją  h e rb a tę  — 
bo o te j porze roku  do ­
brze przed span iem  napić 
się do gorąca . Nie w iedzą, 
albo nie p am ię ta ją  o tych , 
k tó rzy  m ieszkali tu  przed  
nim i.

N iek tó re  z tych  m iesz­
kań  są tak  m ałe, że tru d ­
no w n ich  przesunąć  się
0 k ro k , zwłaszcza w tedy , 
k iedy są goście. Inne są 
tak w ielkie, że jeździłem  
niegdyś po ich podłogach 
trzyko łow ym , dziecięcym  
row erem . Tam  n ie  p am ię­
ta ją  Już d aw nych  m iesz­
kańców . Być może gdyby  
dobrze pogrzebać w pa­
m ięci, gdyby zapy tać s ta ­
ruszka sąsiada m ożna by 
od tw orzyć cźy usłyszeć o- 
pow-.eść o tych , k tó rzy  
bardzo  się k ochali i m ieli 
dużo dzieci l byli szczę­
śliw i i szczęśliw ie u m a r­
li... Być m oże m ieszkali 
tam  tacy , k tó rzy  sta le  się 
sp rzeczali podniesionym  
głosem  i żyli w biedzie, i 
n ie m ieli dzieci i byli 
b rzydcy  i nieuczciw i, a 
jed n ak  może to oni b t r -  
dzo się kochali. M ieszkał 
tam  ktoś, k to  się za tru ł 
gazem , n iedaw no w łaśnie 
za insta low anym , a le  może
1 on był szczęśliw y, tak  
szczęśliw y, że chciał z 
p rzesy tu  skosztow ać no­
wego rodzaju  śm ierci, do­
stęp n e j jeszcze d la  n ie ­
w ielu. W iele razy  Już 
przem alow ano  śc iany , ty ­
siące  razy  o tw ieran o  1 za­
m ykano  okna, zm ienioho 
raz  i d ru g i sp rzę ty . Gd^ie 
Jest oddech d aw nych  m ie­
szkańców , paro w an ie  Ich 
ciał, p rom ien ie  Ich uczuć 
1 m yśli. Te m ieszkan ia by 
ły w ie lo k ro tn ie  upsycho- 
logizow ane, zm entalizow a- 
ne, upodobnione do w ła­
ścicieli — od tw arza ły  
s tru k tu rę  ich osobow ości, 
lin ię  ich losu w yraźn ie j 
niż k resk i na o tw arte j dło 
ni. Czy w szystko to po 
nich zostało w m urach , 
pod farb ą , w ta jem n i­
czych, do lnych  w arstw ach  
podłogi w nledocleczonym  
suficie?! A tam  gdzie nie 
m a Już m ieszkań, tam  
gdzie dom y w ybudow ano  
gdzie Indziej — tam  w 
sześcianach b łęk itnego  po­
w ietrza . k t^ re  p rzek reśla ł 
k iedyś mój trzyko łow y  ro­
w er, w sześcianach w ielo ­
k ro tn ie  p rzew ianych  w ia­
trem , p rzep łu k an y ch  desz 
czem, p rześw ietlonych  
słońcem  w sześcianach f i­
zykalnego lub  m istycznego 
n ieba  — czy tam  coś po­
zostało? Czy tam  je s t 
ktoś, *kto m ógłby usłyszeć, 
k to  m ógłby sobie przypom  
nieć. A Jeżeli tak . jeże li 
wszędzie gdzie byłem  po­
zostaw iam  ^cząsteczkę sie­
bie, w tak i, czy in n y  spo­
sób dostępną dla Innych, 
czy zdołam  opuścić swój 
dom , czy Jest to  w ogól* 
zależne od m ojej woli?

BERNARD SZTA JN ER T



PETER CHEYNEY — T rzeba zab rać  ze s ta tk u  
m oją kolię — ciągnęła  dale j

Podejrzliwość
A lojzy T av lsh , e legancko  u- 

b ra n y , siedział w k aw ia rn i ho­
te lu  „ Im p eria l” w N icei, przed  
godziną stw ierdził, t e  w tym  
sam ym  h o te lu  za trzym ał się Je­
go odw ieczny w róg. Teodor 
K laat. m ięd zynarodow y  złodziej 
k le jno tów .

K laa t n ie  p rzyby ł tu  dla pod­
rep ero w an ia  zdrow ia — m yślał 
A lojzy. Na pew no m a Jakiś u- 
k ry ty  plan.

K elner, o trzym aw szy  napiw ek 
w  postaci d w ustu  franków , po­
in fo rm o w ał A lojzego, że pan 
d o k to r K laa t za ją ł a p a rtam en t 
63 na d rug im  p ię trze . Ze roz­
m aw ia * Jakąś m łodą panią, 
k tó ra  oczek iw ała go z w ielką 
n iec ierp liw ością .

W kldka m in u t później posła­
niec hotelow y p rzyn iósł A loj­
zem u zam kn ię tą  ko p ertę . List 
był od K laata :

„D rogi T av lsh , n ie  przybyłem  
tu  dla m oich s p ra w . Chcę tro ­
chę odpocząć. Z a p ro p o n o w a n o  
m l d obry  In teres, z k tó rego  mo­
le  pan  w yciągną* ład n ą  sum ­
kę, Ja odm ów iłem .

Proszę ml w ierzyć, te  na  Ja­
k iś czas zak o p u ję  to p ó r wo­
je n n y  do ziemi.

Z ain te resow ana pan i zn a jd u ­
je  się w pokoju  31 na p ie rw ­
szym  p ię trze . Proszę zgłosić się 
do n ie j. Pańsk i Teodor K laa t" .

Alojzy uśm iechnął się szyder­
czo. — To Jego tech n ik a  i — 
Czuł, ie  K laat p rzygo tow ule  
coś, w czym przeznaczył mu 
ro lę  n ieśw iadom ego  p o m o cn ik a ' 
aby później, w odpow iednim  
m om encie, mógł u lo tn ić  sic * 
łupem .

W stał, zapalił następ n eg o  pa­
pierosa 1 podszedł do w indy. 
Na p ierw szym  piętrze odnalazł 
pokój 31 I w szedł, gdy go za­
proszono.

K obieta siedziała w fo telu  
przed oknem , p o p ija jąc  cock ta il. 
Była średn iego  w zrostu , u jm u ­
jące j pow ierzchow ności.

F ascynu jąca! — pom yślał A- 
lojzy. O to ty p  kob ie ty . J a k ie j 
używ ał K laat na w a b lk a .

U śm iechnął się do n iej. Z re­
w anżow ała rou się, trochę  zmle 
szana.

— P anie  T avtsh , — m ów iła i  
lekkim  akcen tem  am ery k ań ­
skim  T  sądzę, te  pan był *a- 
skoczony. słysząc od dok tora 
K laata , lż p rag n ę  z panem  roz­
m aw iać. Mam nadzieję , że się 
pan  zbytn io  n ie zdziwi, gdy m u 
p rzedstaw ię  m oją prośbę.

— Nie będę się niczem u dzi­
w ił, m adam e. — Alojzy sk łonił 
się uprzejm ie . — W prost p rze­

ciw nie. Może w ięc p rzystąp im y  
do om ów ienia spraw y?

— Proszę usiąść ł poczęsto­
w ać się d rink iem . Nie strac i 
pan  wleile czasu. O pow iem  mo­
ją h isto rię , a pan  potem  zade­
cydu je , czy chcia łby  pan za­
robić te  15 ty sięcy  fran k ó w , k tó  
re  m am  w torbie .

A lojzy zam yślił się. R ozw ija­
ła się podw ójna g ra : p rzy jazd  
K laata , list, p iękna kobieta, 
a tm o sfe ra  In teresów , 15 tysięcy  
do dyspozycji.

— C hcia łbym  m ieć tę  sum ę — 
pow iedział.

— B ardzo dobrze — zgodziła 
się p iękna pani. — Z n a jd u ję  się 
w rozpaczliw ej sy tu a c ji. Je s ­
tem  księżną C heru lnow , daw ­
n iej nazyw ałam  się K rystyna  
H ardw ay , pochodzę z O klaho­
m y. W ubiegłym  roku poślub i­
łam  księcia Sergiusza C heru - 
Inowa. Jed n ak  za sześć m ie­
sięcy w rócę do mego pierw sze­
go nazw iska, gdyż rozw iodę się 
z tym  p rzek lę tym  rosy jsk im  e- 
m lg ran tem . Czy pan zrozum iał?

— D oskonale, księżno — 
•tw ierd z ił A lojzy — proszę mó­
w ić dale j.

— O key — o d p arła  księżna
1 sięgnęła po n as tęp n y  cock­
ta il.

— Proszę w yjrzeć  przez okno, 
W zatoce stoi m ój Jacht „C lga- 
le" . Byłam  tam  Jak najgo rzej 
trak to w an a . C heru lnow  les t 
sta le  p ijan y . W czoraj przez ca­
ły dzień ta dzika m ałpa polo­
w ała na m nie, b iegając  po s ta t­
ku z b ronią  w ręku . Był tak  
n iep rzy tom ny , że naw et nie 
zdaw ał sobie spraw y, że to Ja 
byłam  o fia rą  po low ania. Je s­
tem  bardzo zm ęczona.

A lojzy p rz y ta k n ą ł ze zrozu­
m ien iem . — M usiało to być 
o k ropnel

— K siążę C heru lnow  w iedział, 
że chcę  od niego odejść . Dziś 
u dało  m i się zorganizow ać 
ucieczkę. Pom ogli m l rybacy , 
k tó rzy  p rze jeżdżali obok Jach­
tu . z a b ra li  m nie do sw ej łodzi
1 przyw ieźli na ląd. N astępnie 
udałam  «lę do naczeln ik»  po­
licji.

A lojzy n as taw ił uszu. — Do­
brze, bardzo  dobrze. Chce pani 
m leć opiekę?

— Ja k ą  op lekęl — roześm iała 
alę księżną. — Ju ż  m nie nic nie 
obchodzi Sergiusz, gdy Jestem  
tu ta j. Ale m uszę odzyskać m o­
ją  kolię d iam en tow ą.

Tavlsh zaciągnął się dym em  
pap ierosa . A więc tak . naresz­
cie zbliżam y się do celul

księżna z un iesien iem . — Je st 
to  ś lubny  p rezen t od mego o j ­
ca. Gdy C heru lnow  zauw aży, 
że u c iek łam , co n as tąp i za­
pew ne Ju tro  rano, będzie zado­
w olony. Tym  bardzie j. Jeżeli 
stw ie rdzi, że kolia z n a jd u je  się 
Jeszcze w kasie  p an ce rn e j s ta t ­
ku. P odniesie  n a ty ch m iast k o t­
w icę 1 od jedzle. Sprzeda d ia ­
m enty  i osiągn ie  z tego sum ę 
w y sta rcza jącą  na w ódkę dla 
czterech  pokoleń . C heru inow  
wie dobrze, ze bardzo  mi za le­
ży na n leu jaw n lan iu  m oich 
sp raw  osob istych  w sądach  I 
w p rasie  — i że d la tego  n ic nie 
będę m ogła zrobić, aby odzys­
kać k le jn o ty .

Musi pan  dostać się na  po ­
k ład  s ta tk u  Jeszcze te j nocy 1 
zab rać  kolię. Ja k o  n ag rodę prze 
znaczam  15 tysięcy  franków .

— Czy to naczeln ik  po licji 
p odsuną ł pan i tak ą  m yśl? — 
zain te reso w ał się  A lojzy.

— T ak  Jest — p o tw ierdziła  j 
księżna. — O pow iedziałam  m u 
całą h is to rię . Z nam  go bardzo 
dobrze. P an  B irache w y jaśn ił 
m l, że o fic ja ln ie  n ic  n ie  może 
zrobić w te j sp raw ie . D oradził 
w ięc, abym  w ysła ła  kogoś na 
s ta te k  w ty m  czasie, gdy S er­
giusz będzie p ijan y . W skazał ml 
naw et człow iek*, k tó ry  m ógłby 
tego dokonać. Je s t n im  Teodor 
K laat, k tó ry  p rzy jech a ł dziś po | 
p o łudn iu  do h o te lu  Im perial.

— Czy K laa t n ie  p rzy ją ł p ro­
pozycji? — zapy ta ł T avish .

— A bsolu tn ie  nie zgadza sięl 
W ogóle sądzę, że K laat n ie n a ­
d a je  się do te] akc ji. S k iero­
wał m n ie  do pan a . Jako do oso­
by, k tó ra  lub i tego ty p u  robo­
tę.

U śm iechnęła się do m ężczyz­
ny 1 podała mu now ą p o rc ję  
cock ta ilu .

A lojzy zapalił p ap ierosa . N a­
stąp iło  m ilczenie. O bserw ow ał 
siedzącą w fo telu  kobietę. M ia­
ła gustow ną , k rem ow ą sukn ię . 
K apelusz, rękaw iczk i, to reb k a  1 
bu ty  idealn ie  były s tonow ane, 
poprzez  c ienk ie  pończochy w i­
dział d e lik a tn ą , b iałą skórę.
A Jednak był p rzek o n an y , że 
k ob ie ta  n ie  była księżną Che- 
ru lnow l Kim w ięc była? — 
m yślał in ten sy w n ie . Kim posłu­
żył się K laat dla w ykonan ia  
sw ego planu? N agle b łysnęła 
m yśl: to była dam a do tow a­
rzystw a księżny C heru lnow l

U śm iechnął się zadow olony. 
Jeszcze raz K laat odgrzebał swą 
s ta rą  techn ikę! L ubił posługi­
w ać się ludźm i spośród służby. 
In form ow ali go o w szystk im  —
o w artości' k le jno tów , Ich p rze­
chow yw aniu , o n iebezp ieczeń­
stw ie , o sposobach uderzenia.
Te w iadom ości s tanow iły  pod­
staw ę  dla Jego w ypadów .

Tym  razem  Jednak w ypad  
p rz e d s ta w ia ł  s ię  dość n ie b e z ­
p ieczn ie . K laa t n ie  c h c ia ł  ry ­
zykow ać, ab y  go  p rz y ła p a n o  na  
s ta tk u .  S p o s trz e g łsz y  A lo jzeg o  w 
h o te lu  u ło ży ł tę  h is to r ię ,  k tó ­
rą o p o w ia d a ła  „ k s lę ż ria " .

Jeżeli T av ishow i uda  się  w y­
praw a na s ta te k , K laat chętn ie  
w ypłaci 15 tysięcy  fran k ó w , Ale 
Jeżeli go z łap ią—

— Co m am  zrobić z ko lią , gdy 
ją  zdobędę? — zap y ta ł A lojzy.
— Czy przyw ieźć ją  pan i tu ta j?

— Nie — odpow iedziała księż­
n a . — Za pół godziny w y jeż­
dżam  do M onaco, w odw iedzi­
ny do m oich p rzy jació ł. Kolię 
należy  złożyć w depozycie k a ­

sy p an ce rn e j h o te lu  Im p eria l. 
Mój bank dosta rczy  panu  Ju tro  
13 tysięcy  fran k ó w . T eraz  o trz y ­
m a pan  2 ty siące  zaliczki. W 
odpow iednim  czasie odb iorę 
m oje k le jn o ty .

A lojzy p rzy tak n ą ł.
— K siężno, czy nagroda 15 

tysięcy franków nie Jest zbyt 
niska? p rzypuśćm y , że C he­
ru inow  p rzy łap ie  m nie na po­
kładzie  1 w sadzi m i k u lk ę  w 
plecy... C hyba pow inna ml pa­
ni zap łacić  tro ch ę  w ięcej, czy 
nie m am  racji?

— Zgadzam  się, po tw ierdziła  
księżna. — Dam pan u  2 ty s ią ­
ce franków  teraz , a 1« tysięcy  
ju tro . T y lko  bez kaw ałów , Ta- 
v ish l P roszę p am ię tać , że ko­

m en d an t po lic ji Jest m oim  przy  
Jacielem l

A lojzy p rzy b ra ł m in ę  o b rażo ­
nego.

— K siężno, Jak m ożna m leć 
ta k ie  podejrzen ia? — Z apalił 
n ie w iadom o Już k tó rego  pa­
p ierosa . — K iedy m am  p rzy stą ­
pić do robo ty?

— Ja k  m ożna n a jp ręd ze j. Za 
godzinę Sergiusz będzie ta k  
p ijan y , że p rzestan ie  rozróż­
n iać, czy je s t dzień, czy noc. 
C ala załoga będzie na  lądzie. 
Jeżeli n ie n aro b i pan  hałasu , 
n ie  p rzew idu ję  żadnych  kom pli­
k ac ji.

(DALSZY CIĄG NASTĄPI)

Lewym 
okiem

G O W O R E K  Z  K U R Z E S Z Y N A

Dawnie),  gdy ktoś umarł, m ów iło  się, że prze­
niósł się do wieczności. Mówiło się też, że z 
wieczności się nie wraca. O kazuje  się jednak, 
ze można wrociC z Wieczności, m ożna  tam  w stą­
pić na chwilę, um ów ić  się na randkę. Jest to 
bow iem  po prostu jedna z ulic miasta Lodzi.  
Ulica Wieczność

O ilez p rzy jem nie)  m ieszkać przy  u licy  Skro m  
nej, Zacne), P rzy jem n e j  (są takie w  Lodzi),  niż 
przy Cmentarnej,  przy Wieczności lub  u; dziel­
nicy Kały (też są tafcie)/ Żadnych natomiast  
emocjonalnycn skojarzeń nie budzą nazw y  ulic, 
utworzone od imion s ławnych  mężów. Ta forma  
upamiętniania czyichś zasług, wrażania w  pamięć  
potom nych nazwiska bohatera, uczonego, artysty,  
stosowana jest na ca łym  świecie od dziesią tków  
Lat chętnie i szeroko, co ma swoje mocne i s łusz­
ne uzasadnienie: nazwa ulicy rzuca się w oczy  
tysiącom ludzi staje się szybko  popularna, powta  
rza się w  korespondencji, w  stemplach, w prasie  
i literaturze. No i jest to forma naitansza, o ile2 
tańsza niz stawianie pomników...

N ow y  plan miasta Lodzi obe jm uje  tysiąc sześć­
set osiemdziesiąt ulic, w tym  około 280 nazw a­
nych ¡mionami zasłużonych postaci. N iem ały  k ło­
pot sprawia zresztą w  w ie lu  przypadkach odpo­
wiedź na pytanie: czym  m ianowicie  zasłużonych.

K to  z W as na w y ry w k i odpow ie, k im  b y l S ta n i­
sław  Działek, A n ton i  Książek, Franciszek Prożek,  
Regier (bez imienia!) i Maria W ed m a n o w a ?

W roku ub ieg łym  Ludow a Spółdzielnia W yd aw  
nicza wydala  pod ty m  ty tu łem  „Od A grykoli  do  
Żyw nego"  opracowany zespołowo maty s łow nik  
patronów ulic warszawskich . Podaje on krótkie  
biografie i zarys działalności około sześciuset  
osób, których nazw iska  upam iętn iono  w  nazwach  
w arszaw sk ich  ulic. Przy trzech tysiącach sześciu­
set ulic stołecznych — co szósta nosi więc imię  
s ław nej postaci. Bez małego s łownika n ik t  chyba  
nie w ym ien iłb y  zasług, dla których umieszczono  
„odnośne" nazw isko  na blaszanej tabliczce  i na 
planie stolicy. A są w tej m ierze  n iew ątp liwe  
ciekawostki.

Bo na przykład  Eryk  Jonson Dahlbergh byl ge­
nerałem szw ed zk im  i wraz z K arolem  G ustaw em  
brał udział w  w ypraw ie  na Polskę. Był jedn ym  
z g łów nych  sprawców „potopu", po k tó rym  przez  
setki lat nie m ogły  się dźw ignąć niektóre nasze  
miasta. Był też ry sow n ik iem  — narysował na uzy  
tek  na jeźdźcy  plan Warszawy, Jeden z najs tar­
szych (w  połowie XVI I  w ieku!)  — i ten plan  
sprawił,  że m a m y  w stolicy ulicę Dahlbergha i że 
m ały  s łow n ik  poświęcił m u  praw ie  tyleż m ie j ­
sca, co C hopinow il  Tak to historia tasuje w arto­
śc i ' i  oceny: spalił piętnaście  miast, a szesnaste  
narysował. I ty lko  to szesnaste m u  się pamięta!

Marcina Flisa zanotowały kroniki,  jako przy ­
wódcę „ tum ultu  pospólstwa" przeciw ko  Radzie 
M iejskiej w  1519 roku. Nie w iem , czy z k lasowe­
go p u n k tu  widzenia  byl to bunt biedoty m ie j ­
skiej, skoro tenże Flis byl właścicielem wielu  ka­
mienic  w cen trum  ówczesnej Warszawy, a więc  
bogaczem. Być może  — chodziło o władzę, o po­
datki, o przywile je .  Ale było to tak dawno, daw-  
ność fascynuje, Flis doczekał się ulicy...

Ma swoją ulicę w Warszawie nadw orny  błazen  
królewski,  S tańczyk ,  i atleta walczący „nelso­
n e m ” — Pytlasiński, i najs tarszy znany właściciel

w si Solec —  G ow orek z K urzeszyna . Na sześćset 
nazw isk , aż sto dwadzieścia, czyli co piąte, na ­
leży do pisarzy.  W Lodzi jeszcze s tosunkow o w ię ­
cej, bo osiemdziesiąt na dwieście osiemdziesiąt,  
czyli trzydzieści procent. Lódź honoruje też w  
znacznie w ięk szym  stopniu działaczy poli tycz­
nych  < społecznych (96 nazwisk, czyli 35 proc., 
a w  Warszawie  — 138, czyli 24 proc.). Natomiast  
m a m y  ty lko  11 m alarzy  i a rch i tek tów  (w  Warsza  
wie  — 41), 3 ludzi teatru (w  W arszawie 14) i ani 
jednego świętego (w  Warszawie dziesięcioro!).

Szkoda, że w  m a ły m  s łow niku  nie  podano  
roku, w k tó rym  dana ulica o trzym ała  swojego pa 
trona. Miałoby to swoją w y m o w ę  historyczną; w  
różnych okresach naszych dzie jów  naw iązu jem y  
przecież do różnych tradycji , p re fe ru jem y  św ia ­
domie tę czy  tamtą, te czy  tam te  postaci i fa k ty  
historyczne.

Szkoda, że Lódź n ie  m a podobnego słownika.  
Warszawa i Poznań m ia ły  takie opracowania już  
przed czterdziestu  laty, pióra Zyg m un ta  Swiato- 
pełka Słupskiego. Zabaw ne one były, pełne osobi­
stych uprzedzeń  i zaciekłych, apodyk tycznych  ko­
m entarzy  autora. O Fukierach tam  było siedem  
stron, o M ickiew iczu  — pół strony. O K azim ierzu  
W ielk im  —  że „lubił kobietki"  i że „siał zgorsze­
nie". O Staszicu — że „przez szczęśliwe obroty  
pieniężne na giełdzie w iedeńskie)  zrobił znaczny  
m a ją tek”, o Chopinie — że na jego cześć tenże  
pan S łupsk i w ydał m edal w  pięćdziesięciolecie, 
śmierci—

Myślę, że nie byłoby źle w ydać po prostu jako  
załącznik do planu miasta Lodzi skromną bro­
szurkę, zawierającą informacje  o patronach łódz­
kich ulic. A  może od razu i kom en tarz  co do nie­
k tórych innych, pe łnych  tradycji nazw? C zekam y  
na in ic ja tyw ę Tow arzys tw a  Przyjaciół Lodził

Ć W IE K

o  zespół Jan  K oprow ski (red a k to r nacze lny ,. Karol B adz.ak (dział terenow y). K onrad  F reJd llch  (dział pub licy sty k i,. Rom an Łoboda (poezja 1 p roza,. A ndrzej M akow .eck.
re n o rta z u , Celina Paluch  (red a k to r techn iczny ,. W łodzim ierz S tokow ski (zastępca red ak to ra  naczelnego,. Je rzy  W ilm ański (dział k u ltu ra ln y ,. T eresa W ojciechow ska (sek re ta rz  

r e d a m i»  W ydaw ca -  t.odzk ,e  W ydaw nictw o Prasow e RSW „ P ra sa “ w Łodzi. A dres red ak c ji: Łódź, ul. P io trkow ska 96, te lefony : 244-79. 217-WI oraz »»3-0» wewn. 28. 3». 40. 41 1 42. 
w a ru n k i p re n u m e ra ty  m ies ięc zn i. # zł. k w arta ln ie  IX zł. R edakcja  nie zam ów ionych rękop.sów  m e zw raca. P re n u m e ra tę  p rzy jm u ją  w szystk ie p laców ki pocztow e, listonosze o ra . 

PUPiK „R uch" -  z zaznaczeniem  na „O dgłosy". D ruk P rasow e Z akłady G raficzne RSW „ P ra sa " . Łódź. ul. Ż w irki 17. Zam. 22.29. B-12.


